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Przedstaw iony wycinek chronologiczny tem atu  obejm uje lata, kiedy 
w Polsce pędzono wodę postępowości burżuazyjnej i radykalizm u in te­
ligenckiego na m łyn na wpół wojskowego na wpół w ielkokapitalistycz- 
no-wielkoziemiańskiego reżym u autorytarnego. Dużą, chw ilam i może 
naw et centralną rolę w takim  rozwoju w ydarzeń odgryw ały środowiska 
nie tworzące form alnie ukształtow anych ugrupow ań politycznych, bądź 
naw et nie aspirujące do udziału w życiu politycznym. N iektóre z nich, 
wym ienione w tytule, będą tem atem  artykułu . Dziwny to był konglo­
m erat jednostek, grupek i grup, sięgający od radykałów  inteligenckich, 
w niektórych spraw ach wyznających poglądy zbliżone do socjalistycz­
nych, oraz burżuazyjnych liberałów — rzeczników etyki laickiej czy 
zwolenników rozm aitych w ariantów  hum anitaryzm u — po ezoteryków, 
okultystów i niektóre zespoły sekciarzy religijnych; od stow arzyszeń w peł­
ni świeckich po organizacje inicjacyjne, jak  loże masońskie i organizacje 
param asońskie (Odd Fellows, Tem plariusze Dobrzy itp.), ugrupow ania 
m artynistów , różokrzyżowców, antropozofów, teozofów, m etapsychików  
itd. W ystępowała tu gm atw anina powiązań i kontaktów, nieraz zaska­
kujących, często tylko personalnych. W prawdzie poszczególne kompo­
nen ty  tego zespołu nie mogły imponować liczbą zwolenników, łącznie 
jednak obejmowały spory krąg ludzi z różnych klas i w arstw  społecz­
nych. Znaczenie zaś owych grup polegało nie tyle na bezpośrednim  od­
działywaniu na życie polityczne, co przede wszystkim  na wpływie, jaki 
w yw ierały na rozm aite środowiska in telek tualne i za ich pośrednictw em  
na postawy przede wszystkim  inteligencji.

Do zadań badacza należy w danym  przypadku ustalenie głów nych dla 
omawianego okresu nici łączących niektóre z tych grup ze sobą, w yjaś­
nienie co i jak nici te łączyły oraz jakie nici prowadziły stąd  na zew­
nątrz. Zatem  ustalenie, jak i jakim i drogam i grupy owe w pływ ały na 
kształtow anie się psychologii szerszych kręgów danego społeczeństwa, na 
ich wzajem ne stosunki, wreszcie jakie to pociągało za sobą następstw a 
dla rozwoju w ydarzeń w różnych dziedzinach, do polityki włącznie. 
W tym  celu, w brew  dom inującej dotąd praktyce badawczej, w ypada wyjść 
poza skądinąd nieraz fascynującą stronę anegdotyczną, spraw y ściśle per­
sonalne i szczegóły stru k tu ry  organizacyjnej poszczególnych om aw ianych 
środowisk. Odczytanie ich pozycji czy w ogóle ich stosunku do problem a­
tyki życia publicznego bezpośrednio z ich dokum entacji — jeśli naw et 
w m iarę pełnie się zachowała — nie zawsze jest możliwe. Często posłu­
guje się ona językiem  i kategoriam i pozapolitycznych sfer m yślenia i dla­
tego wymaga ostrożnego przekładu na język bieżącej rzeczywistości poli-
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tyczno-społecznej. Pomocą w tym  służy spora ilość wzmianek pośrednich 
i rozm aitych aluzji na tem at tendencji politycznych owych środowisk. 
Jak  we w szystkich spraw ach otoczonych aurą naw arstw ionych przez dzie­
sięciolecia pogłosek, przypuszczeń i hipotez, badacza obowiązywać tu 
musi pew ien um iar i m ateriałow e rozeznanie. Jednym  z wyrazów tego 
jest system atyczne konfrontow anie inform acji pochodzących ze źródeł 
grupom  tak im  przychylnym  z danymi ich przeciwników. Jednak naw et 
w takim  postępow aniu zrekonstruow any obraz nie będzie fantastyczny 
tylko pod w arunkiem , że za punkt wyjściowy przyjm ie się nie w yobra­
żenie o planach politycznych jakiejś transcedentnej w stosunku do spo­
łeczeństwa organizacji, lecz dążenia tych sfer społeczeństwa, w k tórych  
dana organizacja znalazła sprzyjające dla swego rozwoju podglebie. 
W przeciw nym  przypadku dojdzie do głosu tendencja do przedstaw ienia 
historii, zwłaszcza ruchów masowych jako zwykłego splotu in tryg  ta j­
nych organizacji, co jest charakterystyczne dla podejścia do tem atu  ze 
strony  autorów  ogarniętych tzw. obsesją masońską.

PO C Z Ą T K I I P IE R W SZY  E T A P  R O Z W O JU

Liberalizm  jako k ierunek  polskiej myśli politycznej posiadał tradycję  
sięgającą czasów K rólestw a Kongresowego. W nowoczesne stronnictw o 
polityczne ukształtow ał się jednak w Królestwie dopiero w grudniu 
1904 r. w postaci Związku Postępowo-Demokratycznego x, zatem  znacznie 
później niż jego antagoniści ideowi i polityczni z lewa — socjaliści, 
i z praw a — nacjonaliści. Ów zorganizowany politycznie liberalizm , już 
niebaw em  rozbity na zwalczające się, a niewielkie liczebnie odłamy, jesz­
cze u progu niepodległości przestał się liczyć jako realna siła w polskim 
życiu partyjno-politycznym . Po 1918 r. nastąpił również w Galicji szybki 
upadek dość wpływowych tu  dawniej stronnictw  liberalnych i poczytnej 
prasy tego kierunku. W m iarę jednak jak w obu dzielnicach m alała rola 
owych ugrupow ań, nabierała w życiu społeczno-politycznym wagi form a­
cja w skali europejskiej genetycznie z ideologią liberalną związana, zaś 
w Polsce XX w. sprzężona z grupam i ją wyznającym i również swoistą 
unią personalną. Form acją tą  było wolnom ularstwo.

W pierw szych dniach listopada 1909 r. siedmiu znanych warszaw skich 
inteligentów  (Antoni Natanson, Zygm unt Chmielewski, W ładysław S ta­
nisław  Kozłowski, M aksym ilian Malinowski, Stanisław  Osiecki, Stanisław  
Pyrow icz i Rafał Radziwiłłowicz) równocześnie złożyło w paryskiej loży 
m asońskiej „les R enovateurs”, wchodzącej w skład W ielkiego W schodu 
Francji, podanie o przyjęcie 2. Wszyscy kandydaci byli działaczami spo-

1 B. P e tro z o lin -S k o w ro ń sk a , Z  dzie jów  l ibera l izm u  polskiego.  „D zieje N a jn o w ­
sze” 1971, n r  3, s. 3 nn .

2 A rc h iw u m  G ran d  O rie n t de F ran ce  (Paryż), t. „L. les R en o v a teu rs  1907— 1910”, 
zaw iad o m ien ia  n r  15648— 15649 z 2 X I 1909 o zgłoszeniu  się k an d y d a tó w  do in ic jac ji. 
W cześniej zo sta ł ta m  in ic jo w an y  Je rz y  K u rn a to w sk i (14 III  1907), zaś 1 V  1907 
p ro śb ę  o to  zgłosił l i te r a t  i tłu m acz , W acław  R ogowicz. Ib id em  zaw iad o m ien ia  
n r  4465 i 7168. P oza K u rn a to w sk im  n ie  odnalez iono  zaw iadom ień  o d o k o n an iu  in i­
c ja c ji p o zosta łych  w ym ien ionych . M ogli za tem  n iek tó rzy  n ie  zostać p rzy jęc i, bądź  
sam i się  w ycofa li. W  n ie  d a to w an y m  późniejszym  sp isie  członków  te j loży f ig u ru ­
ją : K u rn a to w sk i, R adziw iłłow icz , P a tek , W ierzch le jsk i. Ib idem .
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łeçznymi, związani z ruchem  liberalnym  czy radykalnym  — Chm ielewski 
do niedawna należał do PPS—Lewicy — uczestniczyli też w ta jnych  p ra ­
cach niepodległościowych. Inicjacja w zagranicznym  w arsztacie m asoń­
skim  umożliwiła im następnie założenie w  W arszawie loży w olnom ular- 
skiej, co miało, w ich intencji, stać się pierwszym  krokiem  na drodze do 
utw orzenia nowoczesnego w olnom ularstw a polskiego.

 Niebawem rzeczywiście to nastąpiło. Masońska placówka w arszaw ­
ska przyjęła w ybitnie aluzyjną i zarazem  wieloznaczną nazwę „W yzwole­
n ie”, szybko dała też początek pięciu dalszym polskim  w arsztatom  wol- 
nom ularskim , które do w ybuchu I w ojny światowej pow stały w państw ie 
Romanowych. W szystkie one przyjęły  obrządek francuski, uznaw ały  —· 
przynajm niej nom inalnie — zwierzchnictwo paryskiego W ielkiego W scho­
du 3. Ze względu na ówczesne w arunki polityczne i praw ne nie zgłosiły 
natom iast swego istnienia władzom adm inistracyjnym , na sku tek  czego 
były  organizacjami nielegalnym i. Skupiały kilkadziesiąt osób pod wzglę­
dem  socjalnym  i politycznym  analogicznych do grona in icjatorów  orga­
nizacji, wyłącznie m ężczyzn4. Byli to ludzie równocześnie w różnym  
stopniu zaangażowani w ruchu spółdzielczym, oświatowym, ludowym , 
fem inistyczym  i tp .5.

Pierw sza dekada XX w. była również okresem  trw ałego organizacyj­
nego uform owania się na ziemiach polskich ezoteryzmu. W początkach 
1905 r., zatem  wcześniej od wolnom ularstwa, powstało w  W arszawie 
pierwsze kółko teozoficzne, organizacja zaś zalegalizowała się wiosną 
1912 r. pod nazwą ’W arszaw skie Towarzystwo Teozoficzne .1 P ierw sze 
skrzypce grał tu  współzałożyciel i wykładowca Szkoły Sztuk Pięknych, 
a rty sta-m alarz  Kazim ierz Stabrow ski, należeli m.in. Tadeusz M iciński 
i M aria Rodziewiczówna. Członkami były na ogół osoby zajm ujące w hie­
rarch ii au to ry tetu  społecznego pozycje niższe od adeptów m asonerii. 
Przew ażały kobiety ze sfer zamożniejszego mieszczaństwa i średniej in te­
ligencji. Rozłam w 1913 r. w Tow arzystw ie Teozoficznym w Niemczech, 
z którego w yodrębniła się grupa zwolenników Rudolfa S teinera  i utw o­
rzyła Towarzystwo Antropozoficzne, odbił się natychm iast echem  również 
w warszawskim  środowisku teozoficznym. Grupa, która opowiedziała się 

3 N ie uda ło  się d o tąd  źród łow o u s ta lić  fo rm y  zależności od P a ry ż a , czy b y ła  
zb ieżn a  z za leżnością  np. lóż w  sam ej F ra n c ji od W ielkiego W schodu , czy też  lu ź ­
n ie jsza .

4 Je d y n ie  do loży lu b e lsk ie j na leżeć  m iały , rzekom o, dw ie  ko b ie ty : cz łonek  P P S  
   L ew icy  i dz iałacz społeczny  W anda  H em p e l-P ap iew sk a  o raz  teozof i p o e tk a , czynna  

ró w n ież  w  ru c h u  ludow ym , Ja d w ig a  M arcinow ska. W. H em p e l-P a p ie w sk a , W s p o ­
m n ie n ia  b e zp a r ty jn e j , t. II , s. 170 nn. B ib l . Ossol., Dz. R kps, 13137/11. In fo rm a c ja  ta , 
n ie  p o tw ie rd zo n a  in n y m i p rzek azam i, n ie  p rzesądza  ro d z a ju  u d z ia łu  obu  k o b ie t 
w  loży. M ogły być w c iąg n ię te  do je j p rac  spo łecznych  i z te j ra c j i  b ra ć  u d z ia ł w  po ­
św ięconych  tem u  zeb ran iach  lożow ych, bez in ic ja c ji i u d z ia łu  w  po sied zen iach  
ob rzędow ych .

5 Por. L. H ass, Działalność w o ln o m u la rs tw a  polskiego w  la tach  1908— 1915. 
„ K w a rta ln ik  H is to ry czn y ” 1967, n r  4, s. 1045— 1063. O dnalez iona  d o k u m e n ta c ja  
(przyp. 2) p rzesąd za  d a tę  p o czą tkow ą lóż po lsk ich  n a  p rze łom  la t  1909/1910. 
W zw iązku  z ty m  o d p a d a ją  czysto a b s tra k c y jn e  n a  ten  te m a t k o n s tru k c je  m yślow e 
a r ty k u łu : K. S. C., Z a rys  pow stan ia  L. „ K o p ern ik” w  W a rsza w ie  („Społeczność W ol- 
n o m u la rzy  P o lsk ich . B iu le ty n ” 1971, n r  1, s. 2), m. in. tw ie rd zen ie , że p o w o łan ie  do 
życ ia  c e n tra li spó łdzielczej „S po łem ” m iało  być p rzy k ry c iem  d la  loży. N iezależn ie  
od w cześn iejszego  o k ilk a  la t  p o w o łan ia  „S po łem ” je s t to  p rzy k ład  g ru b e j p ry m ity ­
w izac ji p o w iązań  pom iędzy  obu ty m i in s ty tu c jam i.
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za Steinerem , nie powołała jednak do życia nowej organizacji. W pływy 
m artynizm u i innych form acji okultystycznych przenikały do tego śro ­
dowiska za pośrednictw em  Mieczysława Geniusza, k tóry znad K anału  
Sueskiego prowadził ożywioną korespondencję z Warszawą, zaś w latach 
1910 i 1912 przyjeżdżał na krótko do G a lic ji6. W 1913 r. nawiązali teozo- 
fowie współpracę z ruchem  niepodległościow ym 7. Wśród organizacyjnie 
nie u jętych zwolenników m artynizm u i chrześcijańskiego odłamu różno- 
krzyżowców (sedirowców) znajdow ał się poeta Józef Jankow sk i8.

Po względnym zaciszu w latach I wojny światowej wszystkie te g rupy 
ożywiły swoją działalność już w początkowym okresie Drugiej Niepodle­
głości. Na czoło w ysunęła się organizacja wolnom ularska. W 1920 r. de­
finityw nie uniezależniła się od zagranicy przez utworzenie polskiej obe- 
diencji (związku lóż) z W ielką Lożą na czele. P raktykow any poprzednio 
obrządek francuski zastąpiono przy tej sposobności szkockim 9. W jej cen­
tralnym  aktyw ie początkowo siłą swego doświadczenia stricte  m asońskie­
go (znajomość rytuałów , kontakty  z zagranicznym  wolnom ularstwem ) 
dominowali członkowie owych 6 lóż polskich sprzed 1914 r . 10. K rajow e 
konfiguracje ideologiczne i polityczne pod wielu względami przesądzały 
kierunek rozwoju nowo powstałej organizacji, jej m iejsce w życiu ducho­
wym  i politycznym  kraju . Podobnie bowiem jak we wszystkich krajach  
z silną tradycją  katolicką mogła liczyć na poparcie i pozyskanie sobie 
nowych adeptów — odm iennie niż to było w krajach  protestanckich — 
wyłącznie w środowiskach nie uznających au to ry tetu  kościelnego, więc 
wolnomyślnych. Postaw a zaś taka występowała w skali względnie m a­
sowej jedynie w kołach społecznie m niej czy bardziej radykalnych. To

6 B. P ubl. (W arszaw a), Dz. R kps, akc. 2511, K oresp . M. G en iusza  — listy : R. S z u - 
m o w sk ie j-G aczeń sk ie j z 21 II I  1905, T. M icińskiego z V III 1909, J . W arn k ó w n y  
z 1 II 1912, A. K o łak o w sk ie j z 1 IV  1912, M. Ł opuszańsk ie j z 5 II I  1913; S. K ow alsk i, 
S. P. K a z im ie r z  S t a b o w sk i.  „Z ag ad n ien ia  M etapsych iczne” n r 23/24 z X II  1929, 
s. 88; M. Cz., P rzew óska -H e l ia ,  M iec zy s ła w  Geniusz .  W arszaw a 1937, s. 43, 45.

7 „N a tym  g ru n c ie  k sz ta łcen ia  c h a ra k te ru  i u p rag n ien ia  czynu d la  P o lsk i sp o ty ­
k a liśm y  się i od p ie rw sze j chw ili zap an o w ała  n a jzu p e łn ie jsza  w za jem n a  u fn o ść”. 
M. Sokoln ick i, C zternaście  lat. W arszaw a 1936, s. 438; tegoż, R o k  cz ternasty .  L ondyn  
1961, s. 204.

8 Z. R abska , M oje życ ie  z  k s iążką ,  t. II. W rocław  1964, s. 59; W. G rzelak , C y g a ­
neria z „U dzia łow ej”. W arszaw a  1965, s. 124; P rzepow iedn ie  p o li tyczne  C zesława  
C zyńsk iego  (Punar Bhawa).  W arszaw a 1914, s. 8, 16, 48, okł. s. 3.

9 Szczegóły je j ro zw o ju  o rgan izacy jnego  i sk ład u  osobow ego — L. H ass, R o z ­
wój organ izacy jny  w o ln o m u la rs tw a  w  Polsce m ię d z y w o je n n e j  [w:] N a jn o w sze  d z i e ­
je P olsk i 1914— 1939, t. X IV , 1969, s. 81— 117. P rzyna leżność  lożow a osób w y m ien io ­
nych w ow ym  a r ty k u le  n ie  będzie  w  obecnej ro zp raw ie  ponow nie  do k u m en to w an a . 
Z innych  b a rd z ie j znanych  m ożna w ym ien ić  n a s tę p u ją c e  osoby: A lek san d er i W a ­
cław  L edniccy ; d y p lo m a ta  S ta n is ła w  H em pel; m in . S te fan  H ub ick i; adw . W łodzi­
m ierz  R edlich ; dz iałacz politycznj'- A lfred  F iderk iew icz ; p p łk - le k a rz  d r M ichał L a t ­
kow sk i; be lin iak , r tm . rez. W ładysław  C hm ielew sk i („Sm yczek”), b. k m d t PO W  
w  P łocku ; AAN, zesp. 88/11, k. 15; P a rysk i  „ K o p ern ik”. „Społeczność W olnom ularzy  
Polsk ich . B iu le ty n ” 1971, n r  1, s. 6 i w y ja śn ien ie  z 25 IX  1971 (w zb io rach  au to ra ); 
Pologne. „B u lle tin ” [AMI] n r  28 z I—III  1929, s. 29; re la c ja  A. F id e rk iew icza  z 18 I I I  
1965 (w zb io rach  au to ra ).

10 Polish Freem ason, B r ie f  and  Concisy  O utline  o f H is tory  o f  F reem a so nry  in  
Poland.  „T he N ew  A ge M ag az in e” (dale j — „N A ”) n r  4 z IV  1923, s. 211; A p erçu  su r  
les origines et l’é ta t p résen t  de la Franc-M açonnerie  Polonaise.  „B u lle tin ” n r  17 
z 1926, s. 20. P óźn ie jsza  w ers ja , p rzeznaczona  d la  W ielk iej Loży N ow ego Jo rk u , ce ­
low o p o m ija ła  ów  rodow ód  fran cu sk i. Zob. „Die d re i R inge” n r  12 z X II 1932, s. 242.
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z kolei determ inowało kwestię zarówno kierunku m iędzynarodowej ma­
sońskiej orientacji polskiej organizacji jak i spraw ę jej krajow ych po­
wiązań politycznych. W pierwszej dziedzinie oznaczało, że m ając doko­
nać w yboru pomiędzy stanow iskiem  m asonerii angielskiej, religijnej, 
mocno zachowawczej, zakorzenionej w establishmencie i nie angażującej 
się czynnie w politykę, a postaw ą m asonerii krajów  łacińskich, opiera- 
rającej się na środowiskach religijnie wolnomyślnych, m niej zamożnych, 
angażującej się natom iast w życie polityczne k raju  po stronie sił um iar­
kowanie lewicowych, opowiedziała się na rzecz pozycji zbliżonych do 
drugiego z tych nurtów . Zaw ierała się w tym  zarazem orientacja w spra­
wie krajow ych sym patii politycznych.

Przyjęcie takich postaw generalnych nie załatw iało jeszcze licznych 
spraw  spornych skom plikowanej problem atyki ideologicznej ruchu. 
W młodej organizacji polskiej ścierały się — podobnie jak od wielu dzie­
sięcioleci w m asonerii krajów  łacińskich czy węgierskiej — dwie kon­
cepcje zadań i stylu pracy: „racjonalistyczna” i „m istyczna” (częściowo 
okultystyczna) 11. W Polsce zwolennicy drugiej sięgali „pamięcią w m ro­
ki dziejów” i m arzyli „o rycerzach świątyni, co w czasach najżarliw ­
szych walk religijnych odważali się głosić, że wszyscy ludzie są braćm i 
i dziećmi jednego boga”, zarazem  zaś stali na stanowisku, „że jeśli dane 
nam  będzie do wyboru radość i sm utek — w ybierzem y radość, jeżeli m i­
łość i nienawiść — w ybierzem y miłość” 12. Postawa taka, dostępna wą­
skiem u gronu dobrze sytuow anej elity in telektualnej, prowadziła do 
przekształcenia w olnom ularstw a w zam kniętą i niew ielką organizację 
wysoce uduchowioną, lecz stojącą na uboczu od spraw  bieżących, nie za­
w ierała bowiem żadnych propozycji praktycznych odpowiedzi na n u r­
tu jące szerokie koła, chociażby inteligencji, pytania, staw iane przez co­
dzienną rzeczywistość z jej różnorodnym i ostrym i spięciami polityczny­
mi czy socjalnymi. Natomiast rzecznik pierwszej tendencji, historyk 
Józef Dąbrowski (Grabiec), jeden z założycieli i pierwszy w ielki sekre­
tarz W ielkiej Loży, „chciał [...] w olnom ularstw u nadać charak ter zrze­
szenia o rozległych wpływach politycznych w k ierunku zeświecczenia 
i zdem okratyzow ania ustro ju  Polski” 13. Ten punkt widzenia, w ysuw a­
jący na plan pierwszy oddziaływanie na życie publiczne w szerokim  tego 
słowa znaczeniu, przeważył i w konsekwencji stawiano „na pierwszym  
m iejscu zagadnienia szersze”. Znalazło to dobitny wyraz w opracowaniu 
z inspiracji środowiska masońskiego przez adwokata Tadeusza Zagór­
skiego liberalnego projektu konstytucji, k tóry  został w Sejm ie Ustawo­

11 R e lac ja  A. K araczew sk iego  (nazw isko  zakonne, w o ln o m u larz  od II poł. la t 
d w udziestych ) z 25 X I 1967 (w zb io rach  au to ra ). Szerzej o dw u g łów nych  n u rtach , 
na p rzy k ład z ie  s to su n k ó w  fra n c u sk ic h : J . C orneloup , Schibbole th .  P a r is  1965, passim.  
P o lem ik a  z pozycji m aso n e rii an g lo sask ie j — J. B aylot, Dossier frança is  sur la 
F ranc-M açonnerie  Régulière.  P a ris  1965, passim.

12 Z p rzem ó w ien ia  M. M ichałow icza n a  pogrzeb ie  p łk a  i M arian a  D ąbrow sk iego  
(6 X  1925). BUW , Dz. R kps., akc. 354, s. 2.

13 M. D ąb row ska , D opełnienia  do ra p tu la rzyk a  za lata 1917— 1918. „T w órczość” 
n r  12 z X II  1968, s. 31. W  o fic ja ln e j w ypow iedzi s fo rm u ło w ał to  w  1926 r. zastępca  
w ie lk iego  se k re ta rz a  W ielk iej Loży S. S kokow sk i: ,,nous y tra v a il lo n s  p a r  l ’éd u ca ­
tion  m o ra le  ind iv id u e lle , pu is co llective, en p ra t iq u a n t la  lib e rté  e t la  ju s tic e  pour 
tous, au ss i b ien  à l ’in té r ie u r  que  dans les ra p p o r ts  avec les a u tre s  p a y s”. C om pte 
ren d u  o ffic ie l de la M an ife s ta tio n  M aç. de B elg rade  11— 16 S e p te m b re  1926 E. V. 
P a ris  1927, s. 18.
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daw czym  zgłoszony przez K lub Poselski PSL „W yzwolenie” 14. O dm ien­
nie natom iast niż w krajach  anglosaskich mało uwagi udzielano praktycz­
nej filantropii. W stosunku do religii zajęto pozycję neutralną. Nie pasjo­
nowała więc polskich masonów, będąca kością niezgody w  europejskim  
w olnom ularstw ie, kw estia obowiązkowego akceptowania przez wolnom u- 
larzy  W ielkiego Budowniczego Św iata i in terpretow ania tej form uły 
w sensie Boga osobowego — jak tego wymagała W. Loża Anglii — czy 
jej odrzucenia, jak postąpił już w 1877 r. W ielki Wschód Francji. Znale­
ziono w yjście pośrednie, „form alnie w ry tualnych  przepisach — wspo­
m ina s ta ry  w olnom ularz — uznawano Budowniczego Świata, lecz po­
jęciu tem u każdy mógł nadawać dowolne znaczenie” 15. W praktyce zaś 
nie poświęcano szczególnej uwagi walce z klerykalizm em , nie mówiąc 
już o upraw ianiu  propagandy ateistycznej 16. Do lóż natom iast przyjm o­
wano zarów no wierzących i naw et praktykujących, jak i zdeklarow a­
nych ateistów . Stanowisko takie, odbiegające od charakterystycznego 
np. dla W ielkiego W schodu F rancji wojującego antyklerykalizm u, w y­
rażało nastro je  naw et postępowej inteligencji. Ludzie ci uważali an ty - 
k lerykalizm  za postaw ę już niem odną i dlatego nie popierali zorgani­
zowanego wolnom yślicielstwa.

W k ra ju , w k tó rym  brak było światłego a wolnomyślnego m ieszczań­
stwa, zaś specyfika organizacyjna (wysokie opłaty, pewne wymogi in te ­
lek tualne — rozum ienie symboli i alegorii) zam ykały robotnikom  i chło­
pom drogę do lóż, narybku  dostarczać im mogła tylko postępowa i libe­
ralna inteligencja, k tó re j najw iększe skupisko znajdowało się w W ar­
szawie. Toteż stolica państw a była — obok W ilna — przez kilka lat jedy­
nym  ośrodkiem  w olnom ularstw a polskiego. W stępowali doń przeważnie 
ludzie ze zdezaktualizow anego rozwojem w ydarzeń obozu aktyw istycz- 
nego —  zatem  niedaw ni współtowarzysze pracy politycznej założycieli 
i pierw szej ekipy kierowniczej W ielkiej Loży — z nich zaś najliczniej 
garnęli się daw ni „ludzie podziem ni”. Do w arsztatów  masońskich pchało 
ich nie ty lko stare  przyzw yczajenie do konspiracyjnych metod działania, 
lecz i nieoczekiw anie szeroki zasięg wpływów ich tradycyjnych  przeciw­
ników politycznych, endecji, wzrost i ofensywność klerykalizm u oraz

14 J. Z iab ick i, W s p o m n ien ia  i rozważania .  R kps (w p o siad an iu  p ry w a tn y m ), 
cz. IV, s. 30. T en d en c ję  tę  w spó łcześn ie  dostrzeg ł in te lig en tn y  p rzec iw n ik , p isząc, 
że w o ln o m u la rsk ie  „w p ływ y  [...] zm ierza ły  do ob jęc ia  c a ło k sz ta łtu  naszego życia 
p u b licznego  w  zak res ie  [...] w  ró w n e j m ierze: re lig ijn y m , um ysłow ym , a rty s ty cz n y m  
i o b y cza jo w y m ”. [K. M. M oraw ski], A rca na  im perii.  „B iu le ty n  S tro n n ic tw a  Z acho­
w aw czego” n r  3/4 z I I I—IV  1924, s. 16; o k o n sty tu c ji — W. Z agórsk i, W olność w  n ie -  
woli.  L o n d y n  1971, s. 91.

15 Z iab ick i, op. cit., s. 49. O fic ja ln e  sfo rm u łow an ie : „N ous en ten d o n s  c e tte  fo r­
m u le  d an s  le  sens p lu s la rg e , la is sa n t to u te  lib e rté  de conscience e t de l ’ê tre  cosm i­
q u e  e t m o ra l, sym bo lisés dans la  fo rm u l du G ran d e  A rch itec te  de l ’U n ivers , m ais 
il e s t b ien  en te n d u  q u ’u n  F [rère] A th ée  p eu t fa ire  p a r t ie  de n o tre  O bédience, en 
a c c e p ta n t la  fo rm u le  sy m b o liq u e”. C o n ven t  In terna tiona l  de 1927. P a r is  1928, s. 41 
(przem . Z. Skokow skiego).

16 S tw ie rd z ili to zgodn ie  p rzec iw n icy  z lew a i p raw a : M asoneria  po lska  „nie 
p o d e jm u je  w a lk i z ro zw y d rzo n y m  k le ry k a liz m e m ”. B. K., Masoneria. „ K u ltu ra  Ro­
b o tn ic z a ” n r  13 z 7 IV  1923, s. 6; „n ie  słychać, aby  pod e jm o w ała  choćby sw e t r a d y ­
c y jn e  z a d a n ie  w a lk i z kościo łem  k a to lic k im ”. J . K ow alsk i, O m asonach.  „M yśl W ol­
n a ” n r  11 z X I 1926, s. 4; „n igdy  n ie  b y ła  ta k  bezbożna, ja k  w łoska  lub  f ra n c u s k a ”. 
K s. M. W iśn iew sk i, M asoneria.  „W ia ra  i C zyn” n r  8 z V III 1925, s. 34.
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dezintegracja starego warszawskiego środowiska inteligenckiego. Prze­
ważali wśród nich ludzie wolnych zawodów, którzy po odzyskaniu nie­
podległości przeszli, niektórzy — jak się później okaże — ty lko  przejścio­
wo, na status urzędników państw owych 17. Dlatego pojawiło się w lożach 
„mnóstwo cywilnych i wojskowych dostojników państw ow ych” 18. Obok 
nich znalazły się grupy naukowców, adwokatów i lekarzy. Nieliczne było 
środowisko techniczno-handlowe. Jednak  wspom niana poprzednio sy­
tuacja  ideologiczno-polityczna sprawiła, że możliwości rek ru tacy jne  były 
ograniczone. Niebawem też — jak w niejednej organizacji byw ało — stan 
faktyczny stał się punktem  w yjścia dla uogólnień program ow ych i kon­
cepcyjnych. P rzyjęto  punkt widzenia, że nie należy zabiegać o wzrost 
ilościowy, lecz o „ludzi na stanow iskach państwowych, w k u ltu rze  i w y­
chowaniu, i to sprawia. — pisał w 1926 r. am erykański dostojnik m a­
soński — że polskie w olnom ularstwo jest znane z dużego odsetka człon­
ków, którzy zajm ują bardzo ważne pozycje w życiu publicznym  i pań­
stw ow ym ” 19. Jeśli zatem  wolnom ularskie organizacje F rancji, Niemiec 
czy W ysp B ryty jsk ich  liczyły dziesiątki tysięcy członków, przew ażnie ze 
sfer burżuazyjnych i zamożnego drobnomieszczaństwa, w 13 podległych 
w arsztatach W ielkiej Loży Polski (11 w W arszawie, 1 w W ilnie i 1 ukraiń ­
ski) skupiło się w 1922 r. — w w yniku takiej polityki rek ru tacy jnej — 
ok. 300 adeptów, zaś w połowie 1925 r. tylko 2 7 3 20.

Niezależnie od sytuacji obiektyw nej, nie sprzyjającego układu sił 
w k ra ju  oraz będącej poniekąd tego konsekwencją niew ielkiej liczebności 
organizacji w olnom ularskiej, przeszkodą w realizacji zadań, jak ie  sobie 
staw iała, była jej młodość. W ynikał z niej brak  specyficznie masońskiego 
doświadczenia organizacyjnego u większości członków. Dlatego nie zaw­
sze potrafiono zachować proporcję pomiędzy stroną form alno-obrzędową 
a właściwą działalnością. Również dobór personalny był niekoniecznie 
szczęśliwy, obok jednostek o dużych w alorach m oralnych i in te lek tual­
nych znaleźli się w lożach ludzie m ałowartościowi, upatru jący  w człon­
kostw ie okazję do zaw ierania korzystnych znajomości i do k a r ie ry 21. 
Wokół pierwszych powstawały nieform alne grupy masońskie, niekiedy 
z udziałem  niewolnom ularzy, gdzie poddawano pod dyskusję podstawowe

17 O d ez in teg rac ji w arszaw sk ie j in te lig en c ji, p rzesu n ięc iach  w  je j s tru k tu rz e  
w e w n ę trz n e j i tego ko n sek w en c jach  ideolog icznych  i po litycznych , zob. L. H ass, 
Z  soc ja lnych  źródeł p rzew ro tu  m ajow ego .  „ K w a rta ln ik  H is to ry czn y ” 1970, n r 2, 
s. 370 n.

18 D ąb row ska , op. cit., s. 31.
19 J. H. Cow els, M asonry  in  O ther Countries.  „N A ” n r  9 z IX  1926, s. 529.
20 A n n u a ire  de la M açonnerie  U niverse lle  1923. B e rn e  brw ., s. 290, 435; A perçu , 

op. cit., s. 20. W  1925 r. czynnych  było  11 lóż w  W arszaw ie  o raz  po je d n e j w  W ilnie 
i Sosnow cu (lub D ąb row ie  G órniczej). D la la t  1923 i 1924 po d an a  je s t  liczb a  14 lóż 
i 319 członków . A n n u a ire  de la G rande Loge de France 1924. P a ris  b rw ., s. 165; d itto  
1925, s. 171.

21 „W a tm o sfe rze  p a n u ją c e j w  zakonie , w  szczególności w  m o je j loży [ =  „ P ra w ­
d a ”], o ileż ła tw ie j by ło  ro zw iązyw ać w ątp liw o śc i i po rząd k o w ać  m y śli [...] zaw d zię ­
czam  [te] a to li n ie  o rg an izac ji w  całości, lecz p rzed e  w szystk im  w y m ien io n y m  i n ie  
w y m ien io n y m  jed n o s tk o m  o w ysok ich  k w a lif ik ac jach . S am a o rg an izac ja  p rzez  p rze ­
sa d n e  fo rm y  ry tu a ln e  i p rzez  u d z ia ł p ew nej ilości m ałow arto śc iow ego  e lem en tu  za ­
s ła n ia ła  w ie lk ie  zasad y  zakonu , czasem  u tru d n ia ła  w y k o n y w an ie  jego  zad ań ”. 
Z iab ick i, op. cit., s. 49. O d m ienną  c h a ra k te ry s ty k ę  sk ład u  osobow ego po lsk iego  w o l­
n o m u la rs tw a  d a ła  M. D ąb row ska . K a r tk i  z  d z ien n ika  Marii D ą brow sk ie j .  „ L ite ra tu ­
r a ” n r  18 z 3 V 1973, s. 5 (zapis z 24 X I 1938).
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nieraz problem y aktualne i ogólnoludzkie22. K ontakty lożowe były też 
czasami punktem  wyjścia dla kształtow ania się grup podejm ujących 
różnorakie in icjatyw y polityczne.

Zaznaczony już, zdeterm inow any ogólną sytuacją, rodowód ideowy 
i polityczny członków w olnom ularstw a polskiego przesądzał sprawę ich 
przynależności party jnej w pierwszych latach niepodległości. Najliczniej 
spotykam y ich w kolejnych form acjach liberalnych i inteligencko-rady- 
kalnych, gdzie niektórzy odgrywali nawet czołową rolę. W 9-osobowym 
Kom itecie O rganizacyjnym  utworzonego w listopadzie 1918 r. Związku 
D em okracji Polskiej co najm niej 5 należało lub niebawem  wejdzie do 
lóż (R. Radziwiłłowicz, H . Gliwic, A . Więckowski, S. Garlicki, R. Knoll). 
Podobnie było we władzach powołanego w m arcu 1920 r. Związku De­
m okracji Polskiej (z 18 osób — 9: A. Śliwiński, prezes; W. Makowski, M. 
Downarowicz, W. Giełżyński, J. Iwanowski, F. Paschalski, R. Radzi­
wiłłowicz, E. Śmiarowski, A. W ierzchlejski). W powstałym  w 1921 r. 
S tronnictw ie Dem okratycznym  wolnom ularzem  był prezes (A. Śliwiński), 
co najm niej jeden z 3 wiceprezesów (M. Downarowicz), jeden z 3 sekre- 
tarzy·(W . Giełżyński) i jeden z członków zarządu (F. Paschalski). A kty­
wiści masońscy (S. Stempowski, W. Redlich) odgrywali czołową rolę 
w kręgu  polskich polityków z byłej Centrali Dem okratycznej na U krai­
nie, m ieli silne pozycje w W ilnie, szczególnie w kołach tzw. krajowców, 
inaczej zwanych dem okratam i wileńskimi. K iedy zaś w 1922 r. powstała 
centrow a Unia Narodowo-Państwowa, znaleźli się wśród jej działaczy 
nie ty lko  wspom niani już wolnom ularze-przywódcy inteligenccy, lecz 
również i dotąd politycznie niezaangażowani, jak inż. Mikołaj Św iato- 
pełk-M irski czy bliscy PPS dr Szymon Starkiewicz i W itold W yspiański. 
W szystkie te tw ory organizacyjne okazały się jednak imprezami typu  
„ugrupow ań kanapow ych” i nie zdołały uzyskać zaplecza masowego. 
W olnom ularze wchodzili też w skład kierownictw a powstałego w 1919 r. 
K lubu Społeczno-Politycznego (L. Darowski, A. Lednicki, W. Chodźko, 
W. Makowski, S. K ętrzyński) czy powołanego do życia jesienią 1922 r. 
K lubu W ym iany Polskiej Myśli Państw owej (A. Lednicki, S. Jurkiew icz, 
L. Kozłowski, pośrednio I. W. Kosmowska). Obie placówki były terenem  
kontaktów  i współdziałania inteligenckich liberałów z liberalno-konser­
w atyw nym , antyendeckim  odłamem ziem iaństw a23. Inną płaszczyzną 
styków  i w spółpracy tych dwu środowisk oraz św iatlejszych jednostek 
ze sfer burżuazyjnych i w ielkoburżuazyjnych stała się utworzona

22 Tego ro d z a ju  było  późn iej 9 -osobow e grono p o lityków  opozycyjnych . Z. N a­
g ó rsk i, L u d z ie  m eg o  czasu.  P a ry ż  1964, s. 208, 232 n. P rzypuszczen iu  L. C h a jn a  (P o l­
sk ie  w o ln o m u la r s tw o  m ię d zy w o je n n e .  „D zieje N ajnow sze” 1970, z. 4, s. 127), jak o b y  
to  b y ła  loża w yższych stopn i, p rzeczy  u czestn ic tw o  w  k ó łku  co n a jm n ie j jednego  
n iem aso n a  — M. R a ta ja . A n alog iczna  g ru p a , złożona z osób b lisk ich  obozow i s a n a ­
cy jn em u  bądź z n im  zw iązanych , z b ie ra ła  się w  p ią tk i u  M. M ichałow icza. T. J a ­
b ło ń sk i, M ieczys ła w  M ichałow icz ,  c z ło w iek  — lekarz  — dzia łacz  [w:] M ieczys ław  M i­
chałow icz ,  cz łow iek  — działacz  — p o l i ty k ,  Cz. I. W arszaw a 1972, s. 53—54, 64. P o ­
dobny  c h a ra k te r  m ogło m ieć kó łko , w  k tó ry m  uczestn iczy ł le k a rz - in te rn is ta  d r S. 
G o ld flam . P a m ięc i  dra S a m u e la  G a ld f la m a  1852—1932. W arszaw a 1933, s. 23.

23 K ro n ik a  po li tyczna.  „N ow a G a z e ta ” n r  473 z 15 X I 1918, s. 1; Z w ią ze k  d e m o ­
kracj i .  „N aró d ” n r  47 z 21 V 1920, s. 2; W s tro nn ic tw ie  d e m o k ra ty c z n y m .  „K u rie r 
P o ls k i” n r  348 z 21 X II 1920, s. 1; S. K rzyw oszew sk i, Długie  życie ,  t. II. W arszaw a 
1947, s. 9; [b. ty  t.] „B iu le tyn  S tro n n ic tw a  Z achow aw czego” n r  6 z X II  1923, s. 5; K lu b  
W y m ia n y  P o lsk ie j  M yś li  P o li tyczne j .  „T ydzień  P o lsk i” n r  41 z 7 X  1922, s. 11.
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w 1921 r. — jak brzm iała jej pełna nazwa — „Polska YMCA, Związek 
Młodzieży Chrześcijańskiej”, poprzez którą oddziaływano również na 
niew ielką zresztą część młodzieży 24.

G rupa inteligentów -w olnom ularzy, w latach wojny członków in teli­
genckich ugrupowań obozu niepodległościowego (lewicy aktyw istycznej), 
jak  S. T hugutt czy E. Śm iarowski, znalazła się w PSL „W yzwolenie”, 
w k tórym  zajęła dość ważne pozycje w kierownictw ie czy klubie posel­
skim . Mogły to ułatw ić dawne kontakty  masońskie z „Zaraniem ” 
i Związkiem Chłopskim. Dołączyli do nich jeszcze inni, m.in. prof. 
K. Bartel, młodszy w iekiem  A. Tarnow ski czy przybyły z USA już jako 
wolnom ularz A. Fiderkiewicz. Znacznie natom iast słabsze były pozycje 
wolnom ularzy w PPS. Obok niezbyt w tedy czynnego w partii Andrzeja 
Struga, bardzo jeszcze młodego Jerzego Michałowicza czy lokalnych 
wielkości wileńskich S. Bagińskiego i A. Zasztowta, wskazać można na 
starego stażem  party jnym , lecz nie odgrywającego większej roli T. Toma­
szewskiego lub na przechodzącego na przem ian od PPS do ugrupow ań 
inteligenckich M. Downarowicza 25. Na ogół socjaliści-wolnomularze znaj­
dowali się raczej w propiłsudczykowskiej grupie PPS 26. K ilku było też 
w PSL „P iast” (np. B. Krzyżanowski, M. Klott, przejściowo B. M iedziń- 
ski) 27. W olnom ularscy politycy należący do partii masowej niekiedy 
w yw ierali na kształtow anie się jej linii politycznej wpływ niepropor­
cjonalnie wielki do swojej liczebności. Działo się to częściowo dlatego, że 
będąc w jej kierow nictw ie grupą bardziej zw artą mogli narzucać swoje 
rozwiązania pozostałym jego uczestnikom, przede wszystkim  zaś dzięki 
t emu, że ich właśnie częściej niż innych delegowano na rozmowy i roko­
w ania m iędzypartyjne. Mieli bowiem — właśnie z racji swoich koneksji 
lożowych — lepsze rozeznanie i kontak ty  z partneram i z innych stron­
nictw , co ułatw iało znalezienie wspólnego języka. Analogiczna sytuacja 
u kontrahentów  z kolei ułatw iała w olnom ularstw u polskiemu realizację 
jego linii politycznej.

Nie było natom iast masonów w partii kom unistycznej i ściśle z nią 
związanych innych grupach lewicy rew olucyjnej. Nawet politycy, jak 
np. B. Taraszkiewicz czy A. Fiderkiewicz, którzy już jako masoni prze­

24 „M any of o u r b re th e rn  w o rk ed  in Y M CA ’a s ”. Polish Freemason.. .,  s. 127. 
W YM CA dz ia ła li też  ludzie  re p re z e n ta ty w n i d la  sfe r lib e ra ln o -k ap ita lis ty czn y ch , 
ja k  A lfred  G rohm an , S te fan  D ziew ulsk i, czy k o n se rw a ty w n y ch , ja k  prof. S tan is ław  
E s tre ic h e r  lub  członek P S L  „ P ia s t” i re k to r  U J L. M arch lew sk i. Z arów no  te , ja k  
i k lu b o w e  k o n ta k ty  s ta ły  się p rzy p u szcza ln ie  p o d staw ą  pogłosek o p rzyna leżnośc i 
n ie k tó ry c h  osób ze sfe r k o n se rw a ty w n y ch  do w o ln o m u la rs tw a , co m. in. znalazło  
o db ic ie  w  anon im ow ej po licy jne j liście m asonów  (AAN, zesp. 88/11, k. 28).

25 Po la tach , w  a r ty k u le  m ów iącym  a lu zy jn ie  o p o staw ach  w o lnom ularzy  s ta r ­
szej g en erac ji, ta k  ok reś li ich pozycję  b y s try  o b se rw a to r życia publicznego: „N ie­
k tó rzy  zosta li p rz y tu le n i p rzez PP S , n iek tó rzy  w raz  z dz ia łaczam i Z a ran ia  p rz y s tą ­
p ili do W yzw olenia, choć k o n ta k t ich ze w sią  b y ł lu źn y ”. B. S inger, P rzyjaciele .  
„N asz P rz e g lą d ” z 8 V II 1935, p rzed r. w  tegoż, Od W itosa  do S ła w ka .  P a ry ż  1962, 
s. 263. P o r. A. S eidel [W. W yspiańsk i], Jeszcze  o w o ln o m u la rs tw ie  po lsk im .  „Z espół” 
n r  20 z 24 V II 1938, s. 2.

26 T ak  m ożna po jm ow ać jed y n ą  w  te j sp raw ie  w ypow iedź Z. Z arem by , O s ta ­
n o w isko  partii .  „ T ry b u n a ” n r  25 z 25 V I 1921, s. 4. P o r. L. H ass, W sprawie  m a so ­
nerii.  „D zieje N a jn o w sze” 1972, z. 1, s. 261, przyp . 19.

27 O is tn ien iu  w  „P iaśc ie” g rupy  w o lnom ularzy , o b e jm u jące j w ięcej n iż  dw ie 
w y m ien io n e  osoby, w spom ina  w y raźn ie  B. M iedzińsk i w  liście z L ondynu  z 10 VI 
1964 do T. Ś w ięcick iego  (odpis w  zb io rach  au to ra ).
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szli do tych grup, wycofali się z lóż 28. Na takie ich zachowanie się w pły­
wała obok osobistego przeświadczenia o rozbieżnościach światopoglądo­
w ych obu nurtów  również mówiąca o tym  uchwała IV Kongresu Mię­
dzynarodówki Kom unistycznej z listopada 1922 r. Nakazywała ona człon­
kom partii kom unistycznych natychm iast wystąpić z lóż i z Ligi Obrony 
Praw  Człowieka. Bardziej w yrobione odłamy naw et prawicowej opinii 
publicznej zdawały sobie wówczas sprawę z przeciwstawności zasad w ol- 
nom ularskich i światopoglądu w alki klasowej. To zaś przysparzało w ar­
sztatom  wolnom ularskim  inteligenckich zwolenników, poszukujących nie- 
rew olucyjnej drogi przebudow y społecznej 29.

W stąpiło też do lóż sporo cywilnych i wojskowych piłsudczyków, 
w tym  niektórzy z najwyższego szczebla ich elity, jak  B. Miedziński, 
W. Sławek, A. Skw arczyński, A. Koc czy znany bonvivant B. W ieniawa- 
-Długoszowski. W hierarchii masońskiej zajmował wysokie stanowisko 
ich au to ry tet m oralny — M. T. Kuhnke. Odmówili natom iast przystąpie­
nia sam Piłsudski, I. M atuszewski, nigdy też nie należeli K. Sosnkowski 
czy E. R ydz-Sm ig ły30. Różnej n a tu ry  motywy zaprowadziły ludzi tego 
środowiska do organizacji w olnom ularskiej. Część jego elity już w ostat­
nich latach w ojny zaczęła odczuwać potrzebę moralno-filozoficznego po­
głębienia wytworzonej w Legionach i POW ogólnikowej i m glistej ideo­
logii, przystosowania jej do przyszłych w arunków  życia pokojowego 
i organizacyjnego powiązania na takiej odnowionej podstawie własnej 
czołówki. Pierw sze w tym  k ierunku kroki zakończyły się w początkach 
1917 r. niepowodzeniem. Odzyskanie niepodległości było dla pokolenia 
patriotycznej konspiracji spełnieniem  jego marzeń, zarazem jednak prze­
stał istnieć cel, k tórym  żyło się dziesięcioleciami, zagrażała pustka ideo­
wa 31. Zetknięcie się z w olnom ularstw em  dla jednych oznaczało załatw ie­

28 B. T araszk iew icz , A utob iogra f ia ,  z 15 X II 1933. In s ty tu t M arksizm u  — L en i-  
n izm u  (M oskw a), zesp. 495, spis 252, t. 3808; F iderk iew icz , op. cit.

29 „N iejeden  P o lak  b ezk ry ty czn ie  fo rm u łow ał sobie zagadn ien ie : a lbo  m aso n e­
ria , a lbo  k o m u n izm ”. H. R o lick i [T. G luziński], Cele i drogi propagandy  w y w r o to ­
w e j .  P oznań  1927, s. 17; A. S ta ro d w o rsk i [A. W. K w ia tkow sk i], B o lszew izm  a m aso ­
neria. W arszaw a 1927, pass im .  U chw ała  IV  K ongresu  M K  — D ie K rise  der K P F  
u n d  d ie  R olle der F ra k tio n e n  (p u n k t: D ie F re im au re re i, d ie L iga fü r  M enschenrech te  
u n d  die b ü rg e rlic h e  P resse). „ In te rn a tio n a le  P re sse -K o rre sp o n d en z” n r  3 z 5 I 1923, 
s. 20 n.

30 L is t B. M iedzińsk iego  z 16 I 1964 (fo tokopia w  zb io rach  au to ra ), s. 6; M a fijn i-  
cy. „G azeta  P o lsk a ” n r  195 z 16 V II 1932, s. 1. K uh n k e  b y ł członkiem  R ady  N ajw y ż­
szej i sk a rb n ik ie m  W ielk ie j Loży [b. tyt.]. „B u lle tin ” n r  27 z X —X II 1928, s. 3. 
C złonkiem  R ad y  N ajw yższej b y ł ró w n ież  leg ion ista , a r t . -m a la rz , by ły  „e ls” Jerzy  
W in iarz . W  p rzec iw ień stw ie  do M iedzińsk iego  M. D ąb row ska  tw ie rd z i, iż R y d z-S m i­
gły b y ł m asonem  „przez ja k iś  czas [...] p ók i S t[em pow ski] go razem  z in n y m i p u ł­
k o w n ik am i sa n a c y jn y m i n ie  w y rz u c ił”. D zienn ik i . . . ,  op. cit. (zapis z 13 X II 1938).

31 P ie rw o tn ie  m ia ł tem u  służyć Z w iązek  D obra P ub licznego , założony m n ie j w ię ­
cej w  po czą tk u  1917 r. p rzez W. D enhof-C zarnockiego , T. H ołów kę, J . Pohoskiego, 
A. S k w arczyńsk iego  i J . Jęd rze jew icza . Je d n a k  na  sk u te k  najb liższych  w ydarzeń  
po litycznych  n ie  ro zw in ą ł się. A. S kw arczyńsk i, Fotografia  gru py  „ Z w ią zku  Dobra  
P ublicznego” . „N iepod leg łość” t. V, s. 303; J . M oraczew ski, Ćwierćw iecze .  „G łos N ie­
za leżnych” n r  11 z 6 V III 1939, s. 2. O ideologii w o ln o m u la rsk ie j jak o  śro d k u  zapeł­
n ia jący m  p u s tk ę  ideow ą u by łych  niepodleg łościow ców  w sp o m in a ł leg io n is ta -b e li-  
n ia k  w  m ow ie pogrzebow ej: „z ch w ilą  zdobycia n iepodleg łości [...] T. K u h n k e  czuje 
je d n a k  i m yśli g łęb ie j. M yśl jego w yb iega  poza g ran ice  i k o rd o n y  p ań stw a , idzie 
da le j i g łęb iej — b ędąc  d o b ry m  P o lak iem  je s t jednocześn ie  p rzed e  w szy stk im  czu­
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nie tej spraw y, inna zaś „stosunkowo liczna grupa [...] masońsko się ba­
łam uciła” 32. Jeszcze inni m ieli na oku rachuby polityczne, in filtrację 
organizacji w olnom ularskiej i jej w ykorzystanie dla w łasnych celów poli­
tycznych. Temu chyba służyć miało zarządzenie Piłsudskiego, że ofi­
cerowie w stępujący do lóż muszą o tym  meldować M iedzińskiemu 33.

W ostatecznym  rachunku zaistniała na początku la t dwudziestych 
dziwna sytuacja. Politycy-m asoni nie mieli głosu decydującego w żadnej 
partii masowej, zaś stronnictw a inteligenckie, w których głos tak i mieli, 
nie stanow iły żadnej siły, nie potrafiły  w w yborach parlam entarnych 
uzyskać chociażby jednego m andatu. Równocześnie zaś była m asoneria 
realnym  czynnikiem  w życiu politycznym , m iała silne oparcie w n a j­
wyższych ogniwach aparatu  państwowego. W tych w arunkach piastujący 
skrom ne stanowisko kierow nika biblioteki sejmowej, wolnom ularz H. 
Kołodziejski, mógł być ojcem chrzestnym  wielu rządów koalicyjnych, zaś 
„w każdym  rządzie Polski odrodzonej — opowiadał A. S trug  w kw ietniu 
1929 r. — zasiadało co najm niej dwóch ministrów-masonów, a w każdym  
m inisterstw ie przynajm niej jeden dyrektor departam entu  był maso­
nem ” 34. Od pierwszych dni niepodległości wielu członków lóż było 
w służbie dyplom atycznej (M. Arciszewski, W. Baranowski, L. Berenson, 
T. Filipowicz, H. Gliwic, S. Hempel, S. K ętrzyński, R. Knoll, J. Ł ukasie­
wicz, S. Patek, K. Romer, A. Tarnowski, A. Zaleski, J. Ziabicki, nieco 
później E. Kipa i in .)35. Równie silną pozycję zajm owali w  resorcie pracy 
i opieki społecznej. Ponadto dysponowało w olnom ularstwo dobrze zna­
nym i i cieszącymi się zaufaniem  w środowiskach inteligencji nazwiska­
mi polityków, działaczy społecznych, ludzi nauki itp., miało na swoich 
usługach zdolnych publicystów i dziennikarzy, jak S. Grostern, J. Wa- 
sowski czy W. Giełżyński. W sytuacji zaś, kiedy tradycy jna tajem nica 
skutecznie przesłaniała jego nad w yraz skrom ny stan organizacyjny, 
uchodziło w oczach ludzi z zew nątrz za poważną siłę polityczną. Dlatego

jący m  człow iek iem : k ocha  w szystko , co dobre, co sp raw ied liw e . S erce jego szuka  
in n y ch  serc czu jących  po ca łym  św iecie, a m yśl o szczęściu całe j ludzkości p rz y ­
św ieca  m u  do o s ta tn ich  godzin  Jego  o fia rn eg o  życ ia”. P rzem ó w ien ie  p. S tan is ław a  
W ęglew skiego. „E p o k a” n r  241 z 31 V III 1928, s. 5.

32 Masoneria.  „N aród  i P a ń s tw o ” n r  27/28 z 17 V II 1938, s. 1.
33 C y tow any  lis t  B. M iedzińsk iego  z 16 I 1964, s. 6. T am że M iedzińsk i zaprzecza, 

jak o b y  P iłsu d sk i k ie ro w a ł św iadom ie  „sw oich lu d z i” do w o ln o m u la rs tw a , o czym  
w spółcześn ie  m ów iono, po la ta c h  zaś w sp o m in a ł S. H ub ick i. L. K rzyw ick i, W sp o ­
m nien ia ,  t. I. W arszaw a 1957, s. 446. Z iab ick i (op. cit., s. 50), jak k o lw iek  p isze o „lo­
ży p iłsu d czy k ó w ” i za rzu ca  im  zam ia r sk ie ro w an ia  „ in s ty tu c ji w ed łu g  p o trzeb  B el­
w e d e ru ”, n ie  łączy tego  bezpośredn io  z d y rek ty w am i P iłsudsk iego . P or. A. P iłsu d ­
ska , W spom nien ia .  L on d y n  1960, s. 305.

34 W ypow iedź n a  te n  te m a t S tru g a  — K. O lchow icz, W sp o m n ien ia  i re f leks je  
dzienn ikarza .  „Z a i p rz e c iw ” n r  50 z 13 X II 1964, s. 11. O u d z ia le  m asonów  w  k o le j­
n ych  g ab in e tach  m ów i też  T araszk iew icz  (op. cit.). S y lw e tk a  K ołodzie jsk iego  i jego 
ro la  w  fo rm o w an iu  g ab ine tów  k o a licy jn y ch  — B. S inger, T a jn y  radca m ę żó w  stanu.  
„N asz P rz e g lą d ” z 8 X  1929, p rzed r. w  tegoż Od Witosa.. .,  s. 39—41; N agórsk i, op. cit., 
s. 209.

35 Por. M. Soko ln ick i, W służbie  K o m en d a n ta .  „ K u ltu ra ” (Paryż) n r  12 z X II 
1953, s. 84, 103. U żyte tu  słow o „m a fia ” i pochodne odeń  p rzy m io tn ik i oznaczały  
w  żargon ie  s ta ry c h  p iłsudczyków  w o ln o m u la rstw o . R adca  am b asad y  w  P ary żu  
A. S zem bek (zm. 1928) u trz y m y w a ł s to su n k i z m aso n erią  fran cu sk ą , b y ł na  posie­
dzen iu  loży „C osm os”. [N.] S v itkov , La G rande Loge de France,  t. II. P a ris  1934, 
s. 270.
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też poszukiwał dróg do skontaktow ania się z nim  jako z partnerem  poli­
tycznym  naw et tak  w ytraw ny polityk jak S. Grabski, którem u z p rak tyk i 
Ligi Narodowej nieobce były mechanizmy zakulisowego sterow ania ży­
ciem party jnym  36.

Liczny udział wolnom ularzy w życiu państw owym  i politycznym  
Polski nie mógł pozostać bez wpływu na postawę ich organizacji. Już sam 
jej niemal wyłącznie inteligencki skład osobowy, zwłaszcza zaś znaczny 
w nim odsetek ludzi tak  czy inaczej zawodowo bliskich polityce (mężowie 
stanu, parlam entarzyści, wyżsi urzędnicy, politycy) sprawiał, że m usiała 
jako całość — naw et pozornie wbrew podstawowej ogólnomasońskiej 
zasadzie religijnej i politycznej neutralności organizacji lożowej 37 — jeśli 
nawet nie upraw iać polityki w ścisłym sensie, to zajmować stanow isko 
polityczne. Zbyt wiele było zresztą problemów szczególnie nabrzm iałych 
i piekących (kwestia mniejszości narodowych, swobód obywatelskich, 
problem atyka socjalna, stosunek do ruchu rewolucyjnego), które równo­
cześnie wym agały ustosunkow ania się z pozycji zasad masońskich.

W sytuacji polskiej początku lat dwudziestych zajęcie stanow iska poli­
tycznego przez dowolną grupę nierew olucyjną było równoznaczne z opo­
wiedzeniem się po stronie jednego z dwu głównych bloków polityczno-par- 
tyjnych. Sprawę zaś takiego w yboru przesądzała dla polskiej m asonerii nie 
tylko okoliczność, że krąg grup i stronnictw , do jakich należeli jej człon­
kowie — do pozostałych mieli ze względu na swoje poglądy socjalne i re ­
ligijne drogę zam kniętą — pokryw ał się z blokiem sił popierających 
Piłsudskiego, lecz i to, że przeciw staw ny mu obóz praw icy nacjonali- 
styczno-klerykalnej reprezentow ał diam etralnie sprzeczne z zasadami 
masońskimi poglądy na ukształtow anie życia nowo powstałego państw a 
(stosunek do mniejszości narodowych, rola religii), a ponadto był hałaśli­
wie an tym asońsk i38. Toteż „tworząca się m asoneria zadeklarow ała uro­
czyście lojalność wobec K om endanta i poparcie w ysiłku wojennego 
(1920 r.) i [...] przyrzeczenia te były przez czas w ojny i później aż do 
m aja 1923 dotrzym ane zarówno ze strony masonów polskich, jak  i pro- 
tektorskiej m asonerii włoskiej — ta ostatnia pomogła nam bardzo przy 
dostawie broni i amunicji. Pomogło nam to również do uzyskania pomocy 
względnie zaniechania przeszkód ze strony lewicy francuskiej, jeśli cho­
dzi o dostawy m ateriału  wojennego” 39.

W roku 1921 powstało przy czynnym udziale wolnom ularzy kilka 
organizacji i instytucji, k tóre m iały być instrum entem  wspólnego oddzia­
ływania środowisk liberalnych i obozu belwederskiego na rozm aite sfery 
społeczeństwa. Jedną z nich była Liga Obrony Praw  Człowieka i Oby­

36 M. R a ta j, P a m ię tn ik i .  W arszaw a 1965, s. 152, 195.
37 O rzeczyw is tym  sensie  n ie u p ra w ia n ia  p o lity k i w  loży — H ass, W spra w ie  ..., 

s. 261 n. In te re su ją c e  spostrzeżen ia  na  te m a t rzeczyw istego  sensu  lożow ej n e u tr a l­
ności po litycznej — H. H. H öhm ann , P läydoyer  fü r  e ine v e ra n tw o r t l ich e  F re im a u re ­
rei. „D ie B ru d e rsc h a ft” (H am burg) n r  12 z X II 1971, s. 211.

38 Por. V ia to r [S. K ozicki], P ilsudczycy  i w o ln om u lars tw o .  „W arszaw sk i D zien ­
n ik  N arodow y” n r  206 z 29 V II 1938, s. 3.

39 C y tow any  lis t B. M iedzińsk iego  z 16 I 1964, s. 6 n. O ro li w  d o staw ach  b ro n i 
z W łoch id en tyczn ie  p isa ł Seidel, op. cit. Św iadectw o  M iedzińsk iego  je s t o ty le  
is to tne , że ok. 1928 r. p rz e s ta ł być m asonem , później zaś — ja k  sam  w  ty m że  liście 
zaznaczył — by ł n a w e t jed n y m  z in sp ira to ró w  an ty m aso ń sk ieg o  d ek re tu  P re z y d e n ta  
R P  z 1938 r., n ie  m ia ł w ięc po trzeby  p rzy p isy w ać  m aso n erii fik cy jn y ch  zasług.
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watela. Spośród 7 sygnatariuszy jej s ta tu tu  5 należało do lóż (W. Gieł- 
żyńskì, S. Patek, S. Posner, S. Staniszewski, S. Thugutt), inni (E. Śmia- 
rowski, F. Paschalski, W. Baranowski) należeli do grona założycielskie­
go 40 We władzach Towarzystwa W ydawniczego „Ignis”, z którego 
honorariów  i zaliczek autorskich utrzym yw ał się Piłsudski w okresie sule- 
jówkowskim, znajdowali się: M. Ponikiewski, J. Iwanowski, M. T. Kuhnke,
A. Skwarczyński. W kontaktach z kołami liberalnym i mniejszości sło­
wiańskich w Polsce oraz grupam i em igrantów ze wschodu pośredniczyć 
miał, obok czynnej w latach 1921— 1923 petlurow skiej loży „Jednannje”, 
Związek Zbliżenia Narodów Odrodzonych (S. Stempowski, I. Kosmowska, 
bliski im S. Siedlecki), In sty tu t Badań Spraw  Narodowościowych (na 
14 osób co najm niej 3: S. Stempowski, S. Thugutt, A. Tarnowski) i nieco 
później powstałe (1924) Towarzystwo Polsko-B iałoruskie (W. Abramo­
wicz, B. Wędziagolski) 41.

Z organizacji nu rtu  ezoterycznego najszybciej i najszerzej rozwinęła 
się teozoficzna. Ukształtował się jej ruchliw y ośrodek na Śląsku Cie­
szyńskim , k tóry  od 1919 r. wydaw ał czasopismo „Odrodzenie”. S tary  ośro­
dek warszaw ski rozszerzył swój zakres działania na kilka innych m iej­
scowości, m. in. Kraków, i 15 stycznia 1920 powołał do życia Polskie To­
w arzystw o Teozoficzne. Obok wspomnianego już K. Stabrowskiego zna­
leźli się w tym  gronie inni ze św iata litera tu ry , sztuki i kultury , jak pisa­
rze Antoni Cwojdziński i J. B. Rychliński, działaczka PPS i poetka Zofia 
W ojnarowska, a rtystka  „R eduty” Jan ina Ładzina. Na ogół jednak była tu  
reprezentow ana drobna inteligencja, k tórą nie interesow ało się polskie 
w olnom ularstwo, nadal też sporo było kobiet. Należała również grupa 
oficerów-piłsudczyków. Na II Zjeździe Towarzystwa wiosną 1923 r. 
w ybrano sekretarzem  generalnym  W andę Dynowską, osobę m ającą dostęp 
do J. Piłsudskiego, zaś w zarządzie głównym mieli przewagę jego zwo­
lennicy. W śród różokrzyżowców, którzy przejęli w 1921 r. od teozofów 
m iesięcznik „Odrodzenie”, w ydaw any odtąd w Katowicach, czołową 
figurą był urzędnik bankowy Karol Chobot (1886— 1937). Jako swoją 
jaw ną em anację utw orzyli Bractwo Odrodzenia Narodowego. Chrześci­
jański odłam różokrzyżowców (sedirowcy) zalegalizował w Polsce swoją 
organizację: Związek Przyjaciół Duchownych, w którym  był czynny prof. 
Politechniki W arszawskiej Józef Bielecki, w icem inister Józef Beck 
(ojciec), poeta i tłum acz Józef Jan k o w sk i42.

Bliskie związki endeckiego bloku prawicowo-nacjonalistycznego 
z klerem  i h ierarch ią rzym skokatolicką, które we wszystkich tych i im 
podobnych grupach dopatryw ały się znamion bądź herezji bądź też bez­
bożnictwa, spraw iły, że w owych zespołach istn iały  m niejsze czy większe 
sym patie dla bloku belwederskiego. Uzewnętrzniało się to w m argine­

40 S ta tu t  L ig i Obrony... ,  W arszaw a 1921, s. 14 n .; Liga P raw  C złow ieka  i O b y w a ­
tela. „N aró d ” n r  90 z 8 IV  1921, s. 1; S. T h u g u tt, W y b ó r  p ism  i autobiografia .  W a r­
szaw a 1939, s. 77. P rzyna leżnośc i lożow ej innego sy g n a ta riu sz a  s ta tu tu , J . Z ie liń sk ie ­
go (H ass, R o zw ó j,  s. 85), dalsze b a d a n ia  n ie  po tw ierdz iły .

41 T o w a rzy s tw o  W y d a w n ic z e  „Ignis”. C yrku la r z  N r 1. [W arszaw a 1921]; T. H o- 
łów ko, N apię tn ow an i .  „G azeta  P o lsk a ” n r  258 z 19 IX  1930, s. 1; „N aród” n r  17 z 18 
I 1921; Dziesięciolecie działalności I n s ty tu tu  Badań  S p ra w  N arodow ośc iow ych .  W a r­
szaw a  1932, s. 11; A. B ergm anow a, B ron is ław  T a ra s zk iew ic z  a lewica belw ederska .  
„ K w a rta ln ik  H is to ry czn y ” 1968, n r  1, s. 54.

42 J. B eck, Ja n  B ielecki.  W arszaw a 1932, s. 28, 32; P rzew ó sk a-H e lia , op. cit., s. 44.
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sowych wypowiedziach w ich pismach i wydawnictwach, szczególnie zaś 
w chw ilach m obilizacji przez blok swoich zwolenników. Tak np. teozofo- 
wie w ydali odezwę po zabójstwie Narutowicza, zaś wśród organizacji, 
k tóre podpisały odezwę po ustąpieniu w 1923 r. Piłsudskiego ze stano­
wiska w wojsku, znalazła się Liga Obrony Praw  Człowieka i Obywatela 
oraz Towarzystwo M edycyny Społecznej 43

66  L u d w ik  Hass

K U  PR ZEW R O TO W I M A JO W EM U  (1923— 1926)

Od 1922 r. rozwój wydarzeń zadawał inteligencji coraz to nowe ciosy. 
Pogłębiająca się inflacja boleśnie w nią biła, zagrażała jej uświęconym 
standardom  życiowym, podkopywała ustalone hierarchie wartości i auto­
ry te tu , upokarzała sam ym  już widokiem spekulantów, panoszących się 
nie ty lko  na ulicy, lecz i w tradycyjnych tej w arstw y przybytkach — 
kaw iarni, kabarecie artystycznym , teatrze — w ystaw iających na różne 
sposoby na pokaz swoje dochody wówczas właśnie, kiedy inteligenckie 
się k u rc z y ły 44. Do niepowodzeń życiowych dołączały się polityczne. 
W ustanow ionym  przez nową ordynację wyborczą podziale na okręgi 
niem al we wszystkich ludność m iejska była m ajoryzowana przez w ybor­
ców wiejskich. Równało się to zamknięciu inteligenckim  ugrupowaniom  
drogi do Sejmu, na zdobycie m andatów mogły liczyć odtąd jedynie 
w W arszawie, może jeszcze w Krakowie. Całkowita klęska w najbliż­
szych, listopadow ych wyborach 1922 r. Unii Narodowo-Państwowej, za 
k tó rą  opowiedziała się cała inteligencja liberalna i burżuazyjno-radykal- 
na, była psychologicznie dotkliwsza niż poprzednia w wyborach stycz­
niow ych 1919 r. W tedy bowiem nastrój radości z odzyskania niepodle­
głości przesłaniał konkretne perspektyw y polityczne, tym  razem  nato­
m iast w arstw a m iała w yraźne poczucie krzywdy, jaką jej wyrządzono, 
uniem ożliw iając uzyskanie własnej reprezentacji parlam entarnej. Podpi­
sany 16 m aja 1923 w W arszawie tzw. pakt lanckoroński i na jego podsta­
wie niebaw em  sform owany pod przewodnictwem  W. Witosa gabinet 
,,C hjeno-P iasta” jeszcze mocniej w nią uderzały. W pełni realna staw ała 
się bowiem perspektyw a ustabilizowanej co najm niej na najbliższych 
pięć la t danej kadencji parlam entarnej, zachowawczej i sklerykalizow a- 
nej republiki. N ieendeckiej inteligencji przyniosłoby to u tra tę  znacznej 
części jej m oralnych wpływów w społeczeństwie, ponadto pozbawiłoby ją 
w szybkim  tem pie również podstaw m aterialnego bytu lub przynajm niej 
dobrobytu i tak  już podważanego przez inflację, na bieżąco zaś zawisła 
groźba usunięcia z wielu wysokich stanowisk państwowych. W ycofanie 
się latem  1923 r. Piłsudskiego z oficjalnego życia państwowego było po­
tw ierdzeniem  w szystkich tego rodzaju obaw i dlatego szczególnie ją nie­
pokoiło. Łącznie zaś wszystkie te wydarzenia polityczne i gospodarcze 
w yw oływ ały w niej ponadto głęboki kryzys ideologiczny.

Większość inteligencji w krajach Europy środkowej i wschodniej tra ­
dycyjnie dotąd opowiadała się za ustrojem  parlam entarnym , otw ierał

43 [O dezw a]. „P rzeg ląd  T eozoficzny” 1922, n r  3/4, s. 98; Odezwa.  „G łos W iln a” 
n r  11 z 17 VI 1923, s. 2.

44 C h a ra k te ry s ty c z n y  o b razek  in te lig en ck ich  re a k c ji n a  in f la c ję  — H. M ałkow ­
ska , W s p o m n ie n ia  z  „ R e d u ty ”. W arszaw a 1960, s. 95, 101 n.
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on bowiem pole dla zastosowania jej um iejętności i zaspokojenia ambicji. 
Wszak sprawdzona na zachodzie Europy w ciągu dziesięcioleci metoda 
rządzenia w tym  ustroju, polegająca na politycznym  ujarzm ieniu  mas za 
pomocą prasy, szkoły, różnorodnych stowarzyszeń, zebrań przedw ybor­
czych itp., zakładała jedną niezbędną przesłankę, kulturow ą przewagę 
rządzących — co niekoniecznie bywa identyczne z klasą panującą — nad 
rządzonymi. Pierw si musieli być bardziej wykształceni. W łaściwość tę 
posiadali przede wszystkim  ludzie kw alifikow anej pracy um ysłowej. To­
też przywódcam i politycznym i, mężami stanu czy wyższego szczebla 
adm inistratoram i byli przede wszystkim  praw nicy, ekonomiści, uczeni. 
Mechanizm ten  funkcjonował spraw nie i bez wstrząsów wtedy, kiedy po­
lityczni adwokaci i pełnomocnicy adm inistracyjni klasy panującej byli 
w m iarę liberalni czy naw et na burżuazyjny ład radykalni. Jednak  w wa­
runkach odrodzonego państw a polskiego wypróbowany schem at najw y­
raźniej zawodził, przynajm niej w odniesieniu do liberalnego i radykalne­
go odłamu inteligencji. N iedostatecznie zorganizowany, nie mógł liczyć 
ani na poparcie ze strony drobnomieszczaństwa, zbyt rozbieżne były po­
staw y wolnom yślnych liberałów  i sklerykalizow anych drobnych posiada­
czy miejskich, ani tym  bardziej na swoje zbiorcze oddziaływanie na klasę 
robotniczą czy chłopstwo. Te bowiem m iały już własne, ukształtow ane 
partie  z częściowo wyrosłą z własnego środowiska kadrą przywódczą. Na 
tym  tle dość wcześnie rodziły się m yśli w rodzaju: „Dem okracja nie może 
być panowaniem  ciemnego tłum u, nie może być zaprzeczeniem nauki 
i prawa. W imię tego inteligencja w inna podjąć walkę o należne jej 
w czołowych szeregach społeczeństwa m iejsce” 45. Ich kw intesencją będą 
koncepcje zinstytucjonalizow ania inteligenckiego nacisku na ośrodki w ła­
dzy. U w eterana polskiego socjalizmu i sztandarowego człowieka in teli­
genckiej dem okracji dr. Kazim ierza Dłuskiego nazywać się to będzie 
koniecznością „organizowania św iata pracy nie na gruncie politycznym , 
lecz społeczno-zawodowym” 46, jego młodszy i bardziej bojowy towarzysz 
walki jaw nie mówić będzie o stw orzeniu inteligenckiej organizacji zdol­
nej udzielić rządowi „takiego poparcia, które go obroni naw et przed Sej­
mem — lub wywróci w brew  Sejm ow i” 47. Zdolny i reprezentatyw ny pu­
blicysta liberalny, człowiek z dużą przeszłością w szeregach bojowego 
postępu, zarazem wolnom ularz, w yrazi to samo oględniej, a równocześnie 
w sposób bardziej ukierunkow any i zideologizowany, proponując jako 
wyjście z sytuacji „przym ierze wszystkich uczciwych obywateli w nie­
podległej Polsce. W ielki już czas na czyścicielską pracę zarówno w stron­
nictwach, jak i poza stronnictw am i. I w ielki czas na poskrom ienie ludzi 
m ałych i nikczem nych [...] Bez oczyszczenia atm osfery m oralnej napraw a 
Rzeczypospolitej nie nastąp i” 48.

Odrzucenie, chociaż explicite  tego nigdzie w owych kręgach nie for­
mułowano, m echanizm u parlam entarnego jako narzędzia do utrzym ania 
czy przywrócenia dem okracji kierow anej przez inteligencję oznaczało 
ratow anie dem okracji wbrew woli wyborców, zatem rachubę na drogę

45 D t. S., M y i życie.  „Z w iązkow iec P o lsk i” n r  19/20/21 z 22 V II 1922, s. 5.
46 H. R ygier, Dr K a z im ie r z  D łusk i  ja ko  prezes P o lsk ie j  K o n fe ren c j i  P ra co w n i­

k ó w  U m ys ło w ych .  „W arszaw sk ie  C zasopism o L e k a rsk ie ” n r  36 z 3 IX  1931, s. 821.
47 T. Cz...ky [Czaki?], N a alarm!!!  „G łos In te lig e n c ji” n r  7/8 z 15 IV  1922, s. 2.
48 J. W asow ski, L u d z ie  n ikczem n i .  W arszaw a [1923], s. 39.
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pozaparlam entarną, więc zam ach stanu. Nastroje takie chyba najszerzej 
i najklarow niej w yraził dem okrata tradycyjn ie  galicyjskiego pokroju 
M. Jan ik  w osobistej rozmowie z W. Sławkiem  i K. Świtalskim  25 lutego 
1923, apelując do nich: „Bójcie się Boga panowie, zróbcie raz w Polsce 
porządek. Przecież narodowa dem okracja szaleje i prowadzi społeczeń­
stwo do coraz głębszej demoralizacji. Dlaczego nie bierzecie władzy w rę ­
ce, ażeby raz zrobić z tą  endecją porządek. Władza ta, można by powie­
dzieć, leży na ulicy; dlaczego nie podnosicie jej stam tąd i nie przystępu­
jecie do radykalnego uzdrow ienia stosunków. Od was to tylko zależy. 
Dlaczego nie pomówicie z Kom endantem , ażeby raz wreszcie zakończyć 
z m afią endecką. Czas już na to najw yższy” 49. Zrobienie porządku było 
tu  tylko eufem izm em  na oznaczenie przew rotu wojskowego.

Tego rodzaju tendencje i koncepcje były szczególnie silne w kołach 
wolnom ularzy. Przede wszystkim  dla nich właśnie stabilizacja rządów 
C hjeno-P iasta była złowieszcza ideowo i osobiście. Posiadane zaś silne 
oparcie w najwyższych ogniwach aparatu  państwowego i w części kor­
pusu oficerskiego łatwo nasuwało myśl o zamachu stanu na rzecz postę­
pu. Czerpać ona mogła dla swego rozwoju soki żywicielskie zarówno w pa­
nującej w k raju  od zabójstwa Narutowicza atm osferze zamachowej, jak 
i we w łaściwym  w olnom ularstw u poczuciu własnej elitarności, zespołu 
ludzi godniejszych od innych — dlatego wszak dostąpili w tajem niczenia 
— a powołanych do przodowania i doskonalenia ich. Należały też do lóż 
jednostki z gorącym tem peram entem , skłonne za pomocą zamachu stanu 
przyspieszyć dzień trium fu  w społeczeństwie idei masońskich.

W tego rodzaju środowisku owe m niej czy bardziej sprecyzowane m y­
śli i postawy, w m iarę jak  się stabilizowały i znajdowały potwierdzenie 
w dalszym  rozwoju wydarzeń, prowadzić m usiały do praktycznych kon­
kluzji. Przypuszczalnie w połowie 1924 r. lub może nawet wcześniej za­
częła się kształtow ać zalążkowa komórka konspiracyjna, w której rozwa­
żano możliwości i sposoby dokonania takiego zamachu stanu. Jej uczest­
nicy, co najm niej ich zdecydowana większość, byli wolnomularzami. 
W lożach nie tylko bardziej niż w innym  środowisku zbliżyli się do siebie 
i nabrali do siebie zaufania, lecz ponadto przyswoili sobie pewne elem enty 
podchodzenia do zjawisk społecznych, pewien styl myślenia, co z kolei 
ułatw iało znalezienie wspólnego języka również w spraw ach życia publi­
cznego. Do kom órki weszli spośród wolnom ularzy, niekoniecznie jed­
nocześnie i od pierwszej chwili: pracow nik MSZ R. Knoll, zapewne 
K. Bartel, J. Barański, M. Zyndram-Kościałkowski, S. Thugutt, może 
również L. Chomiński, posłowie — wówczas jeszcze z PSL „Wyzwole­
nie”, senator S. Gaszyński, zaś z kół pozaparlam entarnych przyłączyli się 
A. Zaleski, J. Iwanowski, W. Makowski, przypuszczalnie również publi­
cyści W. Giełżyński i S. G rostern 50. Jeśli w spraw ie oddziaływania na

49 M. J a n ik , O w olność  i w ła d z tw o  ludu.  K rak ó w  1939, s. 167 n. R e lac ja  w ia ry ­
godna, a u to r  bow iem  w  czasie je j o p u b lik o w an ia  b y ł rozgoryczony  i oburzony  na 
sy s tem  rząd ó w  san acy jn y ch , n ic  go w ięc n ie  sk łan ia ło  do ch w alen ia  się, iż by ł tych 
rząd ó w  p o n iek ąd  w sp ó łin ic ja to rem . R ozm ow a odby ła  się w  k rak o w sk im  K lub ie  
S po łecznym  w  czasie p rzy jęc ia  n a  cześć p rzyby łego  do m ia s ta  P iłsudsk iego . W olno- 
m u la rz e m  J a n ik  n ie  był.

50 P o d staw o w a  in fo rm ac ja  — re la c ja  R. K no lla  z poł. 1929 r., z re fe ro w an a  w : 
K. M o raw sk i, T a m te n  brzeg.  P a ry ż  [ok. 1950], s. 163 n. U czestn icy  kom órk i sp isko ­
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opinię publiczną i określone stronnictw a zgodnie zakładano nie ty lko 
w ykorzystanie indyw idualnych kontaktów  masońskich, lecz również w łą­
czenie — od pewnego etapu — do akcji całej organizacji lożowej, to de­
cyzja o odwołaniu się do pomocy wojska w ym agała dalszego skonkrety­
zowania. W rachubę bowiem wchodziło bądź środowisko oficerskie sku­
pione wokół Piłsudskiego, bądź ryw alizujące z nim  Sikorskiego. Realizm 
polityczny nakazyw ał brać pod uwagę szanse porozum ienia się z p ierw ­
szym czy drugim  oraz ich konkretne możliwości, by dopiero na tej pod­
stawie powziąć ostateczne decyzje. Tak postąpić nie było można, dopóki 
wolnom ularstwo było częścią składową obozu zwolenników Piłsudskiego. 
Trzeba by było zatem przynajm niej mocno osłabić, jeśli nie zerwać więzi, 
jakie je łączyły z tym  obozem, stać się — do pewnego stopnia p rzyna j­
mniej — samodzielnym czynnikiem  życia publicznego. Tylko w tak im  
charakterze w ystępując można było liczyć na podjęcie poważniejszych 
rozmów ze zwolennikami Sikorskiego. Rzecznikiem, może naw et głów­
nym  inicjatorem  kursu  na polityczne usamodzielnienie się W ielkiej Lo­
ży, był S. Thugutt. W tym  czasie osiągnął on jeden z najw yższych 
w obrządku szkockim stopni w tajem niczenia „Rycerza Kadosz” (30°) i zna­
lazł dla proponowanego przez siebie nowego kursu  zrozum ienie w loży 
tego stopnia („areopag”) 51. Przypuszczalnie w łaśnie odpowiedzią na to 
była decyzja Piłsudskiego, by z lóż wycofali się związani z nim  oficerowie 
służby czynnej 52. W ten sposób zarazem osłabiał organizację m asońską 
i chronił swoich wojskowych zwolenników od ewentualnego konflik tu  
duchowego, w jaki mogli popaść, jeśliby W ielka Loża definityw nie opo­
wiedziała się za w ariantem  z Sikorskim. W grudniu 1924 r. przechodzą 
też piłsudczycy do ostrej ofensywy przeciw ryw alizującem u generałowi.

Zaostrzenie stosunków pomiędzy piłsudczykam i a m asonerią spod zna­
ku W ielkiej Loży zbiegło się w czasie z powołaniem  do życia w Polsce 
pierwszej komórki organizacyjnej innego obrządku masońskiego — wol­
nom ularstw a mieszanego (tj. dopuszczającego przynależność zarówno 
mężczyzn, jak  i kobiet), w praktyce francuskiej zwanego Droit H um an

w ej w y m ien ien i ogólnikow o jak o  posłow ie z K lu b u  P racy  i „osobistości, k tó re  z n a ­
lazły  się n a s tęp n ie  w  sk ładz ie  p ierw szego  pom ajow ego  g ab in e tu  lub  w  jego p rz y b u ­
dó w k ach ”. W edług  n ie  u d o k u m en to w an e j re la c ji „w  m ie szk an iu  M ieczysław a M i­
chałow icza w  A le jach  U jazdow sk ich  22 m ia ły  m iejsce  sp o tk a n ia  o rg an iza to ró w  p rz y ­
szłych w y p ad k ó w  m a jo w y ch ”. Jab ło ń sk i, op. cit., s. 53. W edług  M. D ąb ro w sk ie j n a ­
to m ia s t G aszyńsk i „nigdy , a n ig d y ” m asonem  n ie  był. D z i e n n i k i ... (zapis z 13 X II 
1938).

51 T h u g u tt „w  m aso n erii po aw an sie  do a reo p ag u  (30) zaczął od p o s tu la tu  n ie ­
zależności p o lity k i m aso n erii od p o lity k i P iłsu d sk ie g o ”. C y tow any  w  p rzy p . 30 lis t 
P.. M iedzińsk iego  z 16 I 1964, s. 4. T en d en c ja  do u n ieza leżn ien ia  sw ej p o lity k i od 
lin ii p iłsudczyków  p rze jaw iła  się w  ty m  czasie ró w n ież  w  P P S , gdzie o k ó ln ik  CKW  
z 24 II  1924 u s ta la ł, że członkow ie p a r t ii  m ogą o d tąd  w ystępow ać  n a  pub liczn y ch  
zg rom adzen iach  PO W  jed y n ie  po u p rzed n io  u zy sk an e j zgodzie CKW . P o n a d to  z a ­
rządzono  zew idenc jonow an ie  P P S -ow ców , będących  rów nocześn ie  cz ło n k am i PO W , 
Z w iązku  L egion istów , Z w iązku  S trze leck iego , L igi O brony  P ra w  C złow ieka, S to w a ­
rzyszen ia  W olnom yślic ie li P o lsk ich  i L igi K ob ie t P o lsk ich , co łączyło  się  ró w n ież  
z tą  ten d en c ją . CA KC P Z PR , zesp. PP S , 305/VI/9, pod t. VI, k. 1.

52 N ie jasność  co do d a ty  te j decyzji — H ass, Rozwój... , s. 96, p rzyp . 57. N ie m ógł 
to  być rozkaz  służbow y, gdyż P iłsu d sk i n ie  sp raw o w a ł w ów czas żad n y ch  fu n k c ji 
w  w ojsku . D ecyzję tę  w a rto  zestaw ić  z w y pow iedz ią  M iedzińsk iego  (ib idem ): 
„W czasie w a lk i z S ik o rsk im  m ason i z »W yzw olenia« i P P S  p rzew ażn ie  p rz e c h y la li 
się n a  rzecz S ik o rsk ieg o ”.
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czy z angielska Co-Freemasonry. Inicjatyw a w tym  kierunku wyszła 
z polskich kół teozoficznych. W skali światowej byli liczni w ybitni teo- 
zofowie już od dawna z tym  właśnie obrządkiem powiązani, m. in. ze 
względu na znaczny w ich szeregach udział kobiet. W 1924 r. ówczesny 
sekretarz generalny Towarzystwa Teozoficznego W. Dynowska wespół 
z nowym członkiem Towarzystwa gen. Michałem Karaszewiczem -Toka- 
rzewskim, wówczas należącym  do wolnom ularstwa W ielkiej Loży, po­
wzięli zam iar założenia masonerii mieszanej. „Zwróciłam się z tym  — 
jak sama potem podała — do Komendanta, pytając o zdanie, radę, niem al 
o pozwolenie. Zainteresow ał się bardzo, w ypytyw ał o wszystko [...] W y­
słuchawszy mnie jak i w szystkich moich argum entów  za założeniem, za­
stanaw iał się długo, wreszcie powiedział, iż widzi nasze motywy, zgadza 
się z nimi, pozwala i zachęca, bylebym  go zawsze o rozwoju prac infor­
mowała”. Niebawem udała się Dynowska do Anglii, gdzie została p rzy­
jęta  do loży obrządku mieszanego równocześnie z przebyw ającym  wów­
czas w Londynie innym  teozofem, Tadeuszem Bibro. Po jego powrocie 
do k raju  utworzono w W arszawie kółko tego obrządku, w parę miesięcy 
później przekształcone w lożę-matkę (tj. lożę, z k tórej następnie drogą 
oddzielania się od niej części członków powstały dalsze loże) „Orła Bia­
łego” 53. Szybka rozbudowa kółka w lożę stała się przypuszczalnie możli­
wa nie tyle na skutek inicjowania kandydatów, co wstępowania do 
nowego obrządku oficerów, zobowiązanych przez Piłsudskiego do usu­
nięcia się ze swoich dotychczasowych warsztatów, jak na to w skazuje 
przykład gen. Tokarzewskiego, poprzednio członka wileńskiej loży „To­
masz Zan” 54. Piłsudski też następnie — nie bez racji — nowym obrząd­
kiem „najwięcej się interesow ał, w ypytyw ał o członków itd. A należało 
doń wielu jego oficerów, wyższych urzędników itd .”, był też o sytuacji 
w nim — jak relacjonuje Dynowska — „stale przeze mnie poinform owa­
ny ” i — „o ile sądzić mogłam — lubił te relacje” 55.

Od abstrakcyjnych rozważań na tem at ewentualnego zamachu stanu 
można było przejść do konkretnych kroków dopiero wtedy, kiedy się roz­
wiązało dylem at Piłsudski — Sikorski. Nie miał tu  znaczenia ich stosu­

n3 L ist W. D ynow sk ie j z 15 X I 1958 do W. P obóg-M alinow sk iego  (zbiory  w  p o ­
s iad an iu  rodziny). T a jed y n a  do tąd  k o n k re tn a  in fo rm ac ja  s taw ia  pod znak iem  za ­
p y tan ia  w iadom ości po d an e  p rzez  L. C h a jn a  (W sprawie,  s. 272) bez p o w o łan ia  się 
n a  źródła. P o d an a  p rzezeń  S. S iew iersk a  jako  k o le jn a  p rzew odn icząca  „O rła  B ia łe ­
go” by ła  w  rzeczyw istośc i następ czy n ią  D ynow skiej w  T ow arzystw ie  T eozoficznym , 
lecz o ja k ie jk o lw ie k  loży m asońsk ie j nic n ie  w iedzia ła . R e lac ja  S. S iew ie rsk ie j 
z 7 V III 1964 (w zb io rach  au to ra ). S tosunek  pom iędzy T ow arzystw em  T eozoficznym  
a w o ln o m u la rstw em  m ieszanym : ,,Z[akon] n ie  m ia ł n ic  w spólnego z T. T., ty lk o  
w ie le  osób było  tu  i tam , a le  w iększość na leża ła  albo tu , a lbo  tam . P race  i is tn ien ie  
Zak. było ściśle  zak o n sp iro w an e , ta k  że ogół członk. Tow. Teoz. nic o jego is tn ien iu  
n ie  w ied z ia ł” . D ynow ska, ib idem .

54 N ie jasno  w spom ina  o ty m  przechodzeniu  o ficerów  E. K ipa  (S tud ia  i szk ice  
his toryczne.  W rocław  1959, s. 207): „W cześnie już  zaznaczy ł się p ew ien  odp ływ  
[z o b rządku  szkockiego — L. H.] e lem en tów  m łodych, k tó re , ja k  się później okazało , 
p rzeszły  do o rg an izac ji teozoficznych , k tó re  chyba je d n a k  n ie  sam ą teozofią  ży ły”.

55 D ynow ska, op. cit. C złonkam i „O rła  B iałego” by li m. in.: sen a to r z P P S  
i BBW R S. S ied leck i, p o s łan k a  se jm ow a S. K ude lska , p raco w n ica  K a n c e la r ii C y w il­
nej P rezy d en ta  R P  M. H e rb u rt , lek a rz  d r A. F reyd  (rów nocześn ie  w iceprezes T o w a­
rzy s tw a  M etapsychicznego). W środow isku  tym  o b raca ł się — przyna leżność  lożo­
w a n ie u s ta lo n a  — d r Ja n u sz  K orczak  (H. G oldszm it). R e lac ja  b. członka „O rła  B ia ­
łego”, P a ry ż  25 V 1972 (w zb io rach  au tora).
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nek do wolnom ularstwa, obu bowiem niejednokrotnie proponowano w stą­
pienie, obaj też za każdym  razem  odm aw iali56. W odleglejszej przeszło­
ści poszczególni politycy wolnom ularscy współpracowali z jednym  bądź 
drugim . Natomiast w latach powojennych Sikorski orientował się raczej 
na koła znajdujące się na prawo od m asonerii, w ielu zaś m asonów-niepił- 
sudczyków już od pewnego czasu współpracowało politycznie z piłsudczy- 
kami. Od lata 1923 r. pisywał w ich miesięczniku „Droga” Ju lian  H usar­
ski, działacz gospodarczy i publicysta ekonomiczny czołowego wówczas 
organu liberałów „K uriera Polskiego”. Później znaleźli się w gronie 
współpracowników miesięcznika sztandarow i wolnomularze, jak  J. Gra- 
biec-Dąbrowski, A. Strug, E. Kipa, S. Stempowski, H. Kołodziejski czy 
E. W ittig. W kom itecie organizacyjnym  powołanej w kw ietniu 1924 r. 
do życia K onfederacji Ludzi P racy  znaleźli się obok piłsudczyków czystej 
krw i również Sew eryn Ludkiewicz, J. Husarski, M. Michałowicz i J. L u­
kasiewicz 57. Inni współpracowali w kierowniczych instancjach Związku 
Strzeleckiego. Jeden z kierowników piłsudczykowskiej konspiracji ofi­
cerskiej, B. W ieniawa-Długoszowski, nie tylko sam był — o czym już 
wspomniano — masonem, lecz najprawdopodobniej przewodniczył po 
1922 r. loży „Łukasiński”, skupiającej głównie o ficerów 58. Kiedy zaś 
„w ielokrotne sondaże w  kołach arm ii wykazały, że nazwisko Piłsudskie­
go [...] pociągnie więcej i bardziej zdecydowanych oficerów”, nie było 
więcej racji, by wahać się pomiędzy obu możliwościami. Dylemat zatem 
rozstrzygnięto na korzyść Piłsudskiego, chociaż zdawano sobie sprawę 
z tego, że jest to nazwisko „niebezpieczniejsze, bo przedstaw iające samo 
w sobie nieco odmienne hasła polityczne” 59. Nastąpiło to nie później niż 
jesienią 1925 r. W tedy bowiem poinformował Zaleskiego przybyły do 
Rzymu Knoll o przygotowaniach do zamachu 60.

Co najm niej od tego m om entu włączyło się wolnom ularstwo W ielkiej 
Loży czynnie do politycznego przygotow ania zamachu, zajęło się odpo­
wiednim  urabianiem  opinii publicznej. Toteż „głównym punktem  prac 
lóż” stało się propagowanie myśli, „że dla Państw a Polskiego konieczno­
ścią jest, aby M arszałek Piłsudski został przyw rócony do roli czynnej 
i tw órczej” 61. Równocześnie „zacieśniały się kon tak ty” konspiracyjnej 
kom órki wolnom ularskiej, k tóra dała inicjatyw ę do tego rozwoju w yda­
rzeń, „z grupującym i się około generała Orlicz-Dreszera i płk. W ienia­
w y legionistam i”, zaś S trug w charakterze wielkiego m istrza W ielkiej 
Loży lub wielkiego kom andora Rady Najwyższej Polski (przewodniczący

56 S to su n ek  S ikorsk iego  do w o ln o m u la rs tw a  — L. H ass, W spraw ie  „ m asońsk ie ­
go ep izodu” w e  w sp o m n ien ia ch  E d w ard a  Ligockiego.  „P rzeg ląd  H isto ry czn y ” 1972, 
z. 1 s. 91 n. P rzy n a leżn o śc i S ikorsk iego  do m aso n erii zaprzecza  też dobrze zo rien to ­
w any  w  s to su n k ach  po lsk ich  by ły  p rzyw ódca  m aso n erii a u s tr ia c k ie j E. L ennhoff. 
Z. G rabow sk i, S zukam  «katalogów ». „W iadom ości L ite ra c k ie ” n r  33 z 7 V III 1938, 
s. 1.

57 [W ykaz w spó łp racow ników ]. „D roga” n r nadzw . z 1 I 1924, s. 80; A. B ełcikow - 
ska , S tro n n ic tw a  i zw ią z k i  p o li tyczne  w  Polsce.  W arszaw a 1925, s. 817; P am ięci J u ­
liana H usarsk iego  6 I X  1878 — 4 V I I  1930. W arszaw a 1935, s. 59.

58 J. M łot [E. L igocki], R yzyka n c i .  P o zn ań  1926, s. 19.
59 M oraw sk i, op. cit., s. 164.
60 J . D roho jow sk i, Nie n a d a w a łe m  się na m asona .  „F ak ty  i M yśli” n r  20 z X  1968, 

s. 12.
01 Seidel, op. cit., s. 3.
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naczelnej instancji w olnom ularstw a szkockiego wyższych stopni) odbył 
kilka rozmów z Piłsudskim  62.

Równolegle z przygotowaniam i do zamachu stanu prowadziło wolno­
m ularstw o na arenie jawnego życia politycznego politykę m ającą na oku 
dwa sprzężone ze sobą cele. S tarało się nie dopuścić do utworzenia tego 
rodzaju  trw ałe j konfiguracji politycznej, która by przekreśliła szanse czy 
naw et możliwości tego zamachu, ani też do takiego zaostrzenia stosunków 
pomiędzy P iłsudskim  a jego przeciwnikam i, które mogłoby doprowadzić 
do przedwczesnej konfrontacji sił. W ymagało to w ielu różnorodnych za­
biegów. Tak więc, prawdopodobnie m ając taką sytuację na uwadze, w stą­
pił T hugutt do gabinetu W. Grabskiego (17 listopad 1924), nie bacząc na 
związane z tym  zerw anie z PSL „W yzwolenie”, by następnie w charakte­
rze w iceprem iera jeździć do Piłsudskiego w Sulejów ku i nakłaniać go do 
kom prom isu z rządem. Z kolei np. Kołodziejski uspokajał w pierwszych 
dniach stycznia 1925 r. n iektóre koła polityczne, zapewniając, że ludzie 
z najbliższego otoczenia m arszałka, M iedziński i Sławek, wbrew nastro­
jom swego przyw ódcy nie chcieliby pchać się do ostatecznej rozgrywki. 
Tenże Kołodziejski w grudniu uruchom ił wszystkie swoje kontakty  i sto­
sunki, by umożliwić utw orzenie koalicyjnego gabinetu A. Skrzyńskiego, 
co m iało w ostatniej już chwili zapobiec rzekomo szykowanemu przez 
Sikorskiego wojskowem u zamachowi stanu. W olnomularze J. Łukasie­
wicz i B. W ieniawa-Długoszowski natychm iast skutecznie pośredniczyli 
pom iędzy nowym  prem ierem  a Piłsudskim  w delikatnej sprawię, by osta t­
ni nie opublikow ał swego w ystąpiena w Belwederze w okresie niedaw ­
nego kryzysu  rządowego 63. Od m aja 1925 r. znalazła polityka wolnom u­
larstw a polskiego, po raz pierwszy, oparcie dla siebie w samodzielnym 
zespole parlam entarnym . W utworzonym  przez secesjonistów z PSL 
„W yzwolenie” Klubie P racy  wszystkich 6 posłów należało do lóż, zaś z 4 
senatorów  co najm niej 2 (B. Krzyżanowski, S. G aszyński)64.

Już w toku daleko zaawansowanych przygotowań do zamachu stanu 
doszło, dzięki zbiegowi okoliczności, do założenia dziennika, w którym  
w olnom ularze mieli — jak nigdy dotąd i później — chyba decydujący 
głos. K iedy bowiem nabycie w końcu stycznia przez Sikorskiego „K u­
riera  Polskiego”, dotychczasowego organu kół liberalnych, pozbawiło je 
możliwości w yw ierania w pływ u na opinię publiczną, nastąpiła natych­
m iastowa kontrakcja. Z redakcji dem onstracyjnie w ystąpił jej 15-osobo-

62 M oraw sk i, op. cit., s. 164; O lchow icz, op. cit. M ożliw ość k o n tak tó w  w  s p r a ­
w ie  przyszłego  zam achu  s ta n u  pom iędzy  P iłsu d sk im  a w o ln o m u la rs tw em  dopuścił 
w y b itn y  u cze stn ik  k o n sp ira c ji p iłsudczyków  Z. D reszer (Czy zam a ch  m a jo w y  by ł  
d z ie łem  ta jn e j  organizacji  „ P o li ty k a ” n r  23 z 25 IX  1938, s. 5).

63 C y to w an y  lis t B. M iedzińsk iego  z 16 I 1964, s. 3 n.; R a ta j, op. cit., s. 295; 
S inger, op. cit., s. 40; T ym ien iecka , P o li ty ka  P P S  w  latach 1924— 1928. W arszaw a 
1969, s. 106 (p rzem ów ien ie  I. D aszyńsk iego  n a  X X  K ongresie  PPS).

64 N a jo b sze rn ie jsza  in fo rm ac ja  o K lu b ie  P racy  — W. G iełżyńsk i, Partia  P ra ­
cy  [w:] H. M ościcki, W. D zw onkow ski, P a rlam en t  R zeczypospo lite j  Polsk ie j  
1919— 1927. W arszaw a  1928, s. 218, n. D a to w an a  13 V 1925 D e k la ra c ja  Ideow a K lu b u  
P ra c y  (ib idem , s. 219) m ery to ry c zn ie  i s ty lis ty czn ie  p rzy p o m in a ła  d o kum en ty  f r a n ­
cu sk ie j p a r t i i  rad y k a łó w , u g ru p o w an ia  zdom inow anego  p rzez w olnom ularzy . 
W w a ru n k a c h  p o lsk ich  zw ro ty  o „w ielkości id ea łó w ”, „now ym  p o rząd k u  m o ra l­
ny m  w  s to su n k ach  m ięd zy n a ro d o w y ch ” czy sfo rm u ło w an ia  w  ro d za ju  „w ielk ie  
p rą d y  m yśli św ia to w e j p rzyn io sły  znęk an e j w a lk ą  ludzkości pokój, sp ra w ie d li­
w ość i p o szan o w an ie  słab szego” , k o ja rzy ły  się n a ty c h m ia s t z p o s taw am i m aso ń ­
sk im i, z czego au to rzy  D ek la rac ji n ie  m ogli sobie n ie  zdaw ać sp raw y .
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wy trzon, w tym  wolnomularze: sekretarz redakcji i czołowy publicysta 
pisma S. G rostern oraz autor codziennego felietonu politycznego J. Wa- 
sowski (Widz). In gremio przeszedł on do natychm iast założonego „No­
wego K uriera  Polskiego”, wydawanego przez utw orzone w  tym  celu 
Towarzystwo W ydawnicze Dziennikarskie. W śród jego 9 założycieli co 
najm niej 5 było wolnom ularzam i (Lucjan Altberg, J. Husarski, S. Lud­
kiewicz, J. Wasowski, J. Ziabicki) 65. Nowemu dziennikowi od razu po­
spieszył z pomocą A. Strug, dając mu do publikacji (od n r 2 z 2 lutego 
1926) swoją nową powieść.

Załam anie się w 1925 r. złotego, po poprzednich doświadczeniach infla­
cji i w strząsu reform y walutow ej, niosło — w świadomości inteligencji — 
groźbę pogłębienia powojennego procesu jej pauperyzacji. Sytuacja taka 
utrudniała  jej proces refleksji życiowej, zwłaszcza refleksji teoretycznej 
i pojmowania reguł funkcjonowania mechanizmów klasowego panowania 
i eksploatacji, równocześnie zaś rodziła nastro je gorączkowego protestu 
przeciw istniejącej rzeczywistości. Toteż koła liberalnej inteligencji, nie­
zdolne do przejścia na stronę walczącego pro letariatu , coraz wyraźniej 
oswajały się z koncepcją odrodzenia dem okracji za pomocą zam achu stanu. 
W yraz tem u dał w pierwszym  num erze (3 m aja 1926) ich tygodnik „S ter”. 
W artyku le  redakcyjnym  konstatow ał ciężki kryzys państw owy, „korupcję 
życia publicznego, upadek moralności, targowisko grup sejmowych, roz­
bicie opinii publicznej i upadek wszelkich au to ry tetów ”, by  przejść do 
program owej zapowiedzi: „Musimy się zdobyć na żelazną wolę i czyn [...] 
Nie będziemy szukali ludzi partii i koterii — w yciągniem y przyjazną dłoń 
do każdego, kto zechce oddać swą pracę i um iłowanie idei uzdrowienia ży­
cia publicznego”. Co to miało konkretnie oznaczać, powiedział w ty tule 
swego artyku łu  w następnym  num erze (10 m aja 1926) daw ny działacz 
polskiej C entrali Dem okratycznej w Kijowie Eugeniusz Starczew ski — 
Pożądany zamach stanu.

W ciągu miesięcy i lat (1924— 1926), kiedy związane z elitą inteli­
gencką w olnom ularstwo W ielkiej Loży czynnie angażowało się w polity­
kę, w  przygotowania do zamachu stanu, kolejne perypetie  kryzysowe 
już ustabilizowanej przez W. Grabskiego w aluty  doprowadziły w kołach 
średniej i niższej inteligencji do daleko posuniętej pauperyzacji połączo­
nej z atm osferą bezradności. Towarzyszyły jej obojętnienie w stosunku 
do życia publicznego i nastro je ucieczki w zaświaty. W yrażały się one 
w rosnącym  zainteresow aniu wszelkiego rodzaju m istyką, ezoteryką po 
w ywoływanie duchów włącznie. Na tej fali powstawały od początku 
1924 r. jak grzyby po deszczu nie tylko w W arszawie czy kilku innych 
większych m iastach, lecz naw et w Piotrkow ie rozm aite tow arzystw a me- 
tapsychiczne czy psychofizyczne, organizowano na te  tem aty  odczyty 
publiczne, pojaw iały się broszurki i pisemka („Świat N iew idzialny”, „Rze­
czy Ciekawe”, „Zagadnienia M etapsychiczne” i tp .)66. Zainteresowania

65 Z espół red a k c y jn y  „K u rie ra  P o lsk ieg o ” opuszcza to  pism o. „N asz P rzeg ląd ” 
n r  31 z 31 I 1926, s. 9; R zu t  oka  w stecz .  „E p o k a” n r  297 z 29 X  1929, s. 2. W yraźna 
a lu z ja  do m asońsk iego  oblicza gazety  ze stro n y  w ów czas sp rzy m ierzo n y ch  z n ią  
p iłsudczyków : „I ona sam a, i je j p rzodkow ie  tacy  by li zaw sze n am aszczen i i do ­
s to jn i” . Z  naszego s tanow iska .  „G łos P ra w d y ” n r  84 z 7 X  1926, s. 3.

66 R olicki, op. cit., s. 20; P iłsu d sk a , op. cit., s. 279; T. Ż e leń sk i (Boy), Pisma, 
t. X II, W arszaw a 1958, s. 323; t. XVI. W arszaw a 1958, s. 9— 17, 419; L. Szczepański, 
O k u l ty z m ,  t. I. K rak ó w  1937, s. 49.
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w tym  kierunku przejaw iali nie tylko lekarze i przyrodnicy, lecz naw et 
ludzie na stanow iskach odległych od wszelkiego życia pozamaterialnego, 
jak zastępca kom endanta głównej policji H enryk W ardęski, czy płk Nor­
bert Okołowicz lub gen. bryg. dr Józef Trzemeski, zast. szefa D eparta­
m entu Sanitarnego M inisterstw a Spraw  W ojskowych. W seansach sp iry­
tystycznych brali udział zarówno T. Żeleński-Boy i J. Osterwa, jak 
ks. Janusz Radziwiłł, prof. Adam Żółtowski (Poznań) czy B. Miedziński 
lub szef K ancelarii W ojskowej Prezydenta RP, gen. Mariusz Zaruski. 
W 1924 r. zaczęli się organizować antropozofowie, do których przeszli nie­
którzy teozofowie, jak ich nestor K. Stabrow ski czy sędziwy lekarz w ar­
szawski dr K saw ery W atraszewski (zarazem czynny w środowiskach me- 
tapsychików pod ps. F. Habdank). Nastąpił w yraźny rozkw it m artyniz- 
mu. W W arszawie obok Polaków brali w nim  udział emigranci rosyjscy. 
Na Górnym  Śląsku m artyniści w ystąpili jaw nie w postaci zalegalizowa­
nego w Królewskiej Hucie Towarzystwa Okultystyczno-Filozoficznego 
,,Loża Rycerzy D ucha”, k tóre określało siebie jako ,,młoda organizacja 
wolnom ularstw a polskiego na Górnym  Śląsku” 67 i wydało w 1923 r. k il­
ka zeszytów pisma „Trybuna Polska”, zaś w 1924—25 kilka dalszych cza­
sopisma „Św iątynia”. Loża ta niebawem przyjęła na siebie rolę Wielkiej 
Loży i założyła swoje drobne loże w kilku miejscowościach Górnego Ślą­
ska, utrzym yw ała kontakty  z jednostkam i i grupkam i we Lwowie, Po­
znaniu, Bydgoszczy, K rakow ie i W arszawie 68.

Owa ucieczka od życia publicznego w zaśw iaty ezoretyki i okultyzmu 
była w w arunkach polskich, gdzie nacjonalistyczna prawica afiszowała 
się swoją ortodoksją katolicką, przeważnie zarazem stopniowym w yła­
m ywaniem  się niewielkich, za to ruchliw ych grup ludzi z tem peram en­
tem  działaczy społecznych spod wpływów politycznych i duchowych blo­
ku endeckiego. Niebawem  zaś ludzie ci, należący głównie do środowisk 
z pogranicza inteligencji i drobnomieszczaństwa, w związku ze swoją 
nową działalnością ideową i wnioskami praktycznym i, jakie zaczynali 
wyciągać z nowych swoich postaw, znaleźli się w opozycji do tego bloku, 
co jednych w yraźnie, innych pośrednio zbliżało do obozu popierającego 
Piłsudskiego. Wychodząc ze swoich założeń ideowych, teozofowie orga­
nizowali liczne odczyty publiczne, prowadzili w 1925 r. „akcję rozbroje­
nia m oralnego”, czynnie włączyli się do ruchu pacyfistycznego. Na tym  
terenie zetknęli się z n iektórym i wolnom ularzam i (A. Lednicki, W. Łypa- 
cewicz, J. W asowski i in .)69. Antropozofowie oprócz zagadnień ezoterycz­
nych poruszali spraw y nowej organizacji społeczeństwa i państwa. Ich 
ludzie, jak gen. M arian N orwid-Neugebauer czy w ybitna tłum aczka Con­

67 J. C hobot, O dpow ied z i  Redakc ji .  „O drodzen ie” n r  12 z II 1925, s. 29. Od p o ­
czątku  la t d w udziestych  p rzy jm o w an o  do Z akonu  M arty n is tó w  (cen tra ln y  ośrodek  
w  L yonie, F ran c ja ) jed y n ie  osoby p o siad a jące  trzec i s top ień  w ta jem n iczen ia  m a­
sońskiego. D la u ła tw ie n ia  tego sw oim  k an d y d a to m  pow oływ ali m a r ty n iśc i do życia 
loże m asońsk ie  o b rząd k u  M em p h is-M isra im , n iem a l poza ich śro d o w isk am i nigdzie 
w ięcej n ie  p rak ty k o w an eg o . P raw d o p o d o b n ie  rów n ież  i tego ro d za ju  fu n k c je  spe ł­
n ia ła  Loża R ycerzy  D ucha. E m an u e l z L eseh rad u , Po stopach ta je m n y c h  společností,  
P ra h a  1935, s. 193.

68 Z ruch u  o ku lty s tyczn ego .  „ Ś w ią ty n ia ” n r  1 z I 1925, s. 21 n.
69 S ekc ia rs tw o  na usługach  m asoneri i .  „M yśl N aro d o w a” n r  16 z 18 IV  1925, 

s. 9 n.; Pacyfiśc i n iem iec cy  p r z y b y l i  radzić o pokój.  „K u rie r P o ra n n y ” n r  44 z 13 
II  1926, s. 3.
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rada, zaprzyjaźniona ze Strugiem  Aniela Zagórska, starali się swoimi 
poglądami zainteresować Piłsudskiego 70.

M istyka łączyła się wyraźnie z polityką w Zakonie M artynistycznym  
i Synarchicznym , tym  nowocześniejszym z dwu odłamów tradycyjne­
go Zakonu M artynistów. Jego polscy zwolennicy wespół z niektórym i 
różokrzyżowcami reaktyw ow ali w 1924 r. w W arszawie jako swoją pla­
cówkę zew nętrzną nieczynne po 1918 r. Towarzystwo Miłośników Wie­
dzy i Przyrody, a w m aju tegoż roku powołali do życia Polski Związek 
Synarchiczny, k tóry dążył do „wszechnarodowego związku państw ”, a ja ­
ko w ytyczną ustro ju  społecznego proklam ował „hierarchię społeczną na 
podstawie zasług osobistych i równość obyw ateli wobec praw a”. Rozwi­
nął on niebaw em  działalność wydawniczą. W Radzie Naczelnej znalazł 
się tu  obok prawicowych ezoteryków ze szkoły rosyjskiej, Włodzimierza 
Tarło-M azińskiego i Jana Barchwica, również wolnom ularz senator Ga­
szyński z PSL „W yzwolenie”, następnie z K lubu P ra c y 71. Związani 
z tradycyjnym  m artynizm em  działacze Loży Rycerzy Ducha — sami 
atakow ani przez k ler — ostro zwalczali w swym  czasopiśmie zaw arty 
przez rząd Grabskiego konkordat z papieżem, domagali się skreślenia 
z budżetu pozycji na cele religijne, jaw nie stw ierdzali, że „masoni chcą, 
by panowała zgoda, oświata, prawda, wzajem na miłość, dobrobyt dla 
wszystkich [...] oraz by w Polsce była wolność sumienia, a nie m ordercza 
inkwizycja. Polska ma być drugą Am eryką, oto cel masonów polskich”. 
Podkreślano też m iędzynarodowe współzależności — „wrodzy m asonerii 
faszyści włoscy oraz katolicka Partia  Popolari są wrogami polskości, gdy 
masońska Francja i heretycka Am eryka jej przyjaciółm i”. Podejmowali 
też spraw ę założenia w Katowicach „kółka osób postępowych” . Wśród 
współpracowników pisma był poseł PSL „W yzwolenie” Franciszek Ka- 
p e liń sk i72. Doszło chyba też do współpracy pewnej przynajm niej części 
warszawskich środowisk tradycyjnego m artynizm u z konspiracją piłsud- 
czyków. Dziennikarz Stanisław  A. Wotowski, były właściciel biura detek- 
tywistycznegoo, a w tym  czasie redaktor okultystycznego pisemka „Rze­
czy Ciekawe”, od początku 1925 r. wygłaszał odczyty o masonerii. P rze­
platały się w nich powszechne u m artynistów  ataki na wolnom ularstwo 
polityczne, którą to nazwą określali organizacje lożowe powszechnego 
typu, z zachwalaniem  hermetycznego, tj. m artynizm u. Równocześnie 
jednak występowały w tych odczytach w ątki znamienne. Wotowski nie 
tylko podkreślał, że „wszyscy nieomal najw ybitn iejsi mężowie stanu za­
graniczni do szeregów m asonerii należą [...] i każde państwo poważnie się

70 P iłsu d sk a , op. cit., s. 303, 305. W ru ch u  an tropozo ficznym  czynny by ł m. in. 
a rt. p la s ty k , prof. k rak o w sk ie j A SP H en ry k  K unzek  (1873—1928).

71 „B iu le tyn  P o lity czn y ” 1927, n r  2/3, s. 674 n. Po śm ierc i, 25 X  1916, w ielk iego  
m is trza  Z akonu  M arty n is tó w  P ap u sa  (dr G. E ncausse) doszło do ro z łam u  n a  t r a d y ­
cy jny  Z akon  M arty n is tó w  (O rdre  M artin is te ) z J . B ricau d  na czele o raz na  O rd re  
M artin is te  e t S y n arch iq u e , k tó rego  w ie lk im  m istrzem  został w yższy fu n k c jo n a riu sz  
fran cu sk ie j Izby D epu tow anych  V ic to r B lan ch ard . P. V irion , Bien tô t u n  g o u ver­
n e m e n t  m ondia l?  S a in t-C é n é ré  1967, s. 36 n.; T o w a rzy s tw o  W ie d zy  i P rzyrody.  
„W iedza i P rz y ro d a ” I /I I / I I I  1925, z. 1, s. 22; Z w ią z e k  Syn arch ic zn y ,  ib idem,  
s. 45— 48.

72 B ra t M, S łucha jc ie  narody, co m ó w i  ks. dr Hlond.  „Ś w ią ty n ia ” n r  1 z I 1925, 
s. 20; J . B ogucki, C zy  to nie prawdą?  Ib idem , n r  2 z I I  1925, s. 13 n.; Ib idem , n r  2, 
passim.
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z nią liczyć m usi”, lecz zarazem  pouczał: „dlatego, by określić, czy maso­
neria jest szkodliwą czy też nie, należy sobie uświadomić jakie cele w da­
nym  momencie przeprow adza [...] jeśli problem aty szczęśliwości i dosko­
nalenia — schylim y przed nim i czoła”. Wreszcie konkretnie informował, 
że istnieją w olnom ularskie „loże o charakterze wojskowym, kon tynuują­
ce tradycje Łukasińskiego, a naw et noszące jego m iano”, by zakończyć 
swoje wywody dość już jednoznaczną konkluzją polityczną: „Przeciwko 
Łukasińskiem u nie będzie występował n ikt [...] i sądzę, że ci co zechcą, 
znakomicie zrozum ieją myśl, jaką pragnąłem  w yrazić” 73. O tym  zaś, że 
loża „Łukasiński” skupia oficerów-piłsudczyków i że środowiska piłsud- 
czyków są powiązane z masonerią, mówiono wówczas publicznie, p rzy ta­
czano — nie zawsze może trafn ie  — nazwiska (generałowie: Górecki, K rze­
miński, Litwinowicz, płk W ieniawa-Długoszowski, Miedziński, Stpiczyń- 
ski), jednak ani ze strony tego środowiska, ani też poszczególnych osób 
tem u nie zaprzeczono, wręcz odnotować można było przypadki demon­
strow ania przychylnego stosunku do w olnom ularstwa 74. Prawdopodob­
nie w związku z tym  i z mnożącymi się pogłoskami o przygotowywanym  
zamachu stanu zarządziła w styczniu 1926 r. Komenda Główna Policji 
Państw owej, by  podległe jej okręgowe urzędy policji politycznej w jak 
najkrótszym  czasie zebrały dane na tem at lóż m asońskich i organizacji 
pokrewnych. Akcja ta  jednak sprowadziła się do sporządzenia inform acji 
o legalnie istniejących lożach niem ieckich w zachodniej Polsce, teozofach 
i in. urzędowo zarejestrow anych stowarzyszeniach, do polskiego wolno­
m ularstw a w yw iad policyjny nie p rzen ik n ą ł75.

OD PR ZE W R O T U  M A JO W EG O  (1926— 1928)

Przew rót m ajow y przybrał przede wszystkim  formę akcji m ilitarnej. 
Z tej racji bezpośredni w nim  udział wolnom ularstwa i pokrew nych orga­
nizacji był znikomy, może wręcz żaden. Co najw yżej czynnie zaangażo­
w ały się jednostki, jak  w spom niany już uczestnik cywilnej konspiracyj­
nej kom órki R. Knoll, k tóry  13 m aja — rzekomo na czele sekcji kulo­
miotów — wkroczył do gm achu MSZ i przez kilka dni był z ram ienia 
Piłsudskiego kom isarzem  tego resortu. Żony kilku wolnom ularzy — 
Z. Makowska, Paschalska, N. Węglewska — uczestniczyły w zorganizo­
w anym  13 m aja Kom itecie Obywatelskim  Doraźnej Pomocy Żołnie­

73 K o m u n ik a t .  „R zeczy C iek aw e” n r  9 z 1 IV  1925, s. 20; S. A. W otow ski, T a ­
jem n ic e  m asoner i i  i m ason ów .  W arszaw a 1926, s. 41, 45, 46. O au to rze  — K to  je s t  
S ta n is ła w  W o to w sk i .  „E p o k a” n r  14 z 20 X II 1936, s. 8. B roszu ra  W otow skiego u k a ­
zała  się w p raw d z ie  pod  kon iec  1926, nic je d n a k  n ie  w skazu je , by  zaw arte  w  n ie j 
pog lądy  odb iegały  od p rzed s taw io n y ch  w  odczytach.

74 M łot, op. cit., s. 19, 26 n. F aszystow ska  A rm ia  R a tu n k u  P o lsk i w  „R ozkazie 
N r 4” sw ego „N aczelnego  D ow ództw a” p o daw ała : „M asoneria  znów  w ysuw a Józefa  
P iłsudsk iego  i p rzy g o to w u je  zam ach  s ta n u ”. P.P.P. zn ó w  na w ido w n i.  „D ziennik  
b u d o w y ’ n r  7 z 10 I 1926, s. 3. W o rgan ie  Z w iązku  S trze leck iego  u k aza ła  się now ela 
ry su ją c a  w  p rzy ch y ln y m  św ie tle  ty p  w o ln o m u la rza  z la t osiem dziesią tych  X V III 
w. K. B rzusk i, Mason.  „S trze lec” n r  30 z 28 X I 1925, s. 6—9.

75 P ism o  K om . Gł. P o lic ji P ań stw o w e j, W ydz. V, z 21 I 1926, L: 1407/V/26. 
AM SW , K om . X II  O kr. P P  w  T o ru n iu , t. 164 (sygn. tym cz.); O dpow iedź K om endy 
P P  K rak ó w -M ias to , z 11 II  1926. Ib idem , St. G r. K rak . 107, k. 141.
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rzom 76. Przejaw iali swoją aktyw ność teozofowie: „w majowe wypadki, 
już uprzednio z członków Tow arzystw a utworzona grupa Służebników 
Polski stanęła całym  sercem przy Kom endancie i czynnie mu służyła, 
spełniając w W arszawie i w najbliższej okolicy różne drobne zadania”. 
Grupa ta  ponadto, „mając m aleńką podręczną m aszynę drukarską, złożyła 
i odbiła kró tką odezwę, tłum aczącą ludziom, co właściwie stało się” 77.

Zam ach stanu zawdzięczał — zdaniem liberałów-wolnom ularzy — 
swoje powodzenie nie tylko „krw i p rzelanej”, lecz również „wysiłkowi 
ducha” 78, pod czym rozum ieli przede wszystkim  w łasną długofalową 
akcję urabiania opinii publicznej. Zwycięstwo otwierało przed ich ru ­
chem — takie przynajm niej było ich ówczesne oraz ich przeciwników 
przeświadczenie — szerokie perspektyw y, miał się umocnić jako czynnik 
władzy, uzyskać wpływ  na kształtow anie nastrojów  i wręcz całej umysło- 
wości. Dobitną zapowiedzią tych nowych i lepszych czasów był, rzekomo 
wynegocjowany przez m asonerię z Piłsudskim , pierwszy m ajowy rząd 79. 
Spośród 11 osób wchodzących w jego skład co najm niej 5 należało do 
lóż i zajmowało kluczowe stanowisko prem iera (K. Bartel), m inistra 
spraw  zagranicznych (A. Zaleski), handlu i przem ysłu (H. Gliwic), spra­
wiedliwości (W. Makowski), m inistra pracy i opieki społecznej (S. Ju rk ie ­
wicz) 80. Dlatego z przekonaniem  mógł czołowy publicysta i k ilkuletni 
mason zapewniać, że „rząd prof. B artla nie powinien być i na pewno nie 
będzie władzą silną w zdawkowym znaczeniu tego słowa; rząd ten  będzie 
czerpać swą siłę [...] z niew yczerpanej krynicy m oralności w stosunkach 
m iędzyludzkich i m iędzynarodow ych” 81. Również w kilku następnych 
gabinetach zasiadali wolnom ularze. W nowo w ybranym  w m arcu 1928 r. 
Senacie w icem arszałkam i zarówno z ram ienia stronnictw a prorządowego, 
jak i opozycyjnego byli wolnomularze, H. Gliwic i S. Posner. Drugiego, 
chociaż reprezentow ał właśnie stronnictw o opozycyjne, łączyły bliskie 
stosunki przyjacielskie z prem ierem  B artlem  82. Masonów bądź ich libe­
ralnych sym patyków  powoływano na wysokie stanowiska w aparacie 
państwowym , np. ludzi z najbliższego kręgu S. Stempowskiego — 
W Grzybowskiego, H. Józewskiego, W. Jaroszewicza. Syn Stempow­
skiego, Jerzy, został zastępcą szefa gabinetu prezesa Rady Ministrów, 
R. Knoll w icem inistrem  spraw  zagranicznych. W tym  resorcie awanso­

76 M oraw sk i, op. cit., s. 150; PSB,  t. X III, W rocław  1967, s. 131; „B iu le tyn  P o ­
lity czn y ” 1927, n r  2/3, s. 24.

77 R e lac ja  E. K arasió w n y , b. d a ty  (odpis w  zb io rach  au to ra ).
78 „ P iłsu d sk i p rzyszed ł n ie jak o  do gotow ego, zaakcep tow aw szy  u p rzedn io  ju ż  

p rzy go tow any , zaw czasu  zestaw iony  g a b in e t K az im ierza  B a rtla  o ta k ie j [m asoń­
sk iej — L.H.] f iz jo n o m ii”. O lchow icz, op. cit. „P ow o łan ie  B a rtla  n a  p re m ie ra  było 
dziełem  ro zp o lity k o w an e j części m aso n e rii” . Z iab ick i, op. cit., s. 50.

'9 S. G r[ostern], N o w y  rząd p oko ju ,  uczc iwości i pracy.  „N ow y K u rie r  P o lsk i” 
n r  103 z 16 V 1926, s. 1.

80 W  o p in ii p u b liczn e j od la t  uchodził za m asona  prof. Jó ze f M ik u ło w sk i-P o - 
m orsk i, w  ty m  gab inec ie  m in is te r  w y zn ań  re lig ijn y ch  i o św iecen ia  publicznego. 
D otąd je d n a k  b ra k  dow odów  jego p rzy n a leżn o śc i lożow ej. K. K o n arsk i, Dalekie  
i b l isk ie . W rocław  1965, s. 197.

81 G ro ste rn , op. cit., N aw et ko ła  lew icow ej in te lig en c ji p o k ład a ły  duże nadz ie je  
w rząd z ie  B a rtla . S. T o łw ińsk i, W sp o m n ien ia  1895—1939. W arszaw a 1970, s. 269.

82 N agórsk i, op. cit., s. 23 n. N iew yk luczona je s t rów n ież  p rzynależność  do 
w o ln o m u la rs tw a  m a rsz a łk a  sen a tu  prof. J u l ia n a  S zym ańskiego . A luzja , zob. 
M. H em ar i in., S zo p k a  poli tyczna.  W arszaw a 1930, s. 52.
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wali teraz M. Arciszewski i J. Lukasiewicz. Znany z dem okratycznej po­
staw y długoletni dyrek tor sem inarium  nauczycielskiego w Sandomierzu, 
S. Lewicki, w olnom ularz czy niebawem dopiero inicjowany, objął stano­
wisko naczelnika wydziału w Departam encie Organizacyjnym  MSW. 
W kręgu ludzi, z którym i prowadzono rozmowy w sprawie ich wejścia 
w skład rządu, byli co najm niej zbliżeni do kół wolnom ularskich — jeśli 
nie członkowie lóż — Z. Nagórski i W. Spasow ski83.

Sukcesom personalnym  wolnom ularzy towarzyszyły osiągnięcia orga­
nizacyjne. W w yniku świadomej w tym  kierunku działalności liczba 
członków lóż wzrosła z 273 w połowie 1925 r. do 314 w dniu 1 grudnia 
1927, tj. o 15%. Istotne tu  było zjednanie adherentów  w nowych ośrod­
kach na prowincji. W 1926 r., tuż przed zamachem m ajowym  bądź bez­
pośrednio po nim, powstała loża „Gabriel N arutow icz” w Łodzi; jesienią 
1926 r. myślano już o założeniu dalszych w Krakowie, Lublinie i Lwo­
wie. Spraw y te nie wyszły jednak poza utworzenie niewielkich kółek. 
W samej zaś W arszawie otworzono 28 kwietnia 1927 nową lożę: „Praw o 
L udu”. Powołane przy W ielkiej Loży komisje: ideologiczna i obrzędów 
zajęły się opracowaniem  pro jek tu  nowej K onstytucji W ielkiej Loży. 
Jej ostateczne uchw alenie 27 kw ietnia 1928 i zatw ierdzenie 7 m aja przez 
Radę Najwyższą 33° Polski było zakończeniem budowy organizacyjnej 
polskiej obediencji (krajowego związku lóż). K onstytucję niebawem w y­
drukowano w sposób na wpół konspiracyjny. Częściej zaczęto wydawać 
„Kom unikat W[ielkiej] L[oży]”, spełniający rolę wewnętrznego b iu lety­
nu; w 1927 r. ukazało się 8 num erów 84.

Równocześnie um ocniła się pozycja organizacji polskiej na m iędzy­
narodowej arenie masońskiej. K ilkuletnie zabiegi o przyjęcie do Mię­
dzynarodowego Zjednoczenia W olnomularskiego (Association M açonni­
que Internationale; AMI) zakończyły się pomyślnie i od połowy 1926 r. 
była W ielka Loża jego członkiem tymczasowym. Ostateczne przyjęcie 
na pełnoprawnego uczestnika nastąpiło na jego najbliższym  konwencie 
w Paryżu w dniach 27—29 grudnia 1927, dokąd przybyła 3-osobowa de­
legacja polska (Z. Skokowski, prof. dr M. Konopacki, p ro f. dr W. Chodź­
ko). Po raz pierwszy w ystąpiła też organizacja polska publicznie na sze­
rokim  forum  wolnom ularskim , kiedy w odpowiedzi na zaproszenie 
wzięła udział — obok 17 bratn ich  organizacji Europy i Am eryki — 
w m iędzynarodowej m anifestacji masońskiej na rzecz pokoju w Belgra­
dzie (12— 16 wrzesień 1926). Reprezentował ją tam  zastępca sekretarza 
W ielkiej Loży do spraw  zagranicznych, wyższy urzędnik M inisterstwa 
Pracy i Opieki Społecznej Zbigniew Skokow ski85. Liczniejsze staw ały 
się indyw idualne kon tak ty  wolnom ularzy polskich ze współbraćmi za­
granicznym i, w tym  również z krajów  i organizacji, z którym i oficjalnych

83 W. A. Z byszew sk i, S c e p ty k  i arys tokrata .  „W iadom ości” (Londyn) n r  46 
z 16 X I 1969, s. 1; W. K am ien ieck i, W a cław  G rzy b o w sk i  (1887—1959). Ib idem  n r 26 
z 26 VI 1966, s. 2; M asoneria  w  Polsce.  „G azeta W arszaw sk a” n r  245 z 19 V III 1928, 
s. 5: C. W ycech, W s p o m n ien ia  1905— 1939. W arszaw a 1969, s. 124; N agórsk i, op. cit., 
s. 21; W sp o m n ien ia  o W ła d ys ła w ie  S pa so w sk im .  W arszaw a 1961, s. 152, 191.

84 Pologne. „B u lle tin ” n r  24 z 1928, s. 42 n.; J . H. Cowles, M asonry  in  O ther  
Countries.  „N A ” n r  9 z IX  1926, s. 529.

85 A v is  de la Chancellerie.  „ B u lle tin ” n r  17 z 1926, s. 4; V on der AM I. „W iener 
F e im a u re r -Z e itu n g ” (da le j „W F -Z ”) n r  7/9 z V II—IX  1926, s. 49. C on ven t  In t e r - 
national, s. 5, 8; C om pte  re n d u  off iciel,  s. 118.
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kontaktów  nie utrzym yw ano. Szybko też zaczął się zwiększać bardzo 
szczupły dotąd krąg obediencji, z k tórym i W ielka Loża utrzym yw ała 
stosunki dw ustronne. W 1926 r. nawiązano je z W ielką Lożą Wiednia, 
a w roku następnym  z W ielkim Wschodem Francji i Belgii oraz z W ielkimi 
Lożami Chile, Hiszpanii, Jugosławii i B u łg a rii86. Co najm niej od 1925 r. 
trw ały  ze stronny polskiej zabiegi, by uznała ją potężna i wpływowa m a­
soneria krajów  anglosaskich. Osiągnięcie tego — spodziewano się — nie 
tylko podniesie na duchu ruch w kraju , lecz również przyniesie mu pomoc 
finansową od tam tych organizacji. P rzybyły  we wrześniu 1927 r. do 
W arszawy oficjalny przedstawiciel liczącej ok. 300 tys. członków W iel­
kiej Loży Nowego Jo rku  Ossian Lang uznał wprawdzie, że polscy współ­
bracia potrzebują dla realizacji swoich dobrych zamierzeń pomocy i za­
sługują na nią, lecz do nawiązania stosunków nie doszło. Dopiero w paź­
dzierniku 1928 r. uczyniony został wyłom  w m urze anglosaskim — Wiel­
ka Loża stanu K entucky uchwaliła nawiązać s to su n k i87.

Wzmocnieniu organizacji towarzyszyła poprawa jej sytuacji finanso­
wej. Polska nie tylko, co nie było tu  bynajm niej regułą, w pełni w pła­
ciła do AMI swoją wkładkę członkowską (600 fr. rocznie) za lata  1927 
i 1928, lecz dodatkowo jeszcze uiściła 100 f r . 88. Równocześnie w euro­
pejskich kołach masońskich podkreślano postępy, jakie po m aju 1926 r. 
robi ruch w Polsce, z dum ą wskazywano na wysokie stanowiska rządo­
we, jakie w niej p iastują członkowie lóż. Myślano naw et o zorganizowa­
niu w 1928 r. w W arszawie, na wzór belgradzkiej sprzed dwu lat, kolej­
nej międzynarodowej dem onstracji w olnom ularskiej 89.

Oznaki rozwoju w ystąpiły też w pokrew nych duchowo organizacjach. 
Teozofowie, wśród których czołową rolę teraz odgrywał gen. M. K ara- 
szewicz-Tokarzewski, od lutego 1927 r. kierownik Biura Personalnego 
M inisterstw a Spraw  W ojskowych, zdołali w ybrnąć z kryzysu organiza- 
cyjnego, jaki wywołało u nich odejście antropozofów. W początkach 
1927 r. skupiali w 17 ogniskach ok. 400 członków (w 1925 — 8 ognisk), 
pod koniec roku wznowili wydaw nictwo swego organu „Przegląd Teo- 
zoficzny” . Związek Gwiazdy, jedna z ich em ancji, m iał na początku 1928 r. 
w 9 m iastach placówki z ok. 200 członkami i od początku 1928 r. 
regularnie wydaw ał miesięcznik „Wiadomości Gwiazdy”. Rozwinął też 
w latach 1927— 1928 sporą działalność wydawniczą. Równocześnie czynna 
była w W arszawie teozoficzna Spółdzielnia W ydawnicza „A dyar” 90. W To­
w arzystw ie Teozoficznym po m aju  1926 r. pomiędzy zwolennikami zbliże-

86 Die Grossloge v o n  W ien  im  Jah re  1926. „W F -Z ” n r  4 z IV 1927, s. 1; Po­
logne. „B u lle tin ” 1928, n r  24, s. 43.

87 C ow les, Masonry...; Izas lans tvo  V e lik e  Loze  n e w -y o r š k e  „ P reko -m o ra”. 
„Š esta r” n r  4 z IV  1928, s. 82; A u s  der Grossloge von  N e w  Y o rk .  „W F -Z ” n r  6/7 
z V I—V II 1928, s. 24; Proceedings o f the  G rand  Lodge o f K e n tu c k y  F & A. M. 
held at Louisv il le .  K e n tu ck y  O ctober 16, 17 and  18, 1928 [L ouisv ille  1928], s. 104.

88 C om pte  re n d u  f inan c ier  de l’exercice  1928. „B u lle tin ” n r  28 z I—II I  1929, 
s. 21; C om pte  re n d u  de la séance.  Ib idem , n r  29 z IV—VI 1929, s. 45.

89 E. S inger, B auste ine .  „W F -Z ” n r  3 z I I I  1927, s. 21; Die jü ng s te  K on s t i tu t io n  
Ib idem  n r  3 z II I  1929, s. 18; E. L ennhoff, Über slavische  Freim aurerei.  „D ie d re i 
R in g e” n r  2 z II  1930, s. 39; C om pte  r en d u  de la séance.  „B u lle tin ” n r  25 z IV—VI 
1928. s. 4.

90 T. B„ T o w a rzy s tw o  Teozoficzne.  „ P raw d a  o teozo fii” (jedn.), kw iecień  1927, 
s. 8; H. B.[ołoz] - A [ntoniew iczow a], Z W a r sza w y  i S e k re ta r ia tó w .  „W iadom ości 
G w iazd y ” n r  2 z II  1928, s. 27; K a ra s ió w n a , op. cit., s. 4 n.
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nia się do obozu sanacyjnego a rzecznikami całkowitej neutralności poli­
tycznej doszło do walki, w której pierwsi uzyskali przewagę. Z kolei powo­
ływanie się przez teozofów na wielką trójcę rom antyczną, w szczególności 
zaś na Słowackiego i jego Króla-Ducha, zbiegało się z nastrojam i elity pił- 
sudczyków, zaś sform ułow ania w rodzaju „wypowiedzieliśmy walkę wszy­
stkiemu, co w Polsce małością jest i k łam stw em ” 91, współgrały z hasłam i 
sanacji m oralnej. Dlatego niektóre odczyty organizowane przez teozofów, 
np. Hindusa D. Raj opala (25 listopada 1927), były przychylnie omawiane 
w niektórych stołecznych dziennikach sa n ac ji92.

W w yraźnie odczuwanej sprzyjającej atm osferze Niezależny Zakon 
Od Fellows, dotąd ograniczony do niemieckojęzycznego środowiska 
w b. zaborze pruskim , podjął próbę rozszerzenia terenu  swojej działal­
ności. Jego przywódca, dr W ilhelm W arschauer z Inowrocławia, przed­
sięwziął wczesną wiosną 1927 r. podróż agitacyjną do Łodzi, gdzie w obec­
ności około 80 zebranych przedstaw ił zasady swojej o rgan izac ji93. Na­
wiązane kontakty  jednak dopiero po kilku latach doprowadziły do utw o­
rzenia w tym  mieście placówki.

W ciągu dwu lat o połowę wzrosła liczba członków YMCA, z 2157 na 
koniec 1926 r. do 3207 w końcu 1928 r. Nastąpiło to w sytuacji, kiedy 
31 marca 1927 r. kardynał A. Rakow ski ogłosił przeciwko tej organizacji 
specjalny list pasterski, zaś jego kancelaria przypom niała w iernym , iż 
YMCA została potępiona dekretem  Św. Officium z 5 listopada 1920. 
W takich okolicznościach nabierała wym owy obecność m inistra wyznań 
i oświecenia G. Dobruckiego na jej V Zjeździe W alnym (10— 12 kw iet­
nia 1927, Kraków). W m aju tegoż roku ukazał się m inisterialny okólnik 
do kuratorów  okręgów szkolnych, uznający „bezwarunkowo za niew ska­
zane u trudnianie lub w prost zakazywanie szkolnej młodzieży uczęszcza­
nia do ognisk Polskiej YMCA” 94.

Rozwój w olnom ularstw a polskiego łączył się nie tylko ze sp rzy jają­
cymi mu okolicznościami krajowym i, lecz również i m iędzynarodowymi. 
Św iat kapitalistyczny, k tóry zdołał zreorganizować całkowicie swoje siły 
wytwórcze i przekroczyć przedw ojenny poziom produkcji, przeżywał 
właśnie okres stabilizacji ekonomicznej i politycznej. Burżuazji udało się 
chwilowo zatrzym ać rew olucję społeczną w granicach Związku Radziec­
kiego, odbić ataki ruchu  rewolucyjnego i stłum ić go, po czym mogła 
sobie pozwolić na liberalizację stosunków wew nętrznych. W raz z tym  
wzrastał au to ry tet masonerii. Utworzony we Francji z jej in icjatyw y 
K artel Lewicy pokonał w m ajowych w yborach 1924 r. rządzący Blok 
Narodowy, co świadczyło, że trend  praw icony w zachodnioeuropejskich

91 T. B., T o w a rzy s tw o  Teozoficzne.
92 H. P [o tu licka], W ieści z W a rsza w y  i sekre tar ia tów .  „W iadom ości G w iazd y ” 

(b. n r) z I 1928, s. 33. Z u p e łn ie  n iezb a d an e  pozostało  do tąd  w o ln o m u la rs tw o  m ie sza ­
ne. N ie pozw ala  to  poznać  jego ew en tu a ln e j ro li an i w  w ew n ę trzn y ch  sto su n k ach  
obozu sanacy jnego , an i w śród  teozofów .

93 A P  B ydgoszcz, N iem . org. spo ł.-po lit., t. 129, k. 1.
94 W. Z aw isza, Y M C A  jako  ruch  w szech św ia to w y  i Polska  Y M C A .  W arszaw a 

1930, s. 32, 36, 38; V I I  W a ln e  Z ebranie  P olsk ie j  Y M C A .  [W arszaw a 1928], s. 19; Lis t  
p astersk i  J. Em. K a rd y n a ła  K a k o w sk ieg o  o Y M C A .  „P rzeg ląd  K a to lick i” n r  14 z 3 IV  
1927, s. 209 n.; M. S k ru d lik , Z a m a ch y  na kościół ka to l ick i  w  Polsce.  W arszaw a 1928, 
s. 124.
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nastro jach politycznych został przełam any 95. Sesja wpływowej w am ery­
kańskich kołach elity władzy Rady Najwyższej obrządku szkockiego 
USA (płd. jurysdykcji) podjęła w 1925 r. specjalną uchwałę w  sprawie 
zorganizowania akcji w obronie w olnom ularzy prześladow anych w róż­
nych krajach za swoją przynależność lożową. Przew odniczący tej Rady 
John H enry Cowles interw eniow ał następnie w tej spraw ie u sekreta­
rza stanu USA, zaś odpis uchwały rozesłał członkom kongresu USA oraz 
am basadorowi Włoch, kraju, w k tórym  właśnie prześladowano wolno­
m ularzy, podjął też inne, nie ujaw nione kroki. Akcja ta  podniosła na du­
chu nie tylko masonów we Włoszech czy na Węgrzech, gdzie ich organi­
zacja była zabroniona, lecz dodała otuchy adeptom  tego ruchu  również 
w innych krajach  96.

Dlatego przedsięwzięta przez Cowlesa latem  1926 r. duża podróż ins­
pekcyjna w spraw ach m asońskich obrządku szkockiego dookoła św iata 
przekształciła się w Europie środkowo-wschodniej niem al w pochód 
trium falny . Na lotnisku w Bukareszcie, dokąd przyleciał 8 lipca z Kon­
stantynopola, powitała go liczna, a doborowa delegacja wolnom ularska, 
w której byli przywódcy obrządku szkockiego Rum unii, W łoch i Cze­
chosłowacji. Do Bukaresztu przybył ponadto na spotkanie z nim  wielki 
kom andor honorowy niedawno utworzonej Rady Najwyższej Austrii, 
znany działacz i publicysta pacyfistyczny Johannes Barolin oraz trzyoso­
bowa delegacja polska ze Strugiem  na czele. Cowlesowi, k tó ry  w połowie 
lipca odwiedził ponadto W iedeń i Pragę, wszędzie oddawano duże ho­
nory, nadano mu członkostwo honorowe rad najw yższych tych  krajów, 
a wśród jego rozmówców znalazły się również niektóre osobistości nie 
należące do w olnom ularstw a97. Bukareszteńskie spotkanie w ielu n a j­
wyższych dostojników m asońskich z kilku krajów  było zjaw iskiem  tak 
niecodziennym, iż na podstawie pogłosek, jakie się o nim  przedostały do 
kół dziennikarskich, zaczęto naw et snuć przypuszczenia, iż odbył się tu  
jakiś kongres masoński, na k tórym  zapadły ważne decyzje polityczne 98. 
Wyglądało to dość prawdopodobnie. W łaśnie bowiem jesienią 1926 r. 
wpływ y masońskie na arenie politycznej Europy środkowej i środkowo- 
-wschodniej osiągnęły swoje apogeum: Masoni kierow ali w tedy polityką 
zagraniczną w Niemczech (G. Stresem ann), Polsce (A. Zaleski), Czecho- 

95 [Appel a u x  Forces de G auche ]. ,,L ’A cac ia” n r  5 z X II 1923, s. 337; J . S chm id t, 
L e Bloc na tional,  Péril  national.  Ib id em , s. 340 n.: D éclaration  du G... O... Ib idem , 
n r 10 z V 1924, s. 505; P h . F a u ré -F re n ie t , C oup d’oeil sur  la France 1934. Ib idem , 
n r 110 z VI 1934, s. 605.

96 T h e  G rand  C o m m a n d e r ’s allocution.  „N A ” n r  6 V I 1928, s. 343; A m er ika .  
,,W F -Z ” n r  12 z X II 1925, s. 31; Une Pro tes ta t ion  de la Maç. A m é r ic a in e  contre  les 
ag is sem en ts  de Mussolini.  „B u lle tin  O ffic ie l” [GL de Fr.] n r  38 z II 1926, s. 41 n.

97 Y o u rn e y in g s  o f  th e  Grand C om m ander .  „N A ” n r  4 z IV  1927, s. 236—242; 
Z dom âcich  dílen. ,,Svobodný z e d n á ř” n r  3 z 9 X II  1926, s. 10.

98 C zeska ag en c ja  p raso w a  C EPS ogłosiła n a w e t k o m u n ik a t o k o n g res ie  m a ­
so ń sk im  w  B u k areszc ie  w  końcu  lipca  1926 r., na k tó ry m  m. in. w ie lu  po lityków  
po lsk ich  — w o ln o m u la rzy  posun ię to  w  sto p n iach , zaś W. S tp iczy ń sk iem u  udzielono  
szczególnej pochw ały . W iadom ość ta , n iew ia ry g o d n a  d la  każdego chociażby  trochę  
obeznanego  z sy s tem em  o rg an izacy jn y m  m aso n erii (podw yższen ia  w  stopn iach  
u d z ie la ją  w y łączn ie  loże, n igdy  kon g resy  czy konw en ty ), ob ieg ła  p ra s ę  w ie lu  k r a ­
jów , m . in. też  po lską , skąd  p rzesz ła  do p u b lik ac ji. P o r. S k ru d lik , op. cit., s. 70. Po 
la ta c h  p o w tó rzy ł ją  bez zastrzeżeń  L. C h a jn  (T a jem n ic e  m asonerii.  „T y g o d n ik  D e­
m o k ra ty c z n y ” n r  5 z 24 X II  1963, s. 4).

D z ie je  n a jn o w s z e  — 6
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Słowacji (E. Benesz), Jugosław ii (M. Ninčic) i Finlandii (H. Procopé). 
D em onstracją sukcesów m iędzynarodowej polityki wolnom ularskiej było 
uroczyste przyjęcie Niemiec do Ligi Narodów (10 wrzesień 1926), kiedy 
S tresem ann — może odruchowo — uczynił znak masoński i w przem ó­
wieniu użył zw rotu obrzędowego, oraz tuż potem międzynarodowa poko­
jowa dem onstracja m asońska w Belgradzie (12— 16 wrzesień 1926).

W tym  klim acie ogólnym przew rót majowy, dokonany przy aproba­
cie i poparciu ze strony polskiego wolnom ularstwa, od razu przyniósł m u 
jako całości pewne korzyści. Już w Budapeszcie S trug poinform ował 
Cowlesa, że po m aju sy tuacja m oralna organizacji uległa znacznej po­
prawie, członkowie nie m uszą w takim  stopniu jak dawniej ukryw ać swo­
jej przynależności. W yrazem  pozytyw nych zmian było również i to, że 
S trug dał teraz A m erykaninow i swój warszawski adres, by nań kiero­
wano korespondencję do m asonerii polskiej, dotąd bowiem z zagranicy 
pisano na wskazane adresy w Genewie bądź Paryżu, skąd wolnom ularze 
polscy odbierali ją osobiście99. Przypuszczalnie w toku owych rozmów 
bukareszteńskich w ielki kom andor USA został zaproszony do odwiedze­
nia Warszawy.

W świadomości tej części inteligencji, k tóra przyszły zamach stanu  
psychologicznie i politycznie przygotowała i uzasadniała, a maj 1926 r. 
powitała z radością jako zapowiedź lepszej przyszłości dla k ra ju  i siebie, 
z zamachu tego powinna była powstać Polska rządzona dem okratycznie 
i liberalnie przez koalicję stronnictw  i grup, które przew rót m ajow y 
poparły. Rząd, w k tórym  decydujący głos mieć będą m ądrzy refo rm a­
torzy inteligenccy, realiw ać będzie wielki plan w ielostronnej przebu­
dowy kraju. Postępowe reform y socjalne złagodzą, jeśli naw et całko­
wicie zniweczyć nie zdołają, skrajne niesprawiedliwości zachowanego 
ustro ju  kapitalistycznego, ustępstw a dla mniejszości narodowych rozła­
dują jedno z głównych napięć w życiu w ew nętrznym  k ra ju  i przyw rócą 
sprawiedliwość w tej dziedzinie stosunków międzyludzkich, zaś w alka 
z nacjonalizmem, zacofaniem um ysłowym  i obyczajowym oraz z k leryka­
lizmem umożliwi kulturze polskiej zacieśnienie stosunków z postępow y­
mi prądam i m yśli zachodnioeuropejskiej i wznowi tradycje  Oświecenia. 
Stosownie do tych założeń będzie polska polityka zagraniczna współdzia­
łać w zbliżeniu francusko-niem ieckim , popierać różnorodne in icjatyw y 
zm ierzające do zbliżenia międzynarodowego, rozbrojenia powszechnego, 
arb itrażu  międzynarodowego, uniwersalizacji Ligi Narodów i rozszerzenia 
jej uprawnień.

W olnomularstwo polskie, będące wyrazicielem  tych nastrojów , poglą­
dów i nadziei inteligenckich, w yraźnie również w swoich nieco w cześniej­
szych dokum entach głosiło, że „w dziedzinie polityki w ew nętrznej p ra ­
cuje nad urzeczyw istnieniem  zasad wolności, dem okracji i spraw iedliw o­
ści” 10°. T raktu jąc teraz siebie — wzorem W ielkiego W schodu F rancji —

99 T h e  G rand  C o m m a n d e rs  A llocu tion .  „N A ” n r  8 z V III 1928, s. 476. S p ra w a  
ow ego ad re su  b y ła  b a rd z ie j zaw iła , n iż  ją  w id z ia ł C ow les. Z arów no  w  A n n u a ire  de  
la M açonnerie  U n iverse lle  1923 (B erne brw .), ja k  i w  A n n u a ire  de la G rande  Loge  
de France  za la ta  1924— 1926 b y ł po d an y  w arszaw sk i ad res  S tru g a , jak o  a d re s  d la  
k o resp o n d en c ji z P o lską . R ów nocześn ie  jed n ak  posług iw ano  się a d re sa m i z a s tę p ­
czym i w  G enew ie i P a ry żu .

100 A perçu , op. cit., s. 20. P or. o św iadczen ie  Z. S kokow skiego  (przyp. 13).
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jako insty tucję powołaną również do inspirow ania i koordynowania 
pom ajowych poczynań, zm ierzających do zmiany oblicza kraju , w jed­
nym  z „Kom unikatów W .L.N[arodowej]” z 1926 r. wyznaczało sobie cen­
tra lne zadanie: „rzeczywiście skojarzyć ze sobą wszystkie rozum ne dą­
żenia całej dem okracji”, pod k tórą to nazwą rozum iano wtedy zespół 
stronnictw  i urgupowań, które poparły przew rót majowy. Dla osiągnię­
cia tego — pisano w tymże „Kom unikacie” — „koniecznym jest rozsze­
rzenie podstaw rek ru tac ji naszych członków [...]. Dlatego musimy wejść 
do wszelkiego rodzaju środowisk profańskich” 101. Oznaczało to, że kie­
rownictwo W ielkiej Loży uznało, iż nastał czas, by wyjść poza swoje 
drobne skupiska organizacyjne i zakulisowe zabiegi o takie czy inne 
pozycje w najwyższych ogniwach adm inistracji i aparatu  zarządzania 
państw em  a wystąpić szerokim frontem  w życiu publicznym  jako nad­
rzędny czynnik organizujący i samodzielny partner innych sił.

Zgodnie z tą wypracowaną przez siebie koncepcją własnej roli i ce­
lów, jakim  dokonany zamach stanu ma służyć, wolnom ularstwo natych­
m iast po dniach m ajowych postawiło mimo udziału swoich członków 
w rządzie sprawę oparcia jego działalności na skonkretyzow anym  pro­
gram ie. Pytan ie o tak i program  na najbliższy tydzień zadał Strug na 
kolejnej konferencji z Piłsudskim , bezpośrednio po przewrocie. Otrzym ał 
jednak w ym ijającą odpowiedź, negującą w istocie rzeczy możliwość dłu­
gofalowych planów. K onferencje takie najw idoczniej kontynuowano da­
lej, jednak nie osiągnęły one zamierzonych przez masonerię ce lów 102. 
W olnomularstwo, w którym  już wcześniej istniały zastrzeżenia co do 
orientacji politycznej i poglądów Piłsudskiego, w nowej sytuacji podjęło 
próbę utw orzenia szerokiej aparty jnej organizacji, opartej na współpra­
cy piłsudczyków i inteligenckich członków oraz sym patyków  PPS. Miała 
ona stać się wyrazem  i — do pewnego stopnia — zapleczem masowym, 
owych wspólnych „rozum nych dążeń całej dem okracji” . Tego rodzaju 
form acja, form alnie uznająca czołową rolę Piłsudskiego, mogła równo­
cześnie w ręku kierow nictw a masońskiego stać się narzędziem  nacisku 
na nowego dyktatora, ograniczać jego swobodę m anew ru. W tym  celu 
powołano już w trzeciej dekadzie m aja 1926 r. K om itet Odrodzenia Mo­
ralnego. Nom inalnie powstał on — jak podawała informacja, pocho­
dząca z kół bliskich m asonerii — „z in icjatyw y m ających tyloletnią tra ­
dycję organizacji i związków niepodległościowych”, bliżej zresztą nie 
sprecyzowanych, i m iał na celu „pracę nad wytw orzeniem  silnej m oral­
nej opinii wśród najszerszych w arstw  społeczeństwa, opinii zmierzającej 
do uzdrowienia rozpoczętego wielkiego dzieła sanacji stosunków społecz­
nych”. Pierw szym  publicznym  w ystąpieniem  K om itetu była zwołana 
w gorącym  okresie wyborów prezydenckich na dzień 25 m aja 1926 
publiczna konferencja na tem at „Odrodzenie m oralne”. Wygłoszony na

101 C yt. za K. M. M oraw ski, M asoneria  toczy  życ ie  polskie.  „T ęcza” n r  5 z V 1938, 
s. 12.

102 O lchow icz, op. cit., A lu z ją  do n eg a ty w n y ch  w y n ik ó w  późniejszych  k o n fe ­
re n c ji S tru g a  z P iłsu d sk im  je s t in sp iro w an a  przez  g ru p ę  p u łk o w n ik o w sk ą  w y p o ­
w iedź W. S ieroszew sk iego  z końca  g ru d n ia  1930 r.: „N ie chciano  s łuchać  jego n ie o d ­
pow iedn ich  i s tronn iczych  r a d ”. A. S tru g , K a b lo g ra m  S ieroszew skiego .  „R o b o tn ik ” 
n r  4 z 4 I 1931, s. 1. S tru g  „u d aw a ł się  k ilk a k ro tn ie  do B elw ederu  n a  szczere i g o rz ­
k ie  rozm ow y z P iłsu d sk im ” . J . G rzędz iń sk i, Bracia od kieln i.  „ Ś w ia t” n r  35 z 2 IX  
1962, s. 15.
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niej przez Struga, zapowiedzianego z góry jako głównego prelegenta, re ­
fera t był nasycony frazeologią masońską, zaś w zakończeniu podawał 
lap idarn ie u ję tą  koncepcję polityczną polskiego wolnom ularstwa: „Bę­
dziem y godni tego, czego świadkam i uczyniły nas dzieje. Jeżeli cały obóz 
dem okratyczny ulegnie nakazom chwili, będzie niezadługo trium fować 
w Polsce zwycięstwo moralności — my zaś w spokoju i godności bę­
dziem y rządzili Nową Polską”. Zarazem  znalazło się w referacie wymow­
ne zdanie: „K om endant zrobił swoje — teraz kolej na nas”. Jego odpo­
w iednikiem  w powziętej na konferencji rezolucji było sformułowanie: 
„Cały naród pragnie, by z jej [krwi przelanej w m aju — L. H.] posiewu 
wyrosło odrodzenie, nowa potęga moralna. Lecz nie żądamy, aby ją zbu­
dował w yłącznie jeden człowiek [...]. Aby on mógł dzieła swego w pełni 
dokonać, m usi się oprzeć na nas i to oparcie nie może co chwila spod stóp 
Mu się usunąć” 103. Rozpoczęta akcja niebawem zamarła, prawdopodob­
nie w w yniku  kontrakcji ścisłej g rupy  piłsudczykowskiej, która zdawała 
sobie spraw ę z istotnych intencji, jakie tej imprezie przyświecały.

W ten  sposób fak ty  zaczęły szybko przekonywać inteligenckich libe­
rałów  i radykałów , że nie istnieją szanse współpracy z piłsudczykami na 
zasadzie rów nopraw nego partnerstw a. Równocześnie zaś pierwsi nie wi­
dzieli dla siebie drogi wyjścia z sytuacji, w jakiej się znaleźli. Dlatego 
pod koniec września 1926 r. gorzko mówił Strug, jeszcze w wąskim gro­
nie, o bankructw ie „dni m ajowych” 104. Mimo to jednak jedyną szansą 
na u trzym anie  czy skierowanie rządów pomajowych w n u rt burżuazyjno- 
-radykalnej polityki było — w oczach postępowej inteligencji i masone­
rii — zachowanie jedności owej „dem okracji” , tj. bloku ugrupowań lewi­
cy i lewego centrum  z m aja 1926 r. W momencie, kiedy uchwały Rady 
Naczelnej PPS  z 17— 18 października 1926 z ich łagodną wprawdzie, 
jednak  już k ry tyką  rządu B artla  i zapowiedzią „stosunku rzeczowe­
go” 105 do niego, sygnalizowały pierwsze wyraźniejsze pęknięcia w tym  
bloku, z kół m asońskich wyszła w końcu października nowa inicjatyw a 
organizacyjna — za zgodą PPS utworzono Związek Polskiej Inteligen­
cji Socjalistycznej. Jego trzonem  miało być „liczne grono inteligencji 
socjalistycznej, k tóra pozostając dotychczas z dala od ruchu robotniczego 
pragnie obecnie wziąć czynny udział w życiu socjalistycznym ”. 
W 9-osobowym zarządzie nowej organizacji co najm niej 5 (Z. Kmita, 
H. Kołodziejski, Z. Skokowski, A. Strug, S. Węglewski) było wolnomu- 
la rz a m i106. Nazwiska i późniejsze losy większości jego członków wskazy­
w ały na to, że przew ażały tu  tendencje do utrzym ania współpracy PPS 
z piłsudczykam i. Dalszy rozwój wydarzeń, pogłębiający jeszcze rozbież­
ności dwu tych orientacji, przypuszczalnie stanął na przeszkodzie roz­
wojowi Związku, k tó ry  w krótce znikł bez śladu.

103 O o drodzen ie  m oralne .  „N owy K u rie r  P o lsk i” n r  112 z 26 V 1926, s. 6; P ol­
ska  w  u ś c i s k u  polipa m asoneri i .  „K u rie r P o zn ań sk i” n r  248 z 1 V I 1926, s. 2, Szcze­
gó łow a zapow iedź  te m a ty k i k o n fe ren c ji — Co s łychać nowego?  „ K u rie r P o ra n n y ” 
n r  143 z 25 V 1926, s. 3.

104 Z. N a łk o w sk a , O poli tyce  w  X X - le c iu .  „P o lity k a” n r 6 z 5 II  1972, s. 7.
105 A. T y m ien ieck a , P o li ty ka  P o lsk ie j  Parti i Soc ja l is tyczne j  w  latach 1924—1928. 

W arszaw a  1969, s. 190 n.
106 Z e b ra n ie  in a u g u ra cy jn e  Zw . In te ligenc ji  Socja l is tyczne j .  „R o b o tn ik ” n r 300 

z 31 X  1926, s. 5; P o zo sta li członkow ie zarządu : T. H ołów ko, J . M ałynicz, J . S trz e ­
leck i, A. Szczęsny.
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Nadal jednak zarówno w obozie rządowym, jak i wśród stronnictw  
opozycji lewicowej znajdowały się grupy opowiadające się za współ­
pracą obu stron. Kw estia dalszego zatem  istnienia „obozu dem okracji” 
jeszcze przez pewien czas nie wydaw ała się w żadnym  k ierunku  przesą­
dzona. Sytuacja taka umożliwiała wolnom ularzom  pośredniczenie w wielu 
spraw ach pomiędzy rozm aitym i środowiskam i socjalistycznym i bądź 
liberalnym i a obozem rządowym  czy niektórym i jego grupam i. Ożywio­
na działalność masońska dość w yraźnie przejaw iła się w wychodzących 
z różnych stron zabiegach o nowe uregulow anie jednego z najbardziej 
palących problemów polskiej polityki w ew nętrznej, jakim  była spraw a 
mniejszości narodowych, zwłaszcza słowiańskich. Podjęciu jej sprzyjała 
okoliczność, że po m aju  1926 r. znaleźli się w bliskim  otoczeniu nowej 
ekipy rządzącej ludzie, którzy nie wyrzekli się dawnych koncepcji fede- 
ralistycznych. Łączyły ich stosunki z niektórym i grupam i liberałów. Toteż 
W ielka Loża ustaliła jako jeden z głównych na rok 1926/27 tem atów  za­
jęć lożowych zbadanie problem u mniejszości narodowych w Polsce pod 
kątem  znalezienia sprawiedliwego rozw iązan ia107. Nie ograniczając się 
do w ym iany zdań na posiedzeniach lożowych brali niektórzy w olnom ula- 
rze (H. Gliwic, L. Rajchman) czynny udział w organizowanych na ten  te ­
m at przez niewielką, lecz wpływową grupę liberałów (M. H andelsm an, 
H. Konic, A. Falter i in.) zebraniach dyskusyjnych, za pośrednictw em  któ­
rych  usiłowano oddziaływać na koła rządowe. W spółdziałał w tym , zza 
kulis, również A. Strug. W podobnym kierunku urabiano z udziałem  in­
nych masonów opinię lewicowych czy lew icujących sfer inteligenckich na 
herbatkach  u Kosmowskich. Trw ałym  terenem  kontaktów  i oddziaływ ania 
pozostał w yraźnie teraz ożywiony Insty tu t Badań Spraw  Narodowościo­
wych 108.

W dziedzinie polityki społecznej pośrednikiem  pomiędzy kolejnym i 
gabinetam i B artla a innym i kołami był głównie H. Kołodziejski. On 
przeforsow ał koncepcję powołania przez rząd Kom isji A nkietow ej Ba­
danie W arunków i Kosztów Produkcji oraz W ymiany, w której obok 
niego znaleźli się wolnom ularze M. Ponikiew ski i T. Wolski. W spółdzia­
łał też zbliżeniu z tą  Kom isją kół spółdzielczych oraz działaczy klasow e­
go ruchu zawodowego oraz pośredniczył w rozm aitych spraw ach pom ię­
dzy nim i a Bartlem . Pew ną rolę w tych kontaktach odgryw ał również, 
aw ansow any teraz na w icedyrektora Polskiego Monopolu Tytoniowego, 
J . Husarski, pozostający w bliskich stosunkach z Teodorem Toeplitzem  109.

K om plikującej się sytuacji w olnom ularzy w obrębie PPS  czy „W y­
zwolenia” lub S tronnictw a Chłopskiego nie równoważyły pozycje zajm o­
w ane w ugrupow aniach zdecydowanie prorządowych. W praw dzie we 
władzach naczelnych P artii Pracy, powstałej jesienią 1926 r. z do tych­
czasowego K lubu Pracy, dominowali — podobnie jak  w jej poprzedni­
ku — członkowie lóż 110, jednak samo to stronnictw o nie odgrywało w ię­

107 Polen.  „W F-Z  n r  11 z X I 1926, s. 42.
108 J . G aw ro ń sk i, D yp lo m a tyc zn e  w agary .  W arszaw a 1965, s. 131 n. A. F id e r-  

k iew icz , B u rz l iw e  lata. W arszaw a 1963, s. 205 n.; „B iu le tyn  P o lity c z n y ” n r  2/3 
z 1927, s. 79.

109 S. T o łw ińsk i, W sp o m n ie n ia  1895— 1939. W arszaw a 1971, s. 270, 300.
110 Spośród  w y b ran eg o  n a  I Z jeździe P a r t i i  P ra c y  (2 X  1926) 12-osobow ego Z a ­

rz ą d u  G łów nego co n a jm n ie j 5 członków  było  w o ln o m u la rzam i (M. Z y n d ra m -K o -
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kszej roli w bloku prorządowym . Uwidoczniło się to w yraźnie już na 
początku 1928 r., kiedy weszło w skład nowo utworzonego BBWR. 
W ostatnim  znaleźli się również ludzie ze środowiska wileńskich demo­
kratów  czy innych grup liberałów. Wśród osób, które podpisały deklarację 
program ową tegoż BBWR, byli wolnomularze: W itold Abramowicz, Hi­
polit Gliwic, Leon Kozłowski; z sejmowej listy państwowej BBWR 
z 1928 r. kandydow ał Jan  Piłsudski (7 miejsce) czy Karol Polakiewicz 
(17 miejsce), zaś w liście senatorskiej dwa pierwsze miejsca zajmowali 
A. Zaleski i Jan  Piłsudski, ósme zaś inż. Jan  Rogowicz 111. Ludzie ci jed­
nak nie odgrywali większej roli w tym  głównym ugrupowaniu prorzą­
dowym.

W prawdzie nadzieje na wielką przebudowę k raju  w duchu ideałów 
masońskich i odgrywanie przez W ielką Lożę roli koordynatora poczy­
nań „obozu dem okracji” stosunkowo szybko po m aju 1926 r. okazały 
się mało realne — okólnik właśnie Bartla, w prowadzający do szkół przy­
mus prak tyk  relig ijnych 112, był pod tym  względem sym ptom atyczny — 
jednak wolnom ularstwo osiągnęło dla siebie pewne korzyści szerszej na­
tury . Przede wszystkim  zm ieniła się otaczająca je atm osfera m oralna. 
Wszak mimo pojaw iających się od pierwszej chwili w prasie endeckiej 
i zagranicznej prawicowej tw ierdzeń o związku zachodzącym pomiędzy 
m asonerią a przew rotem  m ajow ym  oraz analogicznej kam panii polskiego 
episkopatu prasa obozu rządowego zachowywała w tej spraw ie wymowne 
milczenie. Z kolei w ram ach tego obozu współpracowali z ewidentnym i 
masonami działacze zachowawczej prawicy i niektórzy przywódcy m ie­
szczańscy. Jedno i drugie pozbawiło do pewnego stopnia siły dawne uprze­
dzenia i postawy antym asońskie. Jeśli bowiem przedm ajowy klim at spo­
łeczny działającej autom atycznie aprobaty grupowej sprzyjał ich m ani­
festowaniu i zarazem  pow strzym yw ał przed wystąpieniem  przeciwko 
nim, to w nowej sytuacji można już było jaw nie je przyjm ować z rezer­
wą czy naw et krytycznie. Dlatego znikły obawy, że ujaw nienie np. 
w  prasie czyjejś przynależności lożowej grozi usunięciem  tej osoby ze 
stanowisk państwowych, zwłaszcza wyższych. Można też było sobie po­
zwolić na publikow anie artykułów  pozytywnie oświetlających rolę m a­
sonerii w przeszłości narodowej. Służył tem u np. cykl rozpraw S. Ma- 
łachowskiego-Łempickiego, drukow anych w latach 1927— 1928 na łam ach 
redagowanego przez J. Jędrzejew icza, a finansowanego przez Związek 
Polskiego Nauczycielstwa Szkół Średnich miesięcznika „Wiedza i Życie” . 
W wyraźnie sanacyjnej „Drodze” tenże autor pisał o ks. Józefie Ponia­
towskim  jako w o lnom ularzu113. Otwarcie w obronie w olnom ularstw a 
czy naw et z jego pochwałą występowali teraz publicyści-masoni w orga­
nie P artii Pracy, stołecznym  dzienniku „Epoka” (nowa nazwa wspom nia­

śc ia łkow sk i, p rezes; J . B a rań sk i, s e k re ta rz  o rg an izacy jny ; S. G aszyńsk i, B. K rzy ­
żanow ski, S. L udkiew icz), zaś J . O sm ołow ski pozostaw ał z n im i w  b lisk ich  s to su n ­
kach . „B iu le tyn  P o lity czn y ” 1927, n r  2/3, s. 250.

111 D eklaracja  B ezp a r ty jn eg o  B lo ku  W spółpracy  z  R ządem .  „E poka” n r 20 
z 20 I 1928, s. 1, 3; P a ń s tw o w a  lista k a n d yd a tó w .  Ib idem , n r  25 z 25 I 1928, s. 3.

112 Dz. U R P 1927, n r  1, poz. 9.
113 S. M ałachow sk i-Ł em pick i, Loża  żałobna m is t r za  Józe fa  Ponia towskiego .  

„D ro g a” n r  8/10 z 1927, s. 147— 151.
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nego „Nowego K uriera Polskiego”) 114. Nawet dzienniki Stronnictw a P ra ­
wicy Narodowej (konserwatyści) czy wielkiego kapitału  odważały się 
teraz  polemizować z endeckimi tezam i o wszechmocy masonerii i zarzu­
cać ich rzecznikom w ąskopartyjne in te re s y 115. Przy takich nastrojach 
zdecydowało się wolnom ularstwo na publiczne ujaw nienie swego istnie­
nia, co nastąpiło na pogrzebie m alarza, legionisty Jerzego W iniarza 116. 
W ierzono też, że w niedalekiej przyszłości stanie się możliwe zbudowanie 
w W arszawie domu W ielkiej Loży, na co zaczęto zbierać miesięczne 
składki, rozpoczęto również system atycznie tworzyć jej księgozbiór117.

Równocześnie jednak — w m iarę rozwoju w ydarzeń na arenie poli­
tycznej — stawało wolnom ularstwo wraz z całym obozem polskiego libe­
ralizm u wobec konieczności podejm owania decyzji, k tóre dotyczyły jego 
postaw w spraw ach zasadniczych. Stopniowo bowiem stawało się oczy­
w iste, że rozbieżności pomiędzy dawnym i partneram i obozu popierają­
cego Piłsudskiego nie ograniczają się do różnic taktycznych, lecz do­
tyczą metod rządzenia, zatem  spraw  związanych już z podstawowymi 
m om entam i światopoglądu liberalnego i zasadami wolnomularskimi. 
Zwolennicy tych kierunków  ideowych musieli zatem  dokonać wyboru 
pomiędzy wiernością zasadom a podporządkowaniem  się decyzjom pił­
sudczykowskich ośrodków kierowniczych. Przed takim  dylem atem  sta­
nęli najwcześniej parlam entarzyści z P a rtii Pracy. Na znak protestu prze­
ciwko lekceważącemu stosunkowi do parlam entu  rządu, popieranego 
przez Klub, ustąpił z niego wkrótce po m aju 1926 r. Thugutt, w począt­
kach zaś lutego 1927 r., w związku z głosowaniem za wydaniem  sądom 
posłów z Białoruskiej Hrom ady i Hołowacza z NPCh, to samo zrobili 
L. Chomiński i E. Śmiarowski, podczas gdy inni wolnom ularze w tym  
zespole pozostali. Tygodnik „S ter”, k tórem u patronow ał Thugutt, zajął 
już w końcu 1926 r. stanowisko um iarkow anie opozycyjne; odtąd pisy­
w ały tu  rozczarowane jednostki ze środowisk liberalnych. Gdy zaś Thu­
gu tt w przededniu m arcowych wyborów parlam entarnych 1928 r. po­
wrócił po 4 latach do PSL „W yzwolenie”, to zdanie ze złożonej przezeń 
deklaracji, mówiące o tym, że dem okracji „zagrażają zarówno otwarci 
wrogowie, jak i fałszywi przyjaciele”, było w yraźnie ukierunkow aną 
aluzją 118.

Kiedy m ające swoje źródło w układzie sił w nowym  Sejmie kolejne 
nadzieje na „wielką koalicję” rządową sanacji i um iarkowanej lewicy 
ostatecznie się rozwiały w początkach lipca 1928 r. po głośnym w yw ia­

114 W idz [J. W asow ski], S tra sza k  m asońsk i .  „E p o k a” n r  15 z 16 I 1927, s. 2; 
W. G [iełżyński], S ia d a m i m asonów .  Ib idem , n r  246 z 5 IX  1928, s. 2; Z., O dwaga w  im ię  
P ra w dy .  Ib idem , n r  271 z 30 IX  1928, s. 5; St. M [ałachow ski-] Ł[em picki], K ról  G u ­
s ta w  V  w o ln y m  m u la rze m .  Ib idem , n r  173 z 28 VI 1928, s. 6.

315 W. S tra ch  przed  fa r tu szk iem .  „ K u rie r P o lsk i” n r 246 z 5 IX  1928, s. 2; S ta ń ­
czyk, Loża i k a ta k u m b y .  „D zień P o lsk i” n r  252 z 11 IX  1928, s. 4; Przegląd  prasy. 
„G aze ta  W arszaw sk a” n r  274 z 14 IX  1928, s. 3. (frag m en ty  a r ty k u łu  z łódzkiej 
„ P ra w d y ”).

116 H ass, R o zw ó j  o rgan izacy jny ,  s. 101.
117 Y o u rney in gs  of the  G rand  C om m a nd er .  „N A ” n r  4 z IV  1929, s. 234; H ass, 

K sięgozb ió r W ie lk ie j Loży N arodow ej P o lsk i. „R ocznik i B ib lio teczne” 1970, 
z. 3/4, s. 931 n.

118 G iełżyńsk i, Partia  Pracy,  s. 220 n.; „B iu le tyn  P o lity czn y ” 1927, n r  2/3, s. 250; 
Zgłoszen ie  się ob. St. T h u g u t ta  do P S L  W yzw o len ie .  „W yzw olen ie” n r  8 z 19 I I  
1928, s. 14.
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dzie prasow ym  Piłsudskiego 119, przed liberalną i radykalną inteligencją, 
a wraz z nią również przed w olnom ularstwem  stanął w całej ostrości 
problem  opowiedzenia się za jedną z dwu stron. W sytuacji, gdy sanacja, 
zwalczana ostro przez endecję i sama ją jeszcze zwalczająca, nadal — 
w oczach inteligencji — reprezentow ała ów m ajowy program  przebudo­
wy kraju , zachowała bowiem pewne elem enty ideologii laickiej i w alki 
z nacjonalizmem, większość postępowej inteligencji gotowa była w imię 
realizacji owego program u poczynić ustępstw a od liberalizm u, zgodzić 
się na realizację tego program u bez pośrednictwa parlam entu  12°. Decyzja 
taka przychodziła jej tym  łatw iej, iż pomna była swoich gorzkich przed- 
m ajowych doświadczeń wyborczych. Tego rodzaju dwuznaczną m oralnie 
i politycznie, a daleką od zasadniczości postawę — ostre atakowanie ende­
cji za jej reakcyjność, a zarazem  przym ykanie oczu na sanacyjne narusza­
nie podstawowych zasad dem okracji — zajmowały co najm niej do końca 
1930 r. poczytne „Wiadomości L iterackie”, owa potężna tuba propagan­
dowa i in telektualna polskiego liberalizmu, czy bratn i im satyryczny 
„Cyrulik W arszawski”.

Pogłębiające się na tle politycznym  różnice w ew nątrz wolnom ularstwa 
prowadziły do form ułow ania odm iennych poglądów na rolę i m iejsce 
organizacji w życiu kraju . W ykrystalizow anie się nowego stanowiska 
odbywało się wśród tarć i konfliktów. Tak np. w ostatnich miesiącach 
1928 r., w okresie rozłamu w PPS jedni wolnomularze, jak Jerzy Micha­
łowicz czy W acław Bruner, naw et sam Strug, stojąc w obronie swojej 
partii, musieli przeciwstawiać się działaniom innych wolnom ularzy czy 
do niedawna wolnom ularzy, w rodzaju Medarda Downarowicza 121. Dy­
skusje w lożach na tem at postaw w olnom ularskich nie były wolne od 
k ry tyk i zachowania się w życiu publicznym  ich niektórych członków, 
zajm ujących w nim  eksponowane pozycje. K rytykow ani czuli się tym  
osobiście dotknięci, zwłaszcza że nie dopatryw ali się w swoim postępowa­
niu żadnego naruszenia zasad masońskich. Działo się to w sytuacji, kiedy 
zwiększała się podejrzliwość Piłsudskiego w stosunku do masonerii, czego 
sygnałem  były akapity  o obcych agenturach w jego przemówieniu na 
kaliskim  Zjeździe Legionistów w sierpniu 1927 r., zaś dla tej części pił- 
sudczyków, która dawniej chciała wykorzystać organizację lożową jako in ­
strum ent penetracji innych ugrupowań, nie tylko straciła ona swą wagę, 
lecz wręcz staw ała się niebezpieczna jako swoista siła nacisku moralnego 
na członków własnego obozu. W szystko to łącznie spowodowało co n a j­
m niej czasowe usunięcie się z lóż („pokrycie w arsztatów ”) niektórych

119 E cha tych  ra c h u b  — I. D aszyńsk i, O św iadczen ie  m a rsza łka  se jm u .  „R o b o tn ik ” 
n r  185 z 4 V II 1928, s. 1; M. N iedzia łkow sk i, D w a oświadczenia .  Ib idem , n r  186 
z 5 V II 1928, s. 1.

120 M. N iedzia łkow sk i, Z a ła m a n ie  się m y ś l i  liberalnej,  Ib idem , n r  188 z 7 V II 
1928, s. 1; tegoż, S o c ja l izm  i l iberalizm .  Ib idem , n r  189 z 8 V II 1928, s. 1. N iek tó ­
rzy  — ja k  np. w spom niany  S. L ew ick i — w ierzy li, że w szystko, co ko ła  rządow e 
ro b ią  sprzecznego z lin ią  dem o k rac ji, je s t jed y n ie  ta k ty k ą , że w e w łaśc iw ym  m o ­
m encie  P iłsu d sk i dokona odpow iedniego  zw ro tu . N aw et n iek tó rzy  w ysocy d o sto j­
n icy  pom ajo w i — w edług  p rześw iad czen ia  G. C zechow icza — u lega li podobnym  
„złudzen iom , licząc n a  odp ływ  n iezd row ej fa l i”. F. P op ław sk i, P rzed  tr zy n a s tu  la t y . 
„R ocznik  O gniska N auczycie lsk iego”, L ub lin , 1959, s. 64; W y w ia d  G. Czechowicza.  
„R o b o tn ik ” n r  144 z 24 V 1930, s. 3.

121 A. P rag ie r, Czas przesz ły  d okonany .  L ondyn  1966, s. 354; T ym ien iecka , op. 
cit., s. 272, 283 n., 288, 290; N a d  mogiłą.  „R obo tn ik” n r 338 z 2 X I 1936, s. 4.
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najw yższych dostojników państw ow ych (np. K. B a r te l)122. Innych znów, 
tych z grupy „pułkow ników”, pousuwał S trug za postaw y sprzeczne 
z ideologią o rgan izac ji123. W olnom ularze czynni w PPS czy Wyzwole­
niu, widząc jak większość współtowarzyszy lożowych w yrzeka się daw ­
nych postaw, bądź wycofywali się z lóż, bądź ograniczali swój udział 
w nich.

Swoje w ew nętrzne tarcia wolnom ularstw o długo ukryw ało. Nie po­
inform owano np. o nich wspomnianego już J. H. Cowlesa, kiedy go 
w dniach 10— 13 października 1928 goszczono w W arszawie. Znam ienne 
tylko było, że nie spotkał się z żadnym  wyższym dostojnikiem  państw o­
wym, czego by — przy swoim snobizmie — nie pom inął w relacji z podró­
ży. W spominał jedynie, że żegnali go masoni „należący do najw ybitn ie j­
szych obywateli W arszawy, przem ysłowcy oraz osoby zajm ujące wysoką 
pozycję socjalną” 124.

Ostatecznie układ sił politycznych w Polsce w połączeniu z inteligenc- 
ko-urzędniczym  składem  polskiej organizacji w olnom ularskiej doprowa­
dził w  dwa i pół roku po przewrocie majowym, w k tórym  w ystąpiła jako 
czynnik polityczny, do jej daleko posuniętego odpolitycznienia. Wolno­
m ularstw o — według świadectwa bliskiego mu i przychylnego obserwa­
tora — „przybrało charakter zrzeszenia raczej szczupłego, zamkniętego 
i trudno  dostępne [...], oddanego jedynie zagadnieniom  etycznym  i w y­
chowawczym, a w  spraw ach politycznych zajm ującego postawę lub uży­
wającego w m iarę możności swych wpływów jedynie w w ypadkach szcze­
gólnej wagi z punktu  widzenia etyki życia publicznego” 125. Tak przynaj­
m niej było w pierwszej połowie la t trzydziestych. Politycznie, mimo wie­
lorakich zastrzeżeń, znalazło się — wraz z większością liberałów  — 
w obrębie obozu sanacyjnego. Z jego bowiem ludźmi łatw iej można było 
znaleźć wspólny język niż ze środowiskam i nierew olucyjnej opozycji, 
zmuszonym i paktować z klerykalizm em  w jego chadeckiej czy nawet 
endeckiej odmianie. Toteż wśród w ybranych 16 listopada 1928 dostojni­
ków W ielkiej Loży na rok 1928/29 nie znalazł się n ik t związany z opo­
zycją, byli natom iast wśród nich ludzie należący do partii rządzącej 126

122 Z ap y tan y  o p rzyna leżność  B a rtla  do w o ln o m u la rs tw a , S tru g  odpow iedzia ł  
w  k w ie tn iu  1929 r. k ró tk o : „B ył”. O lchow icz, op. cit., Z d an iem  B. M iedzińsk iego  
P iłsu d sk i zażąd a ł od B a rtla  na  sam ym  po czą tk u  jego k a r ie ry  rząd o w ej, by  w ycofa ł 
się  n a  je j czas z loży. T en  zaś „w  o k res ie  sw ego p rem ie ro s tw a  i w icep rem ie ro stw a  
o m aso n ach  w y raża ł się  lekcew ażąco , a n a w e t w ręcz  o b raż liw ie”. M iedzińsk i je s t 
też  p rześw iadczony , że ró w n ież  Z a lesk i w  ty m  czasie by ł poza o rg an izac ją  m aso ń ­
ską. B. M iedzińsk i, L is t z 10 I 1964, s. 3 n.

123 R e lac ja  A. K araczew sk iego , op. cit. P o r. Dzienniki.. .
124 R e lac ja  z p o b y tu  w  W arszaw ie  — Y o urney ings  o f  the  G rand  C om m ander .  

„N A ” n r  4 z IV  1929, s. 232—235.
125 D ąb ro w sk a , op. cit., s. 31. A u to rk a  b y ła  żoną w ie lo le tn iego  p rzyw ódcy  p o l­

sk iego  w o ln o m u la rs tw a  S. S tem pow sk iego , u w ag i sw oje  p isa ła  w  1943 r ., w ięc za 
jego życia.

126 D osto jn icy  W ie lk ie j Loży n a  ro k  1928/1929: w. m is trz  J . M azurk iew icz , p ro ­
feso r m ed y cy n y  UW ; I w . n a m ie s tn ik  M. P o n ik iew sk i, in ży n ie r; II  w . n am ies tn ik  
P. R udzk i, le k a rz ; I w. dozorca M. K onopack i, p ro feso r m edycyny  U W ; I I  w. dozorca 
Z. D w orzańczyk , w yższy u rz ę d n ik  M PiO S; w. m ów ca K. C hrzczonow icz; w . sek r. 
M. W olfke, p ro feso r PW ; w. sk a rb n ik  M. B artoszk iew icz , k ie ro w n ik  b iu ra  E le k tro ­
w n i W arszaw sk ie j; w. ja łm u żn ik  W. R edlich , ad w o k a t; w . p iecz ę ta rz  W. M aurin , 
psycho log ; w. b ib lio te k a rz  E. K ipa, u rz ę d n ik  M SZ; w. odźw ierny  W. Czyż, in ży ­
n ie r. Pologne.  „B u lle tin ” n r  28 z I—II I  1929, s. 28 n.
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Ustąpienie w drugiej połowie 1929 r. S truga ze stanowiska wielkiego ko­
m andora Rady Najwyższej 33° i zastąpienie go S. Stempowskim było ty l­
ko logicznym zakończeniem tego procesu, w którym  znalazła swój w yraz 
pomajowa rezygnacja polskiego liberalizm u ze swoich niedawnych aspi­
racji i wysokich lotów.

ЛИБЕРАЛЫ , Э ЗО Т Е РИ К И , П И Л С У Д Ч И К И  

Из  истории политической жизни Польши в 1924— 1928 гг.

Статья посвящена выяснению конкретных причин и представлению во всей слож ­
ности ситуации 1924— 1928 гг. в Польше, когда буржуазно-либеральные и интеллигентско- 
-радикальные круги вначале принимали участие в политической борьбе, приведшей к во­
енному перевороту в мае 1926 г. После него в Польше сформировался полувоенный, полу- 
крупнокапиталистический-крупноземлевладельческий авторитарный режим, которому эти 
силы — несмотря на очередные разочарования и внутренние сомнения — в течение после­
дующих нескольких лет продолжали оказывать поддержку.

Еще раньше, после 1918 года, этот либерально-радикальный лагерь, хотя и не имел 
в течение многих лет ни крупной политической партии в Польше, ни вообще парламент­
ского представительства, все ж е пользовался значительным влиянием в высших звеньях 
государственного аппарата, был популярен в кругах представителей свободных профессий; 
кроме того его связывали близкие отношения с той частью офицерского корпуса, признан­
ным вождем которой был Юзеф Пилсудский. В связи с отсутствием политической партии, 
в  силу вещей, важную роль в этом лагере играли разные организации формально неполи­
тические, прежде всего масонство. Наряду с ним немалое значение для обработки общест­
венного мнения в духе благожелательности для сторонников Пилсудского имели различ­
ные группы эзотериков, мистиков и оккультистов (мартинисты, розенкрейцеры, теософы, 
антропософы и т.д.). Если в масонских ложах группировались люди, принадлежавшие 
к свободомыслящей части интеллигентских верхов страны, то вышеназванные группы 
объединяли, правда, лишь людей из средних слоев интеллигенции, зато весьма активных 
и проникавших зачастую в нижние слои.

Современное польское масонство, зачатки которого в 1909 г. были связаны с париж­
ским „Гран ориен” , развилось до сравнительно больших размеров лишь после 1918 года. 
В 1920 г. был создан его руководящий орган — Великая национальная ложа Польши. 
Это імасонство по своему личному составу было сильно связано с политикой и видело свою 
роль в согласовании деятельности зачастую враждовавших между собой партий и неболь­
ших групп умеренной левицы и левого центра. В политической борьбе между клерикально- 
-националистическим лагерем и остальными нереволюционными группами, которые прак­
тически группировались вокруг тогдашней главы государства — Ю. Пилсудского, они 
безоговорочно выступали по стороне последнего и в его пользу использовали свои меж­
дународные связи.

Результаты парламентских выборов в 1922 г. были для либеральных и радикально- 
- интеллигентских кругов очередным — после выборов 1919 г. — уроком, свидетельствую­
щим о том, что парламентский путь к власти для них закрыт. В то же время наметилась 
перспектива образования в Польше консервативной республики, в которой власть надолго 
оказалась бы в руках клерикально-националистического блока. Д ля свободомыслящей
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интеллигенции это означало не только потерю ее позиции в области общественно-идейного 
авторитета, но и в некоторой степени угрозу ее материальному положению, которое и без 
того подрывала нараставшая инфляция. В таких условиях эти круги приходили к вы ­
воду, что единственным для них выходом из сложившегося положения и в то же время 
единственным способом спасения либеральной демократии был бы военный государствен­
ный переворот, совершенный при их политической поддержке демократически настроен­
ными офицерами. Возникшие в связи с этим сомнения практического характера: войти 
ли с этой целью в соглашение с офицерскими группами, объединившимися вокруг Пил- 
судского, и с ним самим, или же связаться с соперничавшим с ним генералом Владиславом 
Сикорским и его военными сторонниками, были быстро решены в пользу сотрудничества 
с первым из двух соперников. Таким образом с конца 1924 г. или же с первой половины 
следующего года масонские ложи стали местом, где формировалось гражданское подполье 
заговорщ иков; они же приняли активное участие в обработке широкого общественного 
мнения в духе доброжелательности для будущего переворота, а также в многочисленных 
предварительных партийно-политических маневрах.

Перспектива власти право-клерикального правительства представляла угрозу также 
для всякого рода оккультистов и эзотериков. Хотя часть из них и была настроена нацио­
налистически, однако связь польского национализма с ортодоксальным католицизмом, 
с одной стороны, а с другой — то обстоятельство, что всякий оккультизм или эзотеризм 
по своей сущности является космополитическим, вместе были причиной того, что эти 
группы так или иначе попадали в конфликт с право-клерикальным лагерем. По этой при­
чине, в условиях тогдашней политической обстановки, они автоматически приближались 
к противоположному блоку пилсудчиков и либералов.

После государственного переворота Пилсудского, произведенного в мае 1926 г. при 
моральной и пропагандистской поддержке, в частности, со стороны либералов, масонов 
и теософов, в состав первых кабинетов министров входили люди, принадлежавшие к ма­
сонству либо близкие ему в идейном отношении; многие другие из этих же кругов полу­
чили высокие посты в государственной администрации. В связи с этим наступил опреде­
ленный приток новых членов в масонские ложи, поднялось также настроение в них. Стали 
также активнее теософы и антропософы, среди которых решительный перевес приобрели 
сторонники Пилсудского. Однако вскоре политические шаги этого руководителя и его 
ближайшего окружения начали указывать на то, что пришедшие к власти круги не ду­
мают об установлении демократического правления. В связи с этим умеренно левые рабо­
чие и крестьянские партии начали постепенно переходить в оппозицию к новому полити­
ческому режиму. Либеральные и масонские круги пытались действовать в пользу сохра­
нения существовавшего прежде и явно проявившегося в ходе переворота и в первые не­
дели после него союза этих группировок с новыми правящими кругами. Однако эти по­
пытки не дали положительных результатов, а принимавшие в них участие политики из 
этих группировок попали в весьма затруднительное и двусмысленное положение. Либе­
ральные круги, перед которыми такое развитие событий поставило дилемму — по какую 
из этих двух сторон стать, выбрали новый режим. На такой выбор повлияло опасение, 
что к  власти вновь придут право-клерикальные круги, а также классовое положение ин­
теллигенции — прослойки, в большой степени зависящей от государственного аппарата. 
Однако этот выбор в свою очередь оказывал влияние на положение внутри эзотеристских 
и оккультистских, а также масонских организаций. П ервы е, формально не занимавшиеся 
политикой, фактически одобряли новый режим и созданный им новый правящий лагерь, 
называемый популярно „санацией” . В свою очередь, из масонских лож и их Великой 
национальной ложи выступила часть членов, связанных с умеренно левыми партиями, 
остальные члены явно уменьшили свою активность в ложах. Вследствие этого изменился 
политический профиль масонской организации и после 1928 г. она отказалась от прежних
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больших политических планов. С тех пор во главе ее стояли люди либо связанные с новым 
правящим лагерем, либо политически нейтральные. Выступление из организации ее преж ­
него верховного сановника, многолетнего члена Польской социалистической партии, вид­
ного писателя Анджея Струга стало как бы венцом этого процесса преобразования в масон­
стве. В этом процессе отразился кризис либерализма, который перед лицом новых проблем, 
вызванных к жизни появлением авторитарных режимов, показал свое бессилие, зашел 
в тупик.

L IB É R A U X , IL L U M IN É S, P IL S U D S K IS T E S  

U n ép isode d ’h is to ire  de la  po litiq u e  po lonaise  en tre  1924 et 1928

L ’a u te u r  an a ly se  dans ce t a r t ic le  les causes e t l ’évo lu tion , e x trê m e m e n t com ­
p lex es , de la  s itu a tio n  in té r ie u re  en Pologne dans les annés 1924 - 1928. Les 
m ilieu x  des lib é ra u x  bou rgeo is e t de l ’in te llig en ts ia  ra d ic a le  s ’é ta ie n t d ’ab o rd  e n g a ­
gés d an s  l ’ac tion  p o litiq u e  q u i a  a b o u ti au  coup d ’É ta t  m ili ta ire  de m ai 1926, p ou r 
so u te n ir  en su ite , p e n d a n t p lu s ie u rs  années encore, m a lg ré  les décep tions su ccessives 
et les d éch irem en ts  in té r ie u rs , le  rég im e  a u to r ita ire  q u i en est issu  e t q u i r e p r é ­
s e n ta it  u n e  co a litio n  de l ’a rm é e  avec le g ran d  c ap ita l e t les g ran d s  p ro p r ié ta ire s  
fonc ie rs.

L e  cam p  des lib é ra u x  e t des ra d ic a u x , b ien  que  ne  d isp o san t n i d ’un p a r t i  p o li­
tiq u e  im p o rta n t, n i d ’au cu n e  re p ré se n ta tio n  au  p a rlem en t, ex e rça it, dès 1918, u n e  
in f lu en ce  co n sid é rab le  au x  échelons su p é rieu rs  de l ’a d m in is tra tio n  d ’É ta t, jo u issa it 

d ’u n e  g ra n d e  p o p u la r ité  p a rm i les hom m es de p ro fessions lib é ra le s  e t a v a it des 
a ff in ité s  avec la  p a r t ie  du  corps d ’o ffic ie rs d on t Jó ze f P iłsu d sk i fu t le chef reco n n u . 
A d é fa u t d ’u n  p a r t i  p o litiq u e , un  rô le  im p o rta n t échoua dans ce cam p à to u te s  
so rtes  d ’o rg an isa tio n s  a p p a re m m e n t apo litiques, e t en p rem ie r lieu  à la  f r a n c -m a ­
ço nnerie . A côté d ’elle, il co n v ien t de c ite r d ivers  g roupes d ’illum inés , de m y s tiq u es  
e t d ’o ccu ltis tes  (m artin is te s , m em b res  de la  R ose-C ro ix , théosophes, an th ro p o so p h es, 
etc.). A lo rs q u e  les loges m aço n n iq u es ré u n issa ie n t des hom m es a p p a r te n a n t à l ’é lite  
in te lle c tu e lle  du  pays, les ad ep te s  des au tre s  g roupes cités ne re p ré se n ta ie n t q u e  
l ’in te ll ig e n ts ia  m oyenne  m a is  ils é ta ie n t, en rev an ch e , e x trêm em en t ac tifs  e t s a c h a n t 
p a rfo is  n o u e r des co n tac ts  avec les couches in fé rie u res .

L a  fra n c -m a ç o n n e r ie  po lo n a ise  m oderne , ra t ta c h é e  dès ses o rig ines, en 1909, au  
G ra n d  O rie n t de P a ris , ne  p re n d  q u e lq u e  am p leu r q u ’ap rès  1918. Son o rg an e  d ire c ­
te u r , la  G ra n d e  Loge N a tio n a le  de P o logne est co n stitu é  en  1920. P u re m e n t in te lle c ­
tu e lle  de p a r  sa com position  sociale, la  f ran c -m aço n n e rie  po lonaise  est n e tte m e n t 
p o litisée  e t s ’effo rce  s u r to u t de conc ilie r les ac tiv ité s , so u v en t opposées, des p a r t is  
e t des p e tits  g roupes de la  g auche  m odérée  et du  cen tre  gauche. D ans la  lu t te  p o li­
tiq u e  engagée, à  l ’échelle  n a tio n a le , p a r  le cam p  n a tio n a lis te  c lé rica l co n tre  les 
a u tre s  g ro u p es non  ré v o lu tio n n a ire s , réu n is  p ra tiq u e m e n t a u to u r  du  chef de l ’É ta t  
à  l ’époque, Jó ze f P iłsu d sk i, la  m aço n n e rie  se p ro n o n ce  sans ré se rv e  en fa v e u r  de 
ce d e rn ie r  en m o b ilisan t dans ce sens ses con tac ts in te rn a tio n a u x .

L es ré s u lta ts  des é lec tions p a rle m e n ta ire s  de 1922, ap rès  ceux  des é lec tions de 
1919, m o n tre n t a u x  cercles l ib é ra u x  e t ra d ic a u x  q u e  la  voie p a r le m e n ta ire  est p o u r 
eu x  d éso rm ais  ferm ée. E n m êm e tem ps, ils v o ien t se d ess in er à l ’ho rizon  la  p e rsp ec - 
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t iv e  d ’une rép u b liq u e  co n se rv a trice  d u ra b le  avec, au  pouvo ir, le  b loc n a tio n a lis te  
et c lérica l. P o u r les in te llec tu e ls  lib re s  p en seu rs , u n e  te lle  évo lu tio n  a n n o n ç a it non  
seu lem en t la  p e rte  de le u r position  d ’a u to r ité  dans le  dom aine  socia l e t idéo log ique , 
m ais  au ss i le  r isq u e  de v o ir se d é g rad e r le u r  s itu a tio n  m a té rie lle , d é jà  p a ssa b le m e n t 
com pro m ise  p a r  l ’in f la tio n  cro issan te . D ans ce tte  s itu a tio n , les cerc les l ib é ra u x  e t 
ra d ic a u x  in c lin en t à penser q u ’il n ’y a pas d ’a u tre  issue  p o u r eu x  n i d ’a u tre  m o y en  
de sau v e r la  d ém o cra tie  lib é ra le  que  de re c o u r ir  à u n  coup d ’É ta t  m ili ta ire  q u i 
s e r a i t  réa lisé , avec le u r  sou tien  po litique , p a r  les o ffic ie rs dévoués à  la  dém o cra tie . 
On ne p o u v a it p ra tiq u e m e n t se lie r  que so it à  P iłsu d sk i e t au x  o ffic ie rs g ro u p és 
a u to u r  de sa personne, so it à  son r iv a l, le  g én é ra l W ładysław  S ik o rsk i e t ses p a r t i ­
san s  m ilita ire s ; ap rè s  q u e lques h és ita tio n s , le cho ix  s ’a r rê te  su r le  p re m ie r  de ces 
d eu x  r iv a u x . Les loges m açonn iques d ev ien n e n t a insi, dès 1925, le te r ra in  d ’une  
co n sp ira tio n  c iv ile  e t p a r t ic ip e n t a c tiv e m e n t au ss i b ien  à la  p ré p a ra tio n  de l ’op in io n  
p u b liq u e  dans u n  e sp r it  fav o rab le  au  fu tu r  coup d ’Ē ta t q u ’au x  m an o eu v res  p o li t i­
q ues v is a n t à lu i a ssu re r  l ’ap p u i des p a r t is  de gauche.

L a p e rsp ec tiv e  d ’un  g o u v ern em en t c lé r ica l de d ro ite  p a ru t ég a le m en t d an g e reu se  
à to u te s  so rtes  d ’occu ltis tes e t d ’illu m in és . U ne p a r tie  d ’e n tre  eux  penche, ce rtes , 
v e rs  le  n a tio n a lism e  m ais, é ta n t donné, d ’u n e  p a rt , les a tta ch es  du  n a tio n a lism e  
p o lona is  avec l ’o rth o d o x ie  ca th o liq u e  et, de l ’au tre , le  c a ra c tè re  co sm opo lite  de 
l ’o ccu ltism e e t de l ’illum in ism e, on v o it ces g roupes e n tre r  so u v en t en  co n flit avec  
le  c am p  c lé rica l de dro ite . D ans les cond itions p o litiq u es de l ’époque, ils se r a p p r o ­
ch en t, p a r là -m êm e, en q u e lq u e  so rte  au to m a tiq u em en t, du  bloc opposé a u x  c lé r i­
cau x , celu i des p ilsu d sk is te s  e t des lib é ra u x .

A près le  coup d ’É ta t de P iłsudsk i,, ré a lisé  en  m ai 1926 avec, e n tre  a u tre s , l ’a p p u i 
des lib é ra u x , des fran c s-m aço n s  e t des théosophes, p lu s ieu rs  m em bres e t sy m p a th i­
sa n ts  de la  fra n c -m a ç o n n e r ie  fo n t p a r t ie  des go u v ern em en ts  successifs du  n o u v eau  
rég im e ; n o m b re  d ’a u tre s  reço iv en t des postes re sp o n sab les  dans l ’a d m in is tra tio n  
d ’É ta t. Les loges, au x q u e ls  com m encen t à a ff lu e r  de n o u v eau x  m em bres, p re n n e n t 
de l ’assu ran ce . Q u an t au x  théosophes e t an th ro p o so p h es, p a rm i lesque ls  les p a r t is a n s  
de P iłsu d sk i l ’em p o rte n t d é fin itiv em en t, ils d ev ien n en t, eux  aussi, p lu s  ac tifs.

B ien tô t cependan t, les m esu res p o litiques adop tées p a r P iłsu d sk i e t son e n to u ­
ra g e  m o n tre n t b ien  que  ces m ilieu x  n ’on t n u lle m e n t l ’in ten tio n  d ’é ta b l ir  un  p o u v o ir  
d ém o cra tiq u e . A ussi, les p a rt is  m odérés de la  gauche  o u v riè re  e t p a y sa n n e  p a ss e n t-  
—ils peu  à peu à l ’opposition  à  l ’ég a rd  du  no u v eau  rég im e po litique . Les m ilieu x  
lib é ra u x  e t m açonn iques s ’e ffo rcen t de m a in te n ir  l ’a llian ce  de ces p a r tis  avec  le 
n o u v eau  pouvo ir, te lle  q u ’e lle  s ’é ta i t  m an ife s tée  p e n d a n t le  coup d ’É ta t  e t d an s  les 
sem ain es q u i l ’o n t su iv i. Ces e ffo rts  re s te n t c ep en d an t sans r é s u lta t  e t les hom m es 
d e  p a r t i  qu i se son t la issés te n te r  se tro u v e n t dans u n e  s itu a tio n  éq u ivoque  e t d é li­
cate . P lacés d ev an t la  nécessité  de cho isir e n tre  le  no u v eau  rég im e  e t l ’opposition , 
les lib é ra u x  o p te n t p o u r le  p rem ie r . Ce cho ix  est d é te rm in é  auss i b ien  p a r la  p e u r 
d ’un  re to u r  des g o u v ern em en ts  c lé r ic au x  de d ro ite  q u e  p a r  le  co n d itio n n em en t de 
c lasse  de l ’in te llig e n ts ia  d o n t la  s i tu a tio n  dépend , dans u n e  g ran d e  m esu re , de 
l ’a p p a re il  d ’É ta t. M ais, à son to u r, ce cho ix  a des im p lica tio n s dans les o rg an isa tio n s  
occu ltis te s  e t les loges m açonn iques. L es p rem iè res , q u i a ff ich en t u n e  po sitio n  a p o ­
litiq u e , ap p ro u v e n t en fa i t  le  no u v eau  rég im e  a in s i q u e  le no u v eau  cam p  q u ’il a  c réé  
e t q u e  l ’on désigne  co u ram m en t sous le  nom  de sanacja.  Q u an t au x  loges m a ç o n n i­
ques e t à  le u r  G ran d e  Loge N ationa le , e lles se v o ien t ab an d o n n ées p a r  u n e  p a r t ie  de 
leu rs  m em b res liés au x  p a r tis  m odérés de gauche, a lo rs q u e  d ’a u tre s  m em b res  
ré d u is e n t n e tte m e n t le u r  ac tiv ité . L e  p ro f il p o litiq u e  de la  fra n c -m a ç o n n e r ie  
s ’é ta n t en conséquence  m odifié , elle ren o n ce  ap rès  1928 à  ses an c iennes g ra n d e s
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asp ira tio n s . E lle e s t déso rm ais  d irig ée  p a r  des gens liés au  cam p g o u v e rn e m e n ta l 
ou p o litiq u em en t n eu tre s . T ous ces ch an g em en ts  e n tra în e n t f in a le m e n t l ’ab an d o n  
de la  fran c -m a ç o n n e r ie  p a r  son an c ien  d ig n ita ire  su p rêm e  A ndrze j S tru g , é c riv a in  
ém in en t et, d u ra n t de longues années, m em b re  du P a r t i  soc ia lis te  po lonais. C e tte  
évo lu tion  de la f ra n c -m a ç o n n e r ie  t r a d u it  la  crise  du  lib é ra lism e  qui, face  au x  
n o u v eau x  p rob lèm es posés p a r  l ’a p p a ritio n  des rég im es a u to r ita ire s , f i t  p re u v e  
d ’im pu issance  e t se tro u v a  f in a le m e n t dans u n e  im passe.
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